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WIELKOPOLSKI

Z okazji 15 rocznicy istnienia „Głosu Wielkopol­
skiego” przesyłamy Zespołowi Redakcyjnemu 
i Technicznemu, Drukarzom i Kolporterom serdecz­
ne pozdrowienia z wyrazami uznania za dotychczaso­
wą pracę oraz najlepsze życzenia dalszego pomyślne­
go rozwoju pisma dla dobra Wielkopolski, dla spra­
wy budownictwa socjalizmu w naszym kraju. Ży­
czymy jednocześnie wszystkim pracownikom Redak­
cji dużo szczęścia i pomyślności w życiu osobistym.

KOMITET WOJEWÓDZKI I MIEJSKI 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

3V POZNANIU

Z okazji XV-Iecia „Głosu Wielkopolskiego” prze­
syłam na ręce Obywatela Redaktora Naczelnego 
w imieniu Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Poznaniu i swoim własnym jak najlepsze ży­
czenia dla całego Zespołu Redakcyjnego i Admini­
stracyjno-Technicznego, jak również dla Korespon­
dentów Terenowych.

Ofiarny trud znojnej pracy publicystyczno-dzienni- 
karskiej Waszego zasłużonego pisma był i jest wy­
dajną pomocą w rozwiązywaniu rozlicznych zadań 
terenowej władzy ludowej.

Współpraca "Waszej Redakcji z radami narodowy­
mi przyczynia się do usprawnienia wielu dziedzin 
naszej gospodarki narodowej i ugruntowania świa­
domości politycznej całego społeczeństwa Ziemi Wiel­
kopolskiej.

Wyrażając uznanie za dokonany trud i ofiarną 
pracę życzę Wam i całemu Zespołowi „Głosu Wiel­
kopolskiego” dalszych sukcesów w pracy oraz 
szczęścia osobistego.

FRANCISZEK SZCZERBAL

Z okazji piętnastej rocznicy działalności „Głosu 
Wielkopolskiego” — Prezydium Rady Narodowej 
m. Poznania przekazuje całemu Zespołowi Redakcyj­
nemu najlepsze życzenia powodzenia w pracy dzień- 

£ii* sklej*
„Głos Wielkopolski” z chwilą powstania związał się 

ściśle z naszym miastem i województwem, ze spra­
wami ludzi pracy, ich troskami i radościami oraz 
stał się doradcą i przyjacielem szerokich mas spo­
łeczeństwa.

Ofiarny trud Zespołu Redakcyjnego „Głosu Wiel­
kopolskiego” zdobył uznanie szerokich rzesz czy­
telników.

Z okazji jubileuszu życzenia dalszych sukcesów 
i osiągnięć w pracy oraz pomyślności w życiu oso­
bistym Członkom Zespołu Redakcyjnego składa

— w imieniu Prezydium Rady Narodowej m. Po­
znania

FRANCISZEK FRĄCKOWIAK

DRODZY TOWARZYSZE!

Nic sposób kwitować 15-tu lat ciężkiej i owocnej pracy 
paru zdawkowymi komplementami. Jak w każdej dziedzinie 
życia politycznego i kulturalnego, tak i w życiu każdej 
gazety zdarzają się okresy świetności, pełne sukcesów, jak 
i okresy pewnego osłabienia rozmachu i inwencji. Życzymy 
Wam serdecznie w dniu piętnastolecia by lata przyszłe, tak 
jak to już niejednokrotnie w przeszłości bywało, przyniosły 
Waszemu dziennikowi wiele pięknych osiągnięć i utrwaliły 

opinię „Głosu Wielkopolskiego” jako dziennika dobrze słu­
żącego sprawie budowy socjalizmu i mocno związanego ze 
społeczeństwem Wielkopolski. Wszystkim pracownikom 
zespołu składamy serdeczne podziękowanie za ich dotych­
czasową sumienną i owocną pracę oraz życzymy wiele 
szczęścia w życiu osobistym oraz osiągnięć w życiu zawo­
dowym.

BIURO PRASY KC PZPR

Warszawa, dnia 13 lutego 1960 r.

lat mija od dnia, w którym 
„Głos Wielkopolski” ukazał 
się po raz pierwszy. Czy pa­
miętacie ten dzień? Ze sta­

rego miasta dochodził odgłos walk 
° Cytadelę. Artyleria radziecka strze­
lała ze stanowisk rozłożonych w par­
kach śródmiejskich. Łuny pożarów 
rozświetlały mroki nocy. Do ocala­
łych szpitali zwożono rannych.

Mieszkańcy starego miasta przeby­
wali jeszcze w piwnicach i schronach, 
gdy we wcześniej wyzwolonych dziel­
nicach rodziło się nowe, polskie życie. 
Miasto upojone wolnością przystępo­
wało do pracy. Wtedy właśnie na Ła­
zarzu pojawili się redaktorzy, rozda­
jący pierwsze wydanie swej gazety —• 
„Głosu Wielkopolskiego” (reproduk­
cja w dzisiejszym numerze). Gazeta 
przechodziła z rąk do rąk. Wszystko 
co polskie wzruszało nas wówczas do 
łez.

15 lat istnienia, 5 tysięcy wydań 
dziennika, to jubileusz skromny, nie­
wielki. Jego istotna wartość polega na 
tym, że święcimy go wspólnie, że jest 
to nasze i Wasze 15-lecie.

5 tysięcy wydań, kartka po kartce 
gazety, lata wzajemnych, bliskich 
kontaktów, lata które nas zaprzyjaź­
niły. Zechciejcie więc przyjąć nasz 

przyjacielski uścisk dłoni i życzenia 
wszelkiej pomyślności, takie, jakie 
składają sobie ludzie bliscy i dobrze 
się rozumiejący.

Mamy najlepszego w kraju Czytel­
nika. Wyrozumiałego i cierpliwego, 
który niejedno wybacza redakcji. Po­
znański Czytelnik z podziwu godną 
znajomością rzeczy i z dużym poczu­
ciem sprawiedliwości potrafi wyrazić 
swe uznanie dla tego, co w gazecie jest 
wartościowe.

Drodzy nasi Czytelnicy!
Dzielimy Wasze troski i radości. Ży- 

jemy Wńszym życiem. Służymy 
ideom, których czołową wyraziciel- 
ką jest Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza; wielu naszych redaktorów 
ma zaszczyt być Jej członkami.

Staramy się zabierać głos we wszyst­
kich interesujących Was sprawach. 
Czy zawsze się zgadzamy — Wy Czy­
telnicy i my redaktorzy? Nie. Bywa, 
że stoimy na różnych stanowiskach. 
Ale łączy nas szczera chęć wyjaśnia­
nia sobie spraw i problemów. Łączą 
nas wspólne dążenia, praca i życie na 
pięknej Ziemi Wielkopolskiej.

Mówi się, że gazeta informuje, uczy 
i wychowuje. To prawda, lecz praw­
dą jest też, że Czytelnicy informują, 

uczą i wychowują swą redakcję. Wza­
jemne zrozumienie i zaufanie było fun­
damentem naszej dotychczasowej 
współpracy. Oby tak dobrze jak do­
tychczas rozwijąła się ona i krzepła 
przez wiele lat.

Wielkopolanie znani są ze swego 
patriotyzmu. Od pierwszych dni wol­
ności stali w szeregach najofiarniej­
szych budowniczych Polski Ludowej.

W latach odbudowy i później w okre­
sie szybkiego rozkwitu naszego kraju, 
„Głos Wielkopolski” starał się towa­
rzyszyć Wam — Drodzy Czytelnicy, 
we wszystkich Waszych poczynaniach, 
w pracy, w działalności społecznej, 
w życiu osobistym. I w chwili obecnej, 
tak jak zawsze, rozmawiamy z Wami 
o sprawach dla naszej Ojczyzny naj­
ważniejszych. O konieczności rozwoju 
myśli technicznej — nieodzownej dla 
postępu we współczesnym świecie, 
o potrzebie dalszego rozwoju wiedzy 
i nauki.

Jubileusz „Głosu Wielkopolskiego” 
obchodzimy w okresie poważnego 
przełomu w polityce światowej. Współ 
zawodnictwo w zakresie nauki i tech­
niki wykazało ogromną przewagę 

ZSRR nad innymi krajami w astrom 
nautyce i budowie rakiet.
Stany Zjednoczone, pod naporem falc 

tów (radziecka przewaga techniczna* 
atrakcyjność radzieckich propozycji 
rozbrojeniowych i stale pogłębiającej 
się rozbieżności w świecie zachodnim^ 
i wobec nacisku opinii publicznej, któ­
ra w zimnej wojnie widziała zagrożeń 
nie pokoju —zostały zmuszone do wy­
cofania się ze starych stanowisk dul- 
lesowskiej „polityki z pozycji siły”.

Wielkie triumfy święci dziś dyplo­
macja osobista, bezpośrednie kontak­
ty mężów stanu, dążenie do rozwiązy­
wania spornych problemów między­
narodowych w drodze pokojowych ne­
gocjacji.

Świat postąpił wielki krok naprzód. 
Wydaje się nie ulegać żadnej wątpli­
wości, że każdy nowy dzień zbliża nas 
do tej epoki, w której wojny pozna­
wać się będzie tylko z podręczników 
historii. O takiej chwili pięknie pisał 
wielki poeta Konstanty Gałczyński:

I powie matka dziecku 
wieczorem spokojnym 

Widzisz synku, kiedyś 
na świecie były wojny.



-------- --------------  INFORMACJE | „GŁOS** | DEPESZE ------------------------JŁj

Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca redaktora 
naczelnego i kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz- 
tnann, sekretarze redakcji — 
Marian Flejsierowicz i Wiesław 
Porzycki, kierownicy działów.* 
kultury — Janusz Biniek, miej­
skiego — Eugeniusz Cofta, spor­
towego — Tadeusz Kaczmarek, 
terenowego — Józef Pieprzyk.
Dzisiejszy serwis informacyj- 
no-polityczny do druku przy­
gotował Mieczysław Haliński.

Rada Państwa zatwierdziła program
obchodów Tysiąclecia Polski

X a posiedzeniu dnia 12 bm. Rada Państwa wysłucha- 
11 ła sprawozdania z działalności Komitetu Przygoto­

wawczego obchodów* Tysiąclecia Państw*a Polskiego.

Rada Państwa akceptowała 
uchwalone przez Komitet za­
łożenia ramowe obchodów na 
lata 1960—1966 .wskazując, iż 
założenia te są zgodne z ideo 
wo-polityczną koncepcją i kie

„Praska Wiosna 1960“

rT radycyjny już międzynarodowy festiwal muzyczny „Pra­
ską Wiosna” zabrzmi w tym roku podwójnie jubileuszo 

Wo. Odbędzie się on bowiem po raz piętnasty i w dniach, 
gdy społeczeństwo Czechosłowacji będzie świętować 15-Ie- 
cie ostatecznego wyzwolenia kraju spod hitlerowskiej oku­
pacji.

Do tych właśnie uroczysto­
ści nawiązuje program tego­
rocznego festiwalu, który w 
znacznym stopniu poświęcony 
będzie utworom kompozytorów 
czeskich i słowackich, skompo-

Podróż batyskafem 
do morskich głębin

Ostatnio ukazała się w pra­
sie krótka informacja o no­
wych doświadczeniach Jakuba 
Piccarda. który opuścił się 
11000 m w głąb oceanu.

Próby te mają ciekawą tra­
dycję: ojciec Jakuba, prof. Au­
gust Piccard, przed 30 laty 
robił próby odwrotne, osiąga­
jąc na swoim balonie wyso­
kość 15000 m ponad poziom mo 
iza. W tych samych latach in­
ny uczony, Wiliam Beebe, pod 
jął wyprawy w głąb oceanu. 
Prof. Piccard zainteresował się 
batysferą — kulą stalową, w 
której Beebe opuszczał się — na 
923 m w głąb. Przy tej okazji 
wysunął projekt budowy stat­
ku. który fby mógł żeglować 
w głębinach — tak jak balon 
w powietrzu. Statek taki — 
batyskaf — po różnych prze­
róbkach i udoskonaleniach, 
„zawiózł” Augusta i Jakuba 
Piccardów na 3 km i na więk

nowanym w okresie ostatnich 
15 lat. W „Praskipj Wiośnie”, 
która odbędzie się w dniach od 
11 maja do 5 czerwca, poczesne 
miejsce zajmą także klasyczne 
dzieła muzyki czeskiej i sło­
wackiej, jak również utwory 
współczesnej muzyki świato­
wej.

Częścią składową festiwalu 
będzie organizowany w dniach 
od 2 do 16 maja konkurs śpie-

' runkiem, ustalonym dla prac 
przygotowawczych i samych 
obchodów Tysiąclecia w uro­
czystych uchwałach Rady Pań 
stwa i Sejmu PRL w lutym 
1958 roku.

Rada Państwa zaleca wszy 
stkim zainteresowanym resor 
tom, instytucjom naukowym 
i kulturalno-oświatowym o- 
raz terenowym radom naro-do 
wym podjęcie wespół z korni 
tetami Frontu Jedności Naro­
du niezbędnych przygotowań 
do adaptacji zadań, wynika­
jących z tego programu.

Komitet Przygotowawczy 
Obchodów Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego przyjął uch­
wałę zawierającą ramowy pro 
gram obchodów Tysiąclecia.

Uchwała stwierdza na wstę i 
pie, że Tysiąclecie swego by- 
■u państwowego obchodzi na­
ród polski w okresie poważ­
nych osiągnięć społeczno-poli 
tycznych, gospodarczych i kul 
luralnych na swej drodze bu­
downictwa socjalistycznego.

Obchody Tysiąclecia po­
winny przynieść rozszerzenie 
wiedzy o przeszłości narodu 
od czasów najdawniejszych 
do naszych dni, wzbudzać za

interesowanie dziejami oj­
czystymi, aby były one źró­
dłem uczuciowego zaanga­
żowania się we wszystkim 
co postępowe i twórcze w 
naszym kraju, mobilizować 
energię społeczną w budow­
nictwie socjalistycznym. Dla 
należytego ukazania i wydo­
bycia wielkich postępowych 
tradycji narodu polskiego, 
zbliżenia ich do najszerszych 
kręgów społeczeństwa należy 
w latach obchodu wzmagać 
dotychczasową akcję popu­
laryzacyjną.
Punktem wyjściowym wiel­

kiego jubileuszu będzie upa­
miętnienie okresu formowania 
się państwa polskiego i pierw­
szych świadectw historycznych 
o jego istnieniu. (PAP)

Z okazji XV-lecia istnienia Waszego pisma 
przesyłamy Zespołowi Redakcyjnemu, wszyst­
kim Współpracownikom i Sympatykom ,,Gło^u 
Wielkopolskiego'’ najserdeczniejsze gratulacje 
i życzenia dalszego pomyślnego rozwoju Waszej 
działalności publicystyczna - informacyjnej.

Pismo Wasze zdobyło zasłużone uznanie, cie­
szy się trwałym przywiązaniem i życzliwością 
społeczeństwa województwa poznańskiego. Ży­
czymy gorąco, by nadal towarzyszyły one pracy 
Waszej Redakcji, by coraz ciekawiej redago­
wana socjalistyczna treść i atrakcyjna forma 
„Głosu Wielkopolskiego” pozyskiwały Pismu 
dalszych licznych czytelników.

Za Zarząd Główny RSW „PRASA” 
MIECZYSŁAW ZAWADKA

Prezes

52 miliony zł przeznaczono 
na harcerską akcję letnią

waczy; do udziału nim
oprócz śpiewaków z Czechosło­
wacji zaproszono 30 artystów 
z 13 krajów.

Po raz pierwszy w tym roku 
niektóre festiwalowe koncerty 
odbędą się na dziedzińcu pra­
skiego zamku na Hradczynie.

API

RAO'0

Ambasador radziecki

Sławy muzykologii 
już w Warszawie

W Warszawie bawią już 
pierwsi uczestnicy I Między­
narodowego Kongresu Muzy­
kologicznego oraz członkowie 
jury VI Konkursu Chopinow­
skiego — przewodniczący sek­
cji chopinologicznej Tow. Przy­
jaźni Radziecko - Polskiej, ra­
dziecki muzykolog prof. Igor 
Bełza oraz przybyli w dniu 13 
bm. muzykolog chiński — Ting 
Shan-te i chopinolog angielski 
Artur Hedley.

W niedzielę 14 bm. przyby­
wa do Warszawy Artur Ru­
binstein, który — jak wiado­
mo jest honorowym przewod­
niczącym konkursu. (PAP)

i "T bm. rozpoczęło się w Warszawie 2-dniowc. posiedzę 
’ ' nie Naczelnej Rady Harcerskiej. W obradach ucze­

stniczy członek Rady Głównej Przyjaciół Harcerstwa pre­
zes Związku Nauczycielstwa Eolskiego — T. Wojeński.

Serdeczne pozdrowienia w 
imieniu Związku Zwiadow­
ców Jugosławii przekazał ze­
branym i całej młodzieży har 
cerskiej przewodniczący ba­
wiącej w Warszawie delega­
cji ZZJ — Jovan Hodża-Pa-

Tematem dyskusji w, pierw 
szym dniu posiedzenia był bu 
dżet Związku Harcerstwa Pol 
skiego na rok bieżący.

Budżet ZHP na rok 1960 
zamyka się sumą 118 min. zł. 
Obejmuje on wpływy i wy­
datki Głównej Kwatery Har­
cerstwa, komend chorągwi, 
komend hufców i ośrodków

sze głębokości 
w ostatniej 
głębi ponad 
nigdy jeszcze 
tarł. (API)

oceaniczne, aż 
próbie dosięgnął 
11000 m, dokąd 
człowiek nie do-

W Krakowie 
plus 15 stopni
W Polsce południowej panuje 

obecnie wiosenna pogoda, spo 
wodowana silnym wiatrem 
halnym. Termometry zanoto­
wały 13 bm. w południe tem­
peraturę najwyższą chyba w 
ciągu ostatnich kilkudziesięciu 
lat jak na połowę lutego: w 
Przemyślu plus 9, w Tarnowie 
plus 8. w Krakowie zaś w słoń 
cu w godzinach południowych 
ok. 15 stopni. Nawet w „zim­
nym” Nowym Targu tempera­
tura wynosiła od 3—6 stopni 
powyżej zera. (PAP)

Prezydent de Gaulle przy­
jął w sobotę ambasadora ra­
dzieckiego w Paryżu S. Wino­
gradowa. Zdaniem kół oficjal­
nych, rozmowa dotyczyła wi­
zyty Chruszczowa we Francji 
w przyszłym miesiącu.

Wyróżnienie
Nowo powstały w Delhi in­

dyjski Instytut Prawa Mię­
dzynarodowego dokonał wy­
boru zagranicznych członków 
honorowych; wśród nich po­
wołał on na członka honoro­
wego profesora Manfreda 
Lachsa. Patronem instytutu 
jest premier Nehru.

9.190 obrotów
Trzeci sputnik radziecki do­

konał już 9.190 obrotów wokół 
Ziemi.

Harta - Olimpia 75:58
Ogólnie spodziewano się cie 

kawszego pojedynku dwóch lo 
kalnych rywali w meczu o mi 
strzostwo II ligi w koszykówce 
mężczyzn. Warciarze okazali 
się jednak wyraźnie lepsi i wy 
grali zasłużenie, mając przez

zwycięstwem Warty 75:58
(32:23) miał przebieg spokojny. 

(x))

Udana próba
W piątek z__bazy na Przy­

lądku Canaveral na Florydzie 
wyrzucono międzykontynental 
ny pocisk kierowany typu 
„Snark”. Pocisk, który z uwa­
gi na swą małą prędkość jest, 
rodzajem samolotu bez pilota, 
miał przebyć odległość około 
8 tys. km. Start był udany.

Problemy IV plenum

Polskie samoloty docierają 
do IG miast europejskich

oW zeszłym roku polskimi samolotami podróżowało 
proc, pasażerów więcej, niż w roku 1958, przy czym

33
60

proc. klientów stanowili cudzoziemcy. „Lot” zwyciężył w kon­
kurencji z innymi towarzystwami lotniczymi na liniach pro­
wadzących do Polski, przewożąc więcej pasażerów niż wszyst 
kie zagraniczne przedsiębiorstwa razem wzięte.

Wraz z wzmożoną frekwen­
cją zwiększyły się wpływy de­
wizowe z miliona dolarów w 
1958 r. do półtora miliona do­
larów w zeszłym roku.

Do eksploatacji wprowadzo­
no dodatkowo samoloty typu 
,,Convair” co pozwoliło m. in. 
na uruchomienie nowej linii 
Warszawa — Zurych i wpro­
wadzenie regularnego połącze­
nia na obsługiwanej przez 
„Lot” trasie Warszawa — Am­
sterdam.

W 1959 r. samoloty nasze 
startowały do 16 miast eu­
ropejskich oraz w kierun­
kach Bliskiego i Dalekiego 
Wschodu, m. in. do Pekinu 
i Delhi, dokąd transportowa 
ły polskie towary eksporto­
we.

Bardzo poważnie wzrósł u- 
dział „Lotu” w komunikacji z 
zachodnią Europą, a także w 
obsłudze ruchu turystycznego.

PAP

• Jak podaje PIHM — zachmurzę 
nie duże, miejscami na północy i 
wschodzie opady śniegu. W dziel­
nicach południowych większe prze 
jaśnienia — a w nocy lokalne roz 
pogodzenia. Temperatura maksy­
malna od minus 2 st.na północy 
do plus S st. na południu. Wiatry 
słabe i umiarkowane, południowo 
zachodnie i zachodnie.

cały czas gry inicjatywę. Zie­
loni z miejsca objęli prowadzę 
nie, którego nie-oddali do koń 
ca spotkania. Olimpia zagrała 
poniżej swych możliwości. 
Strzałowo zawiódł przede 
wszystkim Gałeta, zdobywca 
12 punktów. Lepszym strzel­
cem od niego okazał się jego 
kolega Czigrinow — który zdo 
był dla swych barw 16 punk­
tów. Kałek (Warta) który za 
pięć „osobistych” krótko przed 
zakończeniem spotkania mu- 
siał opuścić boisko, zdobył naj 
więcej punktów — 27, Chudziń 
ski 19, Lesiński 11 p.

Mecz, który zakończył się

Książka techniczna czeka

Porażka Gąsiorka
W półfinale halowych mi­

strzostw tenisowych Polski roz 
grywanych w Stalowej Woli 
mistrz Polski, poznaniak Gą- 
siorck przegrał z Radziem 4:6, 
2:6, 1:6. a Wł. Skonecki poko­
nał także w trzech setach Ma 
niewskiego. (n)

Mistrzostwa bobslejowe
Vr Karpaczu rozpoczęły się 

13 bm. mistrzostwa Polski ju­
niorów w dwójkach bobslejo­
wych. Na starcie stanęło 10 | 
załóg. Po 2 ślizgach prowadzi I 
osada Śnieżki Karpacz.

PAP i

rrradycje tu mamy nie byle ja- 
A kie! Już w roku 1650 pierw­

sza polska książka techniczna — 
dzieło Siemionowicza o rakietach, 
była tłumaczona na różne języki 
świata. Chcemy jednak napisać o 
jej następczyni po trzech wie­
kach, o książce technicznej roku 
1960.

Dorobek 15-lecia w tym zakresie 
przedstawia się pokaźnie: mamy po 
nad 7100 tytułów książek technicz­
nych (poza publikacjami badawczy 
mi, katalogami i skryptami). Po 
opracowaniu podstawowych tema­
tów ze wszystkich dziedzin techni­
ki, wydawnictwa koncentrują uwa­
gę na tematyce najbardziej aktual­
nej. Są to przeważnie książki oprą 
cowane przez najlepszych fachow­
ców. W tym — ok. 20 proc, warto­
ściowych pozycji z literatury zagra 
nicznej, z przewagą przekładów 
literatury radzieckiej. Z kolei — 
polska książka techniczna w tłuma­
czeniach zdobywa sobie uznanie za 
granicą.

Dorobek pokaźny, ale...
IVf amy więc wszechstronne ujęcie 

tematyki z zakresu nowych ga­
łęzi przemysłu i nowoczesnej techni

Potrzeba ożywienia biblioieL fabrycznych

ki, organizacji pracy i produkcji — 
czyli z tych wszystkich dziedzin, 
które warunkują zaplanowany roz­
wój przemysłu w latach 1959—1965. 
Realizacja tych zadań na pewno 
będzie ułatwiona, jeżeli wykonaw­
cy będą mogli korzystać z pomocy 
odpowiedniej książki technicznej.

Jest to jak widzimy dorobek po­
kaźny. A mimo to przypomina 
się pospolite przysłowie: „Jeśli jest 
tak dobrze — dlaczego jest tak 
źle?” Bo oto czytelnictwo książki, 
technicznej wciąż jeszcze zalicza­
my do słabszych ogniw. Wciąż je­
szcze sprawa upowszechnienia książ 
ki technicznej wymaga wielu 
żmudnych, częstokroć bezskutecz­
nych zabiegów — i to nie tylko w 
środowisku robotniczym, ale i 
wśród inżynierów i techników.

Dostarczanie ksfą|ck poprzez 
księgarnie techniczne napotyka spo 
ro trudności. Robotnik nie przyzwy 
czaił się jeszcze szukać książki w 
księgarniach. Pozostaje więc’ biblio­
teka techniczna. Według danych z 
ub. roku mieliśmy ich 5100, z ogól­
nym stanem księgozbiorów ok. 5

milionów tomów. Już jednak pobież 
ne zbadanie ich działalności wska­
zuje, że biblioteki te nie są wyko­
rzystywane.

Przyczyn jest wiele
Orzyczyn niedostatecznego wyko 
4 rzystywania książek technicz­

nych jest wiele. A więc: niewystar 
czające budżety bibliotek, zbyt sła­
be zainteresowanie ich losem ze 
strony kół NOT, stowarzyszeń nau 
kowo-technicznych, resortów gospo 
Harczych, brak fachowej obsady w 
bibliotekach itd.

. A przecież główny ciężar winy 
za ten stan rzeczy spada na biblio­
teki. Co można by tu poradzić?

Warto zwrócić uwagę na metody 
stosowane przez Wyd. Komunika­
cyjne, które organizują narady z 
czytelnikami, zgaduj-zgadulę, kon- 
kurśy, olimpiady techniczne...

Na dalszą metę wchodzą w grę 
czynniki już niezależne od biblio­
tek. Stworzenie w zakładach bodź­
ców — ekonomicznych i moralnych 
— do podnoszenia kwalifikacji za-

harcerskich. Nie jest w nim 
natomiast ujęta bezpośrednia 
działalność finansowa drużyn 
harcerskich.

Na harcerską akcję letnią 
przeznacza się 52 min. zł. 
Z tej sumy prawic 30 min, 
zł stanowić mają fundusze 
zdobyte własnym wysiłkiem 
organizacji i ok. 20 min. zł 
dotacje państwowe.
Na posiedzeniu podkreślano 

m. in. iż chorągwie i hufce 
powinny tak planować akcję 
letnią, aby odpłatność nie o- 
graniczała udziału w obozach 
dzieci rodzin gorzej sytuowa­
nych materialnie.

Zadania harcerstwa w krze 
wieniu kultury technicznej 
wśród młodzieży będą przed­
miotem drugiego dnia zebra­
nia NRH. które odbędzie się 
14 bm. (PAP)

Eksplozja atomowa 
na Saharze

J .. . U ki

W sobotę o 7 rano czasu' pa­
ryskiego Francja dokonała ek's 
piozji swego pierwszego ładun­
ku atomowego. Ładunek ten 
był typu bomby plutonowej, w 
której następuje rozszczepianie 
jąder atomów ciężkich — w od 
różnieniu od bomby termo­
jądrowe.’, gdzie źródłem ener­
gii jest łączenie się jąder ato­
mów lekkich. .1

Nie ma na razie oficjalnych 
danych na temat mocy wybu­
chu. jednakże korespondenci 
zagranicznych agencji praso­
wych przypuszczają, iż odpo­
wiada ona mocy eksplozji 20— 
100 tys. ton trójnitrotoluolu.

Z całego świata napływają 
wiadomości o reakcji opinii 
publicznej na eksplozję atomu 
wą dokonaną na Saharze. Re­
akcja ta jest szczególnie silna 
w krajach bezpośrednio zagro 
żonych następstwami wybu­
chu (Ghana, Nigeria). (PAP)

wodowych. Wzmożenie zaintereso­
wania sprawami czytelnictwa ze 
strony stowarzyszeń naukowo tech 
nicznych i NOT, oraz rad robotni­
czych i kierownictwa zakładów, co 
powinno m. in. doprowadzić do 
włączenia planu rozwoju czytelnic­
twa — do planu rozwoju postępu 
technicznego w zakładzie.

Oczywiście, potrzebna jest odpo 
Wiednia obsada bibliotek, zapewnie 
nie im środków, doszkalanie biblio­
tekarzy itp.

Co decyduje...?
I może jeszcze to. o czym mówił 
* wiceprezes PAN, prof. Grosz- 

kowski, podczas niedawnych Dni 
Książki i Prasy Technicznej:

„Iniynier w resorcie gospodar­
czym, w kierownictwie zakładu pr° 
dukcyjnego, w zakładowych kołach 
NOT, ma decydujący wpływ na roz 
wój bibliotek fachowych... Od in” 
żynicrów i techników zależy do­
bór właściwej literatury, dbałość 0 
pełne jej wykorzystanie, upowszech 
nianie jej wśród załogi... Nikt le­
piej od nich szczytnej roli ambasa­
dora książki nie spełni...”.

Walcria Korycka
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Rok I Poznań, piątek 16 lutego 1945 Nr 1
K?

Zerwane pęta
r Pękły ciężkie okowy niewoli! Za­
błysła nam gwiazda wolności i swo­
body. Na zawsze zniknął koszmarny 
sen. Rozsypuje się w pył, naB obłudzie 
i kłamstwie zbudowana potęga Ger­
manii. Na tyranów, którzy bez litości 
gnietli i uciemiężali, którzy z sady­
zmem i piekielną perwersją niszczyli 
wszystko co tchnęło polskością, padł 
blady strach. Zamieszanie i popłoch 
wkradł się w kohorty hitlerowskich 
siepaczy i morderców. Zdrętwiała 
wraża łapa — co pastwić się umie nad 
bezbronnymi — pod uderzeniami zwy­
cięskiej sprzymierzonej Armii Czer­
wonej.

Hołd i uznanie bohaterom spod 
Stalingradu, Orła, Woroneża, Lenin­
gradu, Charkowa, Odessy, Witebska 
i Warszawy.

Cześć Armii Czerwonej, co jak la­
wina runęła ,na szeregi butnego żoł- 
'dactwa hitlerowskiego, zadając im 
druzgocące ciosy, przepędzając ich 
precz z naszych ziem.

Podziękowanie i wdzięczność ge­
nialnemu Naczelnemu Wodzowi Armii 
Czerwonej, Marszałkowi Radzieckie­
mu — Józefowi Stalinowi! Cześć bo­
haterskiemu dowódcy I. armii frontu 
białoruskiego — Marszałkowi Żuko­
wowi!

Niech źyje, niech zwycięża, niech 
bije. bezlitośnie krwawego molocha 
wojny poty, dopóki nie legnie w po- 
soce bestia germańska, co w gruzy 
i zgliszcza zamieniła Europę.

Razem ze zwycięską Armią Czer­
woną, która wśród huku dział, i w 
łunach pożarów zatknęła na murach 
Poznania zwycięski sztandar wolności, 
przyszli i nasi żołnierze. Nasza Polska 
Armia. Na ulicach Poznania są znowu 
Polskie Orły, znowu polskie roga­
tywki. Łzy szczęścia cisną się do oczu, 
drży głos, gdy przemawiamy do was.- 
To nie sen, nie miraż, żaden — ale 
rzeczywistość.

! Przyszliście żołnierze! Witamy Was 
płomiennymi sercami' jako naszych 
braci, jako synów jednej matki Oj­
czyzny. Witamy Was jako zbrojne ra­
mię odradzającej się z popiołów nó- 
wej Polski. Wy, co nie złożyliście 
broni w roku 1939, co skazani na po­
niewierkę, wyjęci spod prawa, ści­
gani i gnębieni, walczyliście bohater­
sko w oddziałach partyzanckich i dy- 
wersanckich; Wy, co zorganizowani 
na terytorium sprzymierzonego Związ­
ku Radzieckiego, stworzyliście zręby 
nowej armii polskiej, należycie do nas, 
tak jak my duszą i sercem należymy 
do Was. Nam, przez te z górą 5 cięż­
kich lat nie było danym walczyć czyn­
nie z bronią w ręku przy boku naszych 
braci, rozrzuconych po wszystkich

Wojewoda Poznański 
do społeczeństwa wśelńopolsńie^o

Po pięcioletniej okrutnej niewoli niemieckiej Orzeł Chrobrych 
i Krzywoustych załopotał znowu nad wolnym Gnieznem, Po- 
.znaniem i wieloma innymi grodami wielkopolskimi.
W roku 1919 własnymi siłami przepędziliśmy gadzinę krzyżacką, 
w roku 1945 dopomogła bohaterskiemu żołnierzowi polskiemu 
sławna Armia Czerwona.
Jako Pełnomocnik Rządu obejmuję władzę nad terenem całego 
województwa Poznańskiego.
Wzywam wszystkich obywateli do podjęcia x codziennej prkcy. 
Niechaj cienie wielkich synów tej ziemi, duchy Staszyców, Mar­
cinkowskich, Langiewiczów, Jackowskich, Wawrzyniaków i całej 
rzeszy bezimiennych bohaterów, których krew wsiąkła w ko­
lebkę państwowości polskiej, będą z nami w szkole i przy pługu,- 
w warsztacie i urzędzie.
Apeluję do wypróbowanej karności, pracowitości i zmysłu orga­
nizacyjnego społeczeństwa wielkopolskiego i wzywam Obywateli 
do wytężenia wszystkich sił w kierunku odbudowy odradzającej 
się Ojczyzny. ........ Pełnomocnik Rządu R. P.

f—) Michał Gwiazdowicz

Konferencja kierowników 
trzech spraymieraosych mocarstw

Związku Sowieckiego, Ameryki Północnej i Wielkiej Brytanii.

Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki, Preauer Związku Sowieckiego 
i Premier Ministrów Wielkiej Brytanii, w towarzystwie swych Szefów Szta­
bów, a także trzech ministrów spraw zagranicznych i innych doradców, 
prowadzą obecnie narady w rejonie Morza Czarnego.

Celem tych obrad'" jest koordynowanie planów osta­
tecznego rozgromienia wspólnego wroga i ustanowienia 
ł ą c ze ni a ze swymi sprzymierzonymi twardych podstaw 
trwałe go pokoju.

Narady trwają nieprzerwanie.
Konferencja zaczęła się rozmowami wojennymi. Rozpatrzony 

został stan obecny na wszystkich europejskich frontach i odbyła się pełna 
wymiana informacji. Istnieje całkowita zgodność tycząca ope­
racji wojennych w końcowej fazie wojny przeciw nazistowskim Niem­
com. Sztaby wojenne trzech rządów w obecnym czasie opracowują wspólnie 
szczegółowe plany.

Zaczęło się również omawianie problemów, związanych z ustanowie­
niem trwałego pokoju. Te omawiania obejmują opracowanie wspólnych 
planów, tyczących okupacji i kontroli nad Niemcami, po­
litycznych i ekonomicznych problemów oswobodzonej 
Europy i propozycje w sprawie rychlejszego stworzenia stałej 
międzynarodowej, o r ganiz a cji dla zachowania pokoju.

Po ukończeniu konferencji będzie opublikowany komunikat.

frontach Europy. Walczyliśmy na 
swój, jedynie dostępny sposób — bier­
nie. Ale w walce tej daliśmy jakżeż 
ogromną Janinę krwi. Obficie zrosiła 
ziemie nasze krew najlepszych synów 
i braci, którzy ginęli pod toporem kata 
czy ipod' knutem oprawcy. Dlatego 
jesteśmy Wam równi.

Zbliża się zresztą chwila, w której 
my z Wami i Wy z nami, ramię przy 
ramieniu staniemy do szeregów i pój­
dziemy zgnieść i zdeptać na zawsze 
hydrę hitlerowskich Niemiec. Pójdzie­
my, by zwyciężyć, by wziąć odwet. 
Krwawo zapłaci satrapa i zbiry za 
zbrodnie, za sponiewieranie ludzkiej

Oswobodzi ciełom 
ziem polsblch 
Yiriutfi nilHori

Prezydium Krajowej Rady Naro­
dowej w uznaniu wiekopomnych za­
sług Armii Czerwonej w dziele wy­
zwolenia ziem polskich z niewoli hitle­
rowskiej i oswobodzenia stolicy Pol­
ski, Warszawy, tymczasowej stolicy 
Lublina i prastarej stolicy Krakowa, 
— jako wyraz wdzięczności narodu 
polskiego — uchwaliło odznaczyć 
krzyżem Virtuti Militari pierwszej 
klasy z gwiazdą, Marszałka Jerzego 
Żukowa, dowódcę Pierwszego Frontu 
Białoruskiego, Marszałka Konstante­
go Rokossowskiego, dowódcę Drugie­
go Frontu Białoruskiego ,oraz Mar­
szałka Iwana Koniewa, dowódcę I-go 
Frontu Ukraińskiego.

Entuzjazm wśród kolonii polskiej 
w Szwecji

Sztokholm. Zwycięska ofensy­
wa Armii Czerwonej i Armii Polskiej 
uwalniająca tysiące miast i wsi pol­
skich i miliony Polaków, rozpętała bu­
rzę entuzjazmu wśród kolonii polskiej 
w Szwecji.

Oddawna już nie przeżywali Polacy 
takiego uczucia triumfu jak teraz na 
wieść o wojskach niemieckich zmiata­
nych burzą natarcia. Wzmogła się na­
dzieja szybkiego powrotu do kraju dla 
wzięcia udziału w wyzwoleńczej wal­
ce. Szwedzka.opinia publiczna jedno­
głośnie dała wyraz swej radości z po­
wodu klęski Niemców w Polsce.

Instynktowna sympatia demokra­
tycznej Szwecji dla Polski, często tłu­
miona obawą przed potęgą niemiecką 
i zwodzona propagandą emigracyjną, 
znalazła swój wyraz w szeregu rado­
ścią tchnących arfy-tułów w prasie 
szwedzkiej, w masie gratulacji skła­
danych na ręce Związku ,Patriotów 
Polskich, wreszcie nastroju mas.

Ankara. Z francuskich kół ofic­
jalnych donoszą, źe w Algierze świę­
cono niezwykle uroczyście wyzwolenie 
Warszawy. Oddano honorową salwę 
armatnią. Gmachy państwowe były 
udekorowane sztandarami państwo­
wymi.

Ambasador ZSRR w Lublinie
L u b 1 i n. Do Lublina przybył am­

basador ZSRR przy Rządzie Tymcza­
sowym Rzeczypospolitej Polskiej p. 
Wiktor Lebiediew.

godności, za głodzenie* naszych dzieci, 
za maltretowanie naszych żon i matek. 
Krwawo, zapłacą oprawcy za kaźnie 
Dachau, Mauthausen, Oranienburg, 
Oświęcim, VII fort, Żabikowo, za Maj­
danek, Radgoszcz, za Poznań, Ko­
ścian i wiele, wiele innych miast
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Eugeniusz Paukszta

Zapach farby drukarskiej
rJ ajrzyjcie późną nocą, krót 

ko przed chwilą, gdy pier 
wsze brzasku pasemka zaczną 
przebijać czerń mroku, gdy 
wszystko staje się mgli­
ste i rozmazane, taka nie na­
zwana godzina, zajrzyjcie wte­
dy do dygocącej rytmem pra­
cujących maszyn drukarni. 
Miarowy, równy terkot rotacji, 
gdzieś bzyknie pedałówka dla 
odbicia szczotki, z wymęczoną, 
bladą twarzą schyli się nad nią 
korektor, z nieodzownym papie 
rosem w ustach okiem rzuci 
techniczny redaktor, zadymi 
nagle linotyp, już wyrzuca 
z siebie niestrudzenie tabliczki 
ołowiu, rzyga nimi, jak prze­
bierający miarę balowicz, syk 
swąd, para i zapach, ten draż­
niący, pełen pokus zapach far­
by drukarskiej. Piekło, można 
powiedzieć. Tylko że w tym 
piekle jest harmonia, jest sens, 
jest nonsensowny na pozór, ale 
ścisły, z góry wyznaczony po­
rządek.

Zajrzyjcie, ale nie zaglądaj­
cie zbyt często, bo nie będzie 
już dla was ratunku. To potęż­
niejsze, niż urok nagich ra­
mion pięknej kobiety, właśnie 
poznanej na karnawałowym 
balu, niż podniecająca atmo­
sfera namiętnego tańca, niż na 
strój, czający się w atmosfe­
rze bluzgającej zabawą sali. 
Drukarstwo, dziennikarstwa, 
zresztą wszystko jedno, łączy 
się w jedno z drugim, to pie­

pierwszych klęsk armii Hitle­
ra. Tego dnia przyjmuje się z 
domów paczki dla więźniów. 
Otrzymuje paczkę Sienkiewicz. 
Wie, gdzie ma szukać, w Chle­
bie, tuż przy skórce, misternie 
schowana dwustroniczkowa 
gazetka, kolejny numer pod­
ziemnej bibuły. Czytamy, stam 
tąd właśnie przychodzi do nas 
wieść o klęsce pod Stalingra­
dem. Hura, hura! Stary-zecer z 
namaszczeniem wącha zapach 
farby drukarskiej, którego nie 
zdławił nawet zapach chleba.' 
Oczy mu się iskrzą, niech stąd, 
mówi, wyjdziemy, dopiero się 
będzie gazety w nowej Polsce 
robiło. Godzinę potem zabrany 
był, na rozwałkę. Z gazetką po 
szedł na śmierć.

Ech, ciśnie się tych wspom­
nień poć pióro. Plejada spośród 
drukarskiej i dziennikarskiej 
braci. I co znamienne, że wszy 
scy są oni do siebie podobni, 
urzeczeni swoją robotą, swym 
ukochanym zaw’odem.

Mówię oni, myślę trochę o 
sobie. Przecież i ja w tym za­
czynałem. Wydaje się, odsze­
dłem niby na codzienno od 
dziennikarstwa, wybrałem po­
krewną drogę literatury. Ale.

Inna nieco pisarska dola, 
więcej spokoju i czasu, żmud­
niejsze ślęczenie. Tymczasem 
stare nawyki grają, dawne tę­
sknoty rosną. I tych tęsknot 
nigdy się. człowieku, już nie 
wyzbędziesz, jeśliś raz pową­
chał farbę drukarską.

Chcieliście, koledzy, zacni i 
szanowni, nerwusy i stoicko 
opanowani, a przecież w grun­
cie rzeczy tacy sami dzienni­
karze, korektorzy, drukarze, 
cała gazeciarska, jedyna brać, 
chcieliście parę słów na wasze 
piętnastolecie? Cóż ja, stary 
koń dziennikarski, trochę już 
na gazeciarskiej emeryturze, 
mogę dla was napisać, jak nie 
tych parę refleksji, jak nie dro 
biny wspomnień o sentymen­
talnej nutce na gorąco, od sha 
ratanego także i tą naszą ro­
botą serca. Pewnie, można wie

le o szczytnych zadaniach, o 
posłannictwiie, o heroicznym 
wykonywaniu obowiązków, o 
roli i funkcji naszej gazety. 
Można i trzeba. I wcale bez 
patosu brzmią te słowa. Ale 
o tym niech piszą inni. My to 
mamy wszyscy na codzień, w 
robocie każdej godziny, nie- 
leawie minuty.

r/ yczenia? Żeby się wam wio 
dło, żeby i w pracy i oso­

biście? Rzecz jasna. Także stu 
lat, choć pokażcie mi dzienni 
karza. który by dożył takich 
lat Matuzalema? Dziw byłby 
nad dziwy. Nerwy nas zeżrą, 
gorączka, tempo, wariackie, je­
dyne UKOchanie swojej roboty.

Mój toast — za waszą robo­
tę, by zawsze towarzyszył nam 
ten kochany zapach farby dru­
karskie j !

macj. 1 balonik

kielnie drażliwa historia.

dy sięgam wspomnieniem 
— dawne lata, jeszczew

A le nie ma dla mnie nic 
bardziej oszałamiającego 

i pociągającego, wabiącego da­
lekimi światami, a także tym 
bliskim, jakże mało komu zna­
nym życiem redakcji, nic, po­
wtarzam, bardziej upojnego i 
serdecznego, jak zapach świeżo 
wydrukowanych płacht papie­
ru. Postawiłem na literaturę, a 
przecież tak często mnie tę­
skno, do szczęku nożyc przy 
robieniu ostatnich depesz, do 
terkotu linotypów i monoton­
nego stuku winkielaków przy 
ręcznych składach. Tęskno do 
nerwowej, pełnej napięcia 
dziennikarskiej roboty. Tempo, 
galop, pośpiech, a zarazem na­
pięta niesłychanie uwaga. W 
tym życiu o gaffy, potknięcia, 
chochliki — tak łatwo.

Zamiast toastu
Jerzy Korczak |

li ie lubię wspomnień, bo 
— co tu ukrywać — 

każde pogrążanie się w 
przeszłość uzmysławia czło-

Czytelników własnym życia 
rysem, całkiem tak, jak to 
robi o dobrych kilkanaście 
lat ode mnie starszy Je-

wiekowi zawrotny bieg cza’ rzy Putrament co tydzień w
su. A kiedy zaczyna się 
wspominanie konieczne jest 
i liczenie lat — najpierw 
cudzych, bo o to łatwiej, 
w końcu jednak i do włas­
nych trzeba się dogrzebać.

Nie mam siwej brody, a 
nawet mi jeszcze kilka go­
dzin do Chrystusowego wie 
ku brakuje, ale czas pierw­
szej, pełnej zrywów młodo­
ści już chyba minął. A był 
to okres nie byle jaki: mun­
durek, pepesza, 11-ga Ar­
mia, banderowcy i w ogóle 
cała ta, dobrze memu po­
koleniu znana, wojenna 
przygoda... W tym momen­
cie złapałem się na tym, że 
jestem na najlepszej dro­
dze do uszczęśliwienia P. T.

przed wojną, był taki czas gdy 
również pierwsze swe dzienni­
karskie kroki stawiałem na noc 
nej robocie, w sobotnie, a wła- i 
ściwie w niedzielne już przed*; 
świtania, jedyny dzień w per- , 
spektywie wolny, bo przecież 
maszyny też muszą kiedyś od­
począć, wychodziliśmy z bracią 
drukarską na obowiązkowego 
kielicha. Gdzieś w kącie ma­
łego placyku była dziwnie^ 
przez tę zachłyśniętą bakcy-^ 
łem farby drukarskiej zecerską/ 
brać ulubiona knajpuszka. /

Cóż za galeria typów, wyda-/ 
rżeń, cóż za anegdota wspania-/ 
ła! A potem znów, dawno już/ 
biały świt za oknem, zapukaj 
ktoś. To nocny korektor, wła-a 
śnie przerzucił pierwszy numer/ 
zeszły z maszyny, to razem z/ 
nim techniczny redaktor, ba,\ 
zjawi się; przez szarość świtu 
zwabiony dla niego tylko sły-/ 
szalnymi nawoływaniami, je-/ 
ezcze rozgrzany smakiem cie-J 
płej pościeli, redaktor naczel-/ 
my... /

Kasza „Warszawka

nia stolica obudziła się za­
lana promieniami wiosennego 
słońca. Ulicami spływał poto­
kami topniejący śnieg, tonęło się 
w wodzie po kostki, a dzieci z ża­
lem żegnały zimę. W ciągu dnia 
jednak coś się w naturze poplą-
tało wieczorem termometry

Piętnastolatka
żadnego zwycięskiego 
los taki w udziale nie

państwa 
przypadł.
pustyniaKamienne rumowisko, l_  

przerażająca martwą ciszą, ol-

/ 
za kupacja, słowo polskie ze-/ 

pchnięte w podziemia./ 
.Wspomnijcie, każdy, kto sięk 
parał konspiracyjną robotą./ 
Zawsze gdzieś wokół was byli/ 
ludzie drukarni, zecerzy, lino-J 
typiści. metrampaże i zawsze J 
też byli dziennikarze. Jeśli zaś/ 
który dorwał się i wtedy do/ 
ukochanej swej pracy, czuł sięj 
najszczęśliwszy, furda niebez-/ 
pieczeństwa... /

Gdzieśmy tych pisemek pod-/ 
ziemnych nie drukowali! W* 
piwnicach, na strychach, w szo/ 
pach jakichś odludnych, w za-J 
kamarkach, do których dostać/ 
się było trudno. Mała, ręcznaA 
maszyna, pedałówka czy z kor/ 
bą, skromny zapas czcionek,i 
zawsze pogoń za wersalikiem,/ 
za byle zestawem na tytuł, 1/ 
potem jednostajny klekot, nu-/ 
mer wychyla się za numerem,/ 
stara nakładaczka znów z nami/ 
pracuje. /

wskazywały już 5 st. poniżej 
zera. Wiosenne roztopy zama­
rzały w oczach 1 nic było takiej 
siły, która zdołałaby zerwać lo­
dową grudę z ulic miasta. Ła­
mali więc ludziska ręce i nogi, 
dystansując pod tym względem 
uaw^et Zakopane. Mróz trzymał 
przez wiele dni, zmniejszył się 
ruch na ulicach, handel, chociaż 
to po pierwszym, skarżył się na 
zastój, a zmarznięte ekspedientki 
miały dużo czasu na chuchanie 
w ręce. Kto nie potrzebował wy­
chodzić, najchętniej siedział pod 
kaloryferem i czekał na lepsze 
czasy. Nadeszły wreszcie w po­
staci ocieplenia i śniegu, który 
zainaugurował drugi tydzień lu­
tego.

Aczkolwiek nieco przymusowo, 
Warszawa zasłużenie odpoczywa 
po swoim niedawnym święcie. 
Człowiek, jak to człowiek — ob­
chodzi imieniny czy urodziny 
tylko przez jeden dzień w roku. 
Nasza stolica natomiast obcho­
dziła swoje piętnaste powojenne 
urodziny przez cały prawie sty­
czeń. Najpierw były przygotowa­
nia, wspominania, podsumowa­
nia, potem uroczystości roczni-

brzymie cmentarzysko tysięcy 
poległych i pomordowanych — 
to była Warszawa w styczniu 
1945 r. Lecz na przekór złym 
mocom, które miasto w perzynę 
obróciły, powzięto historyczną 
decyzję, iż Warszawa pozostanie 
stolicą Polski jako symbol ofiar 
i nieszczęść, walki i bohaterstwa 
narodu polskiego.

I trudno naprawdę było uwie­
rzyć w sensowność takiej decy­
zji, skoro z ulic warszawskich, 
zmiecionych zostało przeszło 28 
tysięcy budynków mieszkalnych, 
skoro z 987 budowli zabytkowych 
pozostały 64, przemysł zniszczo­
ny był w 90 proc., komunikacja 
miejska w 90, muzea i teatry w 
80 itd. A jednak? Owa szalona, 
jak poniektórzy twierdzili, dc-
cyzja „ciałem 
polski stolicę 
pełni urody i

się stała” i naród 
swą odzyskał w 

okazałości.

& Najstarsze części Warszawy 
odbudowano zgodnie z tra­

dycją, w innych częściach mia­
sta powstały nowe, nowoczesne 
dzielnice, którym z dawnej War­
szawy pozostały jedynie... nazwy 
ulic. Ta dwutorowość w odbudo­
wie sprawiła, że w nowoczesnej 
stolicy liczącej przeszło milion 
mieszkańców mamy średnio­
wieczny Barbakan, renesansowe

SU

ccwe, 
prezy 
przez 
Cały 
afisze

akademie, wieczory, im- 
kulturalne, organizowane 

wszystkich dla wszystkich, 
miesiąc prasa i kolorowe 
obwieszczały wszem i wo-

W innej już sytuacji, trafi-J 
łem kiedyś za mury wię-^ 

zienne. Jak tam było i co, pop 
cóż powtarzać, znamy, zanadto/ 
dobrze znamy. Znalazł się tamj 
też stary zecer, jak dziś parnię-/ 
tam, Sienkiewicz. Jest to czas/.

bec, kto, gdzie i kiedy wystąpi z 
taką czy inną formą uczczenia 
stolicy — solenizantki.

YU rezultacie II wojny świat o- 
wej Warszawa stała się je­

dyną, leżącą w gruzach stolicą 
kraju, który poważnie przyczy­
nił się do rozgromienia hitle­
ryzmu, gdyż żadnej innej stolicy

Stare Miasto, siedemnastowieczne 
Krakowskie Przedmieście i Nowy — 
Świat z epoki romantyzmu... A fe 
jakże żywy udział brali war- JZ 
sławiący w tym wskrzeszaniu 
miasta z przedwieków, jak roz­
czulali/ się nad każdą odbudo­
waną kamieniczką, chociaż po­
czątkowo mieli /Zastrzeżenia co 
do niepotrzebnej rzekomo „za­
bawy w histęfrię’. Jak twierdzi
zresztą Karolina Beylin nic
ma ani jednego warszawiaka, 
który do upadłego nie sprzeczałby 
się o to, co mu się w nowej sto­
licy nie podoba 1 bez granic nie

radowałby się tym, co go za­
chwyca. Ileż było tej krytyki i 
sporów o to, czemu kościół św. 
Aleksandra odbudowano w po­
staci, jaką mu nadał jego dwor­
ca, Piotr Aigner w 1818 r. a nie 
z wieżami, które go zeszpeciły w 
końcu XIX w.; o to, dlaczego kan 
delabry na MDM są takie ciężkie 
i nienajładniejsze; czemu Mura­
nów i niektóre inne nowe osiedla 
są tak monumentalne; o brzydotę 
figur we wnękach domów na 
MDM; o biurowce przy ul. Kru­
czej czyniące z nastaniem wie­
czoru, jak powiedział Wiech -*• 
ulicę „W pustyni i puszczy”; o 
to wreszcie, jaki i gdzie ma sta­
nąć Pomnik Bohaterów War­
szawy...

Jeśli już o pomnikach mowa, 
to warto nadmienić, że w ciągu 
15 lat odbudowy wracały stop­
niowo na swe cokoły zrabowane 
łub zburzone przez okupanta naj 
piękniejsze pomniki warszaw­
skie. I tak Zygmunt III na wy­
smukłej kolumnie czeka cierpli­
wie na rekonstrukcję Zamku 
Królewskiego. Ze długo mu cze­
kać przyjdzie, to inna sprawa, 
ale nie od razu... Długowłosy Ko­
pernik powrócił przed Pałac Sta­
szica, Sobieski znowu dosiadł 
swego rumaka, Chopin tworzy 
dalej pod kamienną wierzbą w 
I.azicnkach. Kilińskiego tylko 
przekwaterowano z Placu Kra­
sińskich, ale nic narzeka, bo 
nową szabelkę trzyma w garści.

W iele braków i trudności od- 
czuwają jeszcze warsza­

wiacy, lecz w porównaniu z tym 
jak żyli 15 lat temu, dzisiaj każdy 
z pamiętających ówczesne nie­
dole — uważa, się prawie za kró­
la. I to króla, którego królestwo 
z dnia na dzień rośnie, rozwija 
się i pięknieje.

W bieżącym roku nowe nakła­
dy na inwestycje warszawskie 
wyniosą łącznie 4.800 milionów 
złotych. Nic w kij dmuchał!

Halina Sawicka
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„Przeglądzie Kulturalnym”. 
Ano. widać stały felieton 
wpływa na pobudzanie ego­
centryzmu.

Tymczasem rzecz miała 
być ściśle związana z na­
szym Jubilatem, piętnasto­
latkiem o nader w Pozna­
niu popularnym imieniu: 
„Głos Wielkopolski”. Dziw­
ne było to nasze spotkanie.

Jako osiemnastoletni ofi­
cer naszej Ludowej Armii 
wkraczałem razem z woj­
skiem do miasta, nad któ­
rym unosił się wciąż jeszcze 
swąd spalenizny. Nigdy nie 
byłem przedtem w Pozna­
niu. Miasto to znałem tylko 
ze słyszenia. A jako, że w ' 
latach pacholęcych intere­
sowałem się przede wszyst­
kim piłką nożną wiedzia­
łem, że tu miał swą siedzi­
bę sławny klub sportowy 
„Warta”, w którym w bram 
ce grał Fontowicz, a w ata­
ku Gendera i złej pamięci 
Szerfke. I

Poznaniu mieliśmy 
»» mieć kilkudniowy po­

stój, ale tych kilka dni za­
mieniło się w blisko trzy 
tygodnie. Spędziłem je na 
t. zw. kwaterze w pobliskiej 
.Murowanej Goślinie, którą 
to mieścinkę do dziś dnia 
wspominam ze łzą w oku. 
Och, te wojskowe kwatery! 
W oczekiwaniu na nowy 
rozkaz wyjazdu, który miał 
mnie przyoliżyć do jrontu, 
komentowaliśmy szeroko 
aktualny bieg wojennych 
wydarzeń i nasz bliski w 
nich udział. Wtedy to wła­
śnie, po raz pierwszy, wzią 
łem ao ręki pismo, które w j 
piętnaście lat później mia- ■ 
tern uszczęśliwiać swoją 
intensywną pisaniną. Ale 
wówczas ani mi w głowie 
były tak szaleńcze wizje.

Studiowałem z zapałem 
komunikaty wojenne i krót 
kie notatki z odradzającego 
się miasta i kraju. Te su~ 

| che, lakoniczne teksty mia- 
; ły w sobie wrzącą tempe­

raturę. Nie było jeszcze wte 
dy zbyt wiele wnikliwej pu 
blicystyki czy artykułów, 
ale właśnie te skrótowe, go­
rączkowe, niespokojne re­
lacje splatają się dla mnie 
nierozerwalnie z ówczes­
nym „Głosem”.

Kupa czasu minęła od tej 
pierwszej po wyzwo~ 

leniu zimy. Ileś tam milio­
nów egzemplarzy gazety 
przewinęło się w tych 
latach przez ludzkie ręce. 
Zadrukowane płachty po­
magały kształtować ludz­
kie sądy i opinie. Na pewno 
też ten i ów tekst wywoły­
wał sprzeciw, złość, a na­
wet słowa obelgi.

Nic nie szkodzi. Każde 
uczucie Czytelnika jest do­
bre, prócz obojętności. Wła 
śnie dlatego, że jestem tak 
tego pewien, wolę często 
drukować w codziennym 
piśmie niż w renomowanym 
literackim tygodniku. A że 
„Głos” nie jest Poznania­
kom obojętny, łatwo się 
przekonać już w później­
szych godzinach przedpołud 
niowych: „Głosu” w kio­
skach ani na lekarstwo.

Piszę to nie po to, by 
cmokać nad zaletami 

gazety. Ani mi w głowie
takie 
kora 
kilka 
rych

myśli. Wrodzona 
podsuwa ml od 
tuzinów rzeczy, 
niedoskonałość

prze 
razu 
któ- 
jest

oczywista dla każdego. Ale 
kiedy przychodzi chętka IW 
wyb rzydzanie, przypomi­
nam sobie mądre, ludowe 
przysłowie, które na zakoń­
czenie warto przypomnieć 
wszystkim malkontentom: 
„Choćbyś nie wiem jak dom 
budował, zawsze jedna ścia 

na będzie od północy”...
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Gdzie i kiedg?
Oczekujcie u wrót 

Waszego miasta!
Już wkrótce

zawita do Was rewela­
cyjny zespół

kobziarzy, nowelistów i 
ciemnych szatynów.
Po powrocie z tournee 

po Szwajcarii Kaszub­
skiej

jedyny występ

w Waszym mieście

Czytajcie nasze ko­
munikaty!

Chrońcie lasy przed 
pożarem!

9

We wszystkich zakładach 
pracy miast i wsi trwa 

gorączkowy ruch karnawało­
wy, niezahamowany niesprzy­
jającą pogodą i wysoką ceną 
biletów wstępy. Szczególnie 
młodzież oddaje się zasłużonej 
rozrywce bez reszty. W gro­
madzie Mogilniki w powiecie 
Ostrzeszów młodzi bawili się 
ostatniej soboty do upadłego. 
Naszemu reporterowi udało się 
dokonać zdjęcia grupy uczest­
ników zabawy po zakończeniu 
balu, który na długo pozosta­
nie w pamięci mieszkańców 

Mogilnik.
Fot. — CAP

Jak podaje PIHM — zachmurze­
nie niewielkie, całkowite lub 
częściowe, tylko w dzielnicach 
zachodnich wielkie lub nieduże 
i miejscami częściowe. Możliwość 
wzrostu zachmurzenia aż do 
całkowitego wyjaśnienia, gdzie 
niegdzie ze skłonnością do nie­
wielkich, małych lub obfitych 
opadów śniegu, deszczu, gradu, 
dżdżu lub manny. Temperatura 
od minus 60 stopni na Kamczatce 
do plus 41 stopni na zebraniu 
Balu Pracowników Przemysłu 
Piekarniczego. Wiatry umiarko­
wane z kierunków uzgodnionych.

SPRAWY O KTÓRYCH MÓWI ŚWIAT

Dziwne metody

O ezijm WitLif.źey marzipnif

Bielskie Zakłady Wytwórcze Przemyślu Chałupniczego 
wypuściły na rynek kilka typów urządzeń do uprawia­
nia turystyki w domu. Niestety, dość wysoka cena nie 
pozwala na masowe stosowanie uwidocznionej na na­

szym zdjęciu aparatury.

Jak wiadomo, w związku ze zbliżającym się okresem 
wiosennym (wg kalendarza — 21 marca br.), w niektó­
rych sklepach gospodarstwa domowego pokazały się, dłu­
go oczekiwane przez mieszkańców drzwiczki do piecy­
ków żelaznych, tzw. „kurierków”.

Rewelacyjne to doniesienie obiegło wkrótce cały, cywi­
lizowany świat oraz południową część Rodezji. Najwięk­
sze reperkusje tego faktu zanotowano w Niemczech Za­
chodnich. Jak donosi nasz korespondent, parlament boń- 
ski widzi w fakcie udostępnienia krajom wschodnim 
drzwiczek — niebezpieczeństwo dla polityki zimnej woj­
ny. „Piecyki, zaopatrzene w solidne drzwiczki — pisze 
„Frankfurter Allgemeine Zeitung” — mogą się przyczy­
nić do poważnego rozpalenia namiętności politycznych”. 
Jeden z posłów Bundestagu zaproponował, aby drogą lot­
niczą przerzucić odpowiednią ilość dywersantów, którzy, 
po przeniknięciu do aparatu dystrybucyjnego,mieliby do­
starczać na rynek drzwiczek, nie pasujących do piecy­
ków.
Na nic zdają się jednak machinacje rzeczników zimnej 
wojny. Drzwiczki będą pasować do piecyków. Jest to rzecz 
tak oczywista, że dalsze rozważania na ten temat są już 
tylko wyważaniem otwartych drzwiczek.

Beliks Fiłos
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Redaktor naczelny — Leonar 
do da Veni-Vidi-Vinci, zastęp­
ca redaktora naczelnego i kie­
rownik działu publicystyki — 
Ertha Kitt, sekretarze redak­
cji — Marek Aureliusz i J. I. 
Kraszewski, kierownicy dzia­
łów: kultury — Claude De- 
bussy, podmiejskiego — Maćko 
z Bogdańca, eksportowego — 
Zbyszko Cyganiewicz, sutere­
nowego — Klemens Wyłłajek.

Dzisiejszy, inteligence serwis 
informacyjno - graficzno - roz­
rywkowy w całości i punktual 
nie do druku przygotował:

JULIAN MIKOŁAJCZAK

W Holandii wyhodowano 
w wyniku skrzyżowania i 
dedukcji fioletowe myszy, 
które zjadają ziarenka zbo­
ża o wiele szybciej niż nor­
malne myszy, — przejawia­
ją żywszy temperament i 
szczególnie interesują się 
konfucjonizmem.

Pewien 70-leini mieszka­
niec Szwajcarii, nazwiskiem 
Charle Chaplin, został oj­
cem siódmego dziecka. Ten 
sani człowiek poprzednio 
został ojcem szóstego, pią­
tego, czwartego, trzeciego, 
drugiego, a nawet pierw­
szego dziecka.

*
Najwięcej papieru wy­

rzuca się w Anglii. Kosze 
w miejscach publicznych 
są przepełnione już w go­
dzinach południowych, pod­
czas gdy np. w Wenezueli 
dopiero o godzinie 17,30.

-M-
W New York żyje sta­

ruszka, która przez cale 
swe życie nie wydala gro­
sza na dentystę, ciesząc się 
do dnia dzisiejszego kwit­
nącym zdrowiem. Mąż sta­
ruszki jest z zawodu sto­
matologiem. (orb)

Naród pragnie silnej władzy
^owa afera nad Sekwaną

W kilku dzielnicach Paryża zauważono w ub. wtorek wi­
rusy grypy, które najspokojniej w świecie oglądały wysta­
wy sklepowe.
Mimo natychmiastowego za­

alarmowania policji wirusy 
zdołały umknąć, kryjąc się w 
tunelach paryskiego metra. 
Paryski dziennik „Figaro” ko­
mentując to wydarzenie, zwra 
ca uwagę na fakt,, że nie po 
raz pierwszy społeczeństwo

Przemysł me­
blowy naresz­
cie wprowadza 
nowe wzory 
estetycznych i 
praktycznych 

urządzeń biuro 
r owych. Oto
gustownie za­
projektowana 

kanapa, gabine­
towa dla dy­
rektorów więk­
szych przedsię­

biorstw. 

Reportaż prawie zimowy

Gdy wieje nahalniak
specjalistycznego posfanniba

Wyjaśnienie
Z powodu braku miejsca od­

kładamy do numeru następnego 
naszą stałą rubrykę: MY PISZE- 
MY — ONI NIE CZYTAJĄ • MY 
PISZEMY — ONI NIE CZYTA­
JĄ • MY PISZEMY — ONI NIE 
CZYTAJĄ • MY PISZEMY ONI 
NIE CZYTAJĄ • MY PISZEMY 
— ONI NIE CZYTAJĄ •

Fot. — „Głos”

francuskie dowiaduje się o 
zawstydzającej wprost nie­
udolności organów bezpie­
czeństwa. Niedawno np. w 
dzielnicy St. Denis policja 
przez trzy dni nie potrafiła 
rozwiązać bardzo prostego za­
dania ąuizowego w jednej z 
audycji telewizji francuskiej.

Czujny koń
Dwuosobowa rodzina portu­

galska zamieszkała w małej 
wiosce koło Torre Vedras za­
wdzięcza swe ocalenie przed 
ogniem koniowi, który obu­
dził ją silnym kopnięciem, 
kiedy dach budynku mieszkał 
nego stanął w płomieniach. 
Bohaterskim koniem zainte­
resowali się sąsiedzi, a jego 
właściciele odwiezieni zostali 
do szpitala powiatowego.

W SERCU PUSZCZY

Pięć miesięcy spędziła 
1000-osobowa ekspedycja 
wytwórni „Metro Goldwyn- 
Mayer” w samym sercu 
Puszczy Białowieskiej, aby 
przy współudziale filmow­
ców polskich nakręcić film 
fabularny z życia żubrów 
pt. „Za drewnianą kurty­
ną”.

Ten sensacyjno-przyrod- 
niczy romans posiada war­
tość głównie dzięki pełnym 
egzotyki scenom w dziewi­
czej puszczy, z rzadka za­
mieszkałej przez ludność o 
prymitywnej cywilizacji. 
Film ukazuje skomplikowa­
ną problematykę życia mło 
dych, którzy dość mają 
paszenia żubrów i dzielenia 
pudelka zapałek na czworo. 
Urzeczeni wizją lepszego 
jutra opuszczają nędzne le­
pianki, których całym nie­
mal dobytkiem jest telewi­
zor „Belweder U” i udają 
się na poszukiwanie przy­
gody.

Główną rolę młodej 
dziewczyny, uwiedzionej 
przez dozorcę stada żubrów 
z zemsty za podpalenie 
stogu wysoko gatunkowego 
siana — kreuje znana pol­
skim widzom Jadwiga 
Grębsiówna. (na zdjęciu) 
Film przeznaczony jest 
głównie dla ośrodków po­
lonijnych w USA, gdzie 
nasze żubry są bardzo po­
pularne.
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INFORMUJEMY
Oddział Miejski PTT-K w Po­

znaniu organizuje w najbliższą 
niedzielę rajd nocny dla tury­
stów pieszych po ulicach Pozna­
nia. Zbiórka uczestników o godz. 
22 przed lokalem Magnolii — z 
biletem miesięcznym MPK.

Zjazd Absolwentów b. Gim­
nazjum im. Leszka Białego w 
Hłaskach odbędzie się nie, jak 
podawaliśmy, 18 lutego br„ ale 
dopiero za 25 lat. Program i 
miejsce zjazdu pozostają bez 
zmiany.

Komisja Kulturalno-Kozrywko- 
wa przy Spółdzielni Usług Po­
grzebowych „Bluszcz” prosi o 
odebranie pozostałych biletów na 
zabawę karnawałową w „Adrii”.

Odczyt prof. AA'ręble wieża na 
temat nowych metod podłączania 
co sieci maszynek do golenia od­
będzie się w Auli UAM dziś o 
godz. 18. Po odczycie — losowa­
nie Poznańskiej Gry Liczbowej 
„Koziołki”. (ch)

Potąęa prz.ij,kłG.du.

Rozpoczęta przez nasze pismo 
akcja powszechnej grzeczności 
na codzień zatacza coraz 
szersze kręgi. Mieszkańcy Po­
znania samorzutnie dają przy 
kłady swego przyjaznego sto­
sunku do bliźnich, jak np. ob. 
Z. S., który dobrowolnie 
wnosi na 4 piętro chore ko­
biety i staruszki. Oby ich było 
więcej! (tych panów!)

ROJNIKA
SgdaWW

Stanisław S., z Strzebrze- 
szyna wraz z przygodnie po­
znanym Edmundem W. udali 
się w grudniu ub. roku na za­
bawę taneczną do wsi Ligota. 
Przedtem, jednak wstąpili do 
Gospody Ludowej w Strze- 
brzeszynie „na rozgrzewkę”. 
Stanisław S. powiedział do 
kierownika lokalu „Panie 
Heniu, ćwiartkę, ale tej z nie­
bieską kartką”. Kiedy kie­
rownik odszedł, przysłuchu­
jący się tej rozmowie 
Edmund W. bez wyraźnej 
przyczyny powiedział nagle 
do kolegi: — „Dlaczego z nie­
bieską? Ty w ogóle nie znasz 
się na wódce!”.

Sprawa znalazła się ostat­
nio na wokandzie sądu powia­
towego. Edmund W. odpowie 
za nieumyślne obrażenie ko­
legi. (ak)

KOMPOZYCJA

OGŁOSZENIA DROBNE

KRAJOWA SPÓŁKA GORZELNICZA
S. hr. TARKOWSKI, ZALEWSKI i S-ka

WARSZAWA WŁODZIMIERSKA Nę 16 68 02

^oieca najUn-ej wypróbowane __
Artykóiy" techniczne do oświetlania • ogrzewania spirytusem Palniki. Lampy i Latarnię 

podwórzowe Żelazka. Kuchenki. Piece. 'Wentylatory
orai<SILHIKI SPIRYTUSOWE

'pozostałe bronie w ilości około 500 sztuk fabryk (lefourny-Sevrin 
i Manufaktury bełskiej, wyprzedają mzei ceny kcs.Ju

Samotna miłośniczka Schillera i 
ptaków z wyższym wykształce­
niem marząca o spokojnej staro­
ści z pasieką i gospodarstwem roi 
nym, po trzydziestce, wyjdzie za 
mąż lub przyjmie pracę do domu.

Koncesjonowane Biuro Matrymo­
nialne „Jutrznia” kojarzy szczę­
śliwie małżeństwa w kraju i za 
granicą. Bogaty wybór pań i pa­
nów stale na składzie. Uwaga: w 
marcu poważna ilość towaru ule­
gnie przecenie. Gwarancja — 12 
miesięcy.

■Niniejszem upoważniam P. P. 
Myśbwych, nim kupią jakąkol­
wiek broń myśliwską, aby ze 
chcieh zaszczycić swoją byt­
nością mój skład broni, do któ­
rego nadeszły już nowe typy 
bronipierwszorzędnych fabryk, 
lub tez raczyli wypisać nowy 
cennikjlustrowany, zawiera­
jący wszelkie dane co do no­
wych systemów broni i amu­
nicji do tychże

Z wysokim szacunkiem 

ROBERT ZIEGLER 
ul. TRĘBACKA Ns 10.

Przemysłowiec, inteligentny, nie 
brutal, stale grający w „Kozioł­
ki”, własna maszynka do golenia, 
3000 ha lasów w Bieszczadach, bex 
nałogów, z braku znajomości po­
zna panią lub szatynkę. Cel ma­
trymonialny oraz dyskrecja zapew 
nione.

Wdowiec, waltopnista, wysokiej 
kultury, baczki skośne, z własną 
hodowlą gronkcwcćw, domator- 
filantrop, zapozna zgrabną, dobrze 
odżywioną na wysokim stanowisku 
bez przeszłości, celem wspólnego 
spędzenia wieczoru w Fotoplasty­
konie.
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Proszę mówić - słuchamy!
Adam ^icLievicz 

o smaleniu cholewek

Dziś na naszych łamach spotykają się dwaj 
ludzie związani nie tylko podobnym rodza­
jem pracy zawodowej ale i pochodzeniem 
z tych samych okolic. Jak to zwykle bywa w 
takich okolicznościach, tematu do rozmowy 
nie braknie. Z konieczności trzeba jednak 
ograniczyć się do krótkiego wprowadzenia, 
po którym głos zabierze sam interlokutor.

Zapowiada — Franciszek Hryniewicz, 
dziennikarz.

Mówi — Adam Mickiewicz, literat.

Oooo..,!

ydaje mi się, że nie po- 
’ ’ trzebuję absolutnie pre­

zentować czytelnikom osoby 
naszego drogiego Rozmówcy, 
którego nazwisko, a zwłaszcza 

Fot. — K. Przychodzki

imię jest u nas bardzo popu­
larne. Imię Adam nosi nasz 
znakomity pianista Harasie- 
wicz, profesor Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Poznaniu Kurył- 
ło, młody literat z Radia Po­
znańskiego — Kochanowski i 
cała plejada innych, nie licząc 
oczywiście pierwszego człowie 
ka na Ziemi.

Nie można mówić o Mickie­
wiczu, nie wspomniawszy o 
najważniejszych okresach je­
go życia, jak np. dzieciństwie 
sielsko-anielskim, młodości 
górnej i chmurnej czy wresz­
cie wieku męskim — wieku 
klęski. Jedynym jaśniejszym 
momentem w tym niełatwym 
pracowitym żywocie jest orbi- 
sowska wycieczka na Krym, z 
której przywozi, w przeciwień 
stwie do innych turystów, je­
dynie wiersze.

Pan Adam, mimo pełnienia 
przez wiele lat funkcji redak­
torskich (na emigracji), nie 
zatracił pogody ducha i humo­
ru. Lubi wspominać młode la­
ta a zwłaszcza okres, w któ­
rym usiłował, ze zmiennym 
szczęściem, pozyskać względy 
płci pięknej. Ale tu oddajemy 
głos samemu Mistrzowi, który 
opowie, z jakimi trudnościa­
mi spotykała się młoda nie­
zamożna brać literacka i do 
jakich celów służyły niegdyś 

gospody ludowe. Proszę mó­
wić — słuchamy:

„Póki córeczki opiewałem 
wdzięki, mamunia słucha, stryj 
czyta. Lecz skorom westchnął 
do serca i ręki, ja słucham, 
cały dom pyta. Mama o wio­
skach i o duszach gada, pan 
stryj o rangach, dochodach, 
a pokojowa służącego bada, o 
mych w kochaniu przygodach.

Mamo, stryjaszku! Jedną 
tylko duszę i na Parnasie mam 
włości. Dochodów piórem do­
rabiać się muszę, a ranga — 
u potomności. Czym dawniej 
kochał? Ciekawość jałowa! 
Czy kochać mogę? Dowiodę: 
porzuć lokaja, kotko pokojowa, 
przydź w wieczór na mą go­
spodę...’'
iiiimiiiiiiiiiiinmiiiiiiuniiimiimnnmmiiiiiiiniiiiHniiiimiiiiiniiiiiiimiiiiniiiimiiimiiiiiiiiiiiiimmiiiiiiiimiiiiim
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Imieniny
Solenizant*

Słońce: 
wschodzi 

1 zachodzi

Teatry
W POZNANIU I W POWIECIE:

OPERA — g. 19 „Uprowadzenie a 
Bachczysaraju”

POLSKI — g. 19 „Nowe szaty Ali* 
dyna”

NOWY — g. 19 „Osioł 1 cień tań­
czy dla Szu-hin”

MARCINEK — g. 16 „Przedszkole 
miłości” (koedukacyjne).

Projekt przedszkola na Jeżycach

Najbardziej rozpowszechniona w kraju dyscyplina 
sportowa

Kina
(Szczegółowy repertuar w „Ex- 

pressie Poznańskim”)

Radio
(Szczegółowy program w „Gaze­

cie Poznańskiej”)

Telewizja
16.25 — w świecie fizyki — rep. 

z rzeźni powiatowej; 17.05 — pro­
gram dla młodzieży — quiz pt. 
„Kto z nich odczuwa zniechęce­
nie w małżeństwie?”; 18.25 — By- 
lerozmaitości; 19.03 — Widowisko 
sensacyjne: „Zbrodnia w Delika­
tesach” (odwołane); 19.25 — skrzyń 
ka techniczna: „Jak zakładać an­
teny pokojowe celem uniknięcia 
rejestracji aparatu telewizyjnego”; 
20.30 — dla dzieci „Przygody Tom­
cia Paluchowskiego”; 21 — nowy 
polski film fabularny „Ada, to 
nie wypada" (dźwiękowy).

Wystawy
CBWA — „Odwach” — g. 10—18 — 

wystawa farb olejnych, pędzli 1 
innych artykułów drogeryjnych.

'KLUB MPiK — g. od 16—20 — wy­
stawa tablic logarytmicznych 
prof. Stanisława Labisia (ojca)

KLUB „OD NOWA” — g. 16—21 
wystawa ostatnich dzieł Pablo 
Picassa (autor dyżuruje od 18 do 
19.33) /

BIBLIOTEKA RACZYŃSKICH —. 
g. 10—18 przegląd skonfiskowa­
nych miesięcznych kart siecio­
wych MPK w Poznaniu.

PAŁAC DZIAŁYŃSKICH — g. 10—1 
18 — wystawa * gipsowych po­
piersi wybitnych Wielkopolan z 
lat 1945—1959 (zakup na miejscu).

Dyżury pełnia
IZBA WYTRZEŹWIEŃ (masaże, 

perswazja, dobre rady, leczenie 
snem) — czynna w godzinach 
północnych.

ZEGARYNKA — numer wywoław­
czy 06 (słownie: zero sześć)

Widok ogólny 
poznańskiej Zegarynki

PRALNIA, PRASOWALNIA, PRĘ­
ŻENIE FIRAN — zamówienia 
expressowe (termin: 6 miesięcy) 

DYŻURNI RUCHU PKP — na 
stacji Poznań Gł., perony od 1 
do 6.
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PAMIĘTASZ?
Mamo, opowiedz nam o 

Wani, co to spał w 
naszych fotelach!

— Przecież nie raz opowia­
dałam...

— Tak, ale nasza pani nam 
dziś mówiła o tamtych dniach, 
więc chcemy jeszcze raz.

— Dobrze. Opowiem wam 
nie tylko o Wani. Powiem też, 
co słyszałam od innych ludzi, 
od tych co piętnaście'" lat te­
mu walczyli o wolność Pozna 
nia razem z żołnierzami z czer 
woną gwiazdą i od innych mie 
szkańców miasta, trwających 
w nim nawet w czasie fronto­
wego piekła. Słuchajcie...

— Już dwa tygodnie siedzie 
liśmy w piwnicach, ostrożnie 
dzieląc resztki jedzenia. Było 
to na Ogrodowej, tuż pod bo­
kiem skoncentrowanej na 
cmentarzu (tam gdzie dzisiaj 
jest park) hitlerowskiej arty­
lerii przeciwlotniczej. Byliśmy 
brudni, niewyspani, głodni, 
bo do syta miały prawo jeść 
tylko dzieci. Ciągła strzelani­
na i lęk przed hitlerowcami. 
Noc 2 lutego. Nagła cisza. Co 
będzie? Nadsłuchujemy pełni 
lęku i nadziei. Kilku mężczyzn 
idzie na zwiady. Tak! Niemcy 
opuścili parter. Słyszymy ja­
kieś kroki. Na schodach jawi 
się dwóch tak samo jak my 
brudnych i umęczonych ludzi.

— Germańców niet? — pyta­
ją.

W długie zimowe wieczory, kiedy za oknem 
śnieg sypie, kiedy ustaje codzienna krzątanina, 
z radia płyną znane melodie — w takie wie­
czory nie można opędzić się od wspomnień. 
Przychodzą — czasem zaproszone nagłym py­
taniem dziecka, czasem przyplątają się wraz 
z wydarzeniem odnotowanym w prasie. Pamię­
tasz?

jeszcze wtedy łuna frontowych 
pożarów.

^bigniew Posieczek — se- 
kretarz Zarządu Okręgu 

Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację — jest dzi­
siaj znanym działaczem spo­
łecznym. W początkach luto­
wych dni 1945 r. nie przypusz­
czał, że będzie mógł spotkać 
się w czynnej walce ze znie­
nawidzonym wrogiem. Nie 
przypuszczał też, że w przede 
dniu wolności straci ukochane 
go przyjaciela.

21 lutego ogłoszono mobilizą 
cję mieszkańców Poznania do 
ostatecznej rozprawy ze współ 
nym wrogiem. Z ulicy Za 
Bramką poszła cała gromada. 
Zbigniew Posieczek ze swymi 
przyjaciółmi — starszym od 
niego Feliksem Fischerem i 
19-letnim Januszem Kajetania

kiem. Poszli też dalsi sąsiedzi: 
Stanisław Kuśnierski, Stefan 
Matuszak, Mieczysław Plewa, 
Aleksy Nowak, Kazimierz 
Olenderczyk. Tworzono pluto­
ny i kompanie. Otrzymali przy 
dział do plutonu 12, II kompa­
nii szturmowej. Jego dowódcą 
został Feliks Fischer, zastęp­
cą — Zbigniew Posieczek. Ja­
nusz Kajetaniak otrzymał 
funkcję „pisarza plutonu”.

W noc rozjaśnioną łuną po­
żarów popłynął wtedy śpiew: 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. 
Cytadelowcy ruszyli na swe 
placówki.

Następuje kilkugodzinny po 
stój przy Górnej Wildzie i 
wspólny posiłek z kuchni polo 
wej. Żołnierze radzieccy są 
prości i serdeczni.

O 6-tej dalszy wymarsz. Od 
Wielkich Garbar gęsiego, pod 
murami kamienic, pluton posu 
wa się w stronę mostu. Stam­
tąd skokami, pod obstrzałem 
nieprzyjaciela, dostaje się do 
bunkra. Żołnierze radzieccy 
częstują nowych współtowarzy 
szy papierosami. Pragną dodać 
im animuszu. Dowódca odcin­
ka — major, wskazuje pozy­
cje. W jego otoczeniu znajduje 
się między innymi młodszy ofi 
cer saperów nazwiskiem Bara 
now — szczególnie koleżeński 
i bezpośredni.

Pluton zajmuje pozycję na 
odcinku południowo-wschod­
nim. Piekło zaczyna się pę ra­
dzieckim przygotowaniu arty­
leryjskim, gdy żołnierze pró­
bują zmienić swe niewygodne 
pozycje. Wściekły ogień broni 
maszynowej i „panzerfaustów” 
odrzuca ich. Padają ranni.

O godz. 3-ciej po południu 
w czasie kolejnego, tym razem 
udanego, natarcia zostaje ran­
ny Janusz Kajetaniak. Najbliż 
sza trójka doskakuje z pomo­
cą. Niemcy rzucają granaty. 
Jeden z nich godzi niosących 
pomoc. Zostają ranni: Zbi­
gniew Posieczek, Feliks Fi­
scher, Stanisław Kuśnierski i 
ponownie beniaminek plutonu 
— Janusz Kajetaniak. Dziś zo 
stał po nim tylko notes poło­
wy ze spisanymi nazwiskami 
plutonu 12, przechowywany 
przez Zbigniewa Posieczka.

19-Ietni Janusz i młody żoł­
nierz z czerwoną gwiazdą za 
tę samą zginęli sprawę. Za 
wolność! .

Zofia Andrzejewska
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Defilada w pierwszą roczni­
cę wyzwolenia Poznania. Na 
zdjęciu — 12 pluton II kom­
panii b. Cytadelowców; na 
czele dowódca plutonu — Fe­
liks Fischer.

— Jeden z nich miał oczy 
niebieskie i kieszeń pełną po- 
zlepianych cukierków. To był 
właśnie Wania. Ciągle uśmiech 
nięty, wnet stał się naszym ulu 
bieńcem. Bo ci dwaj żołnierze 
i jeszcze kilku innych, zostali 
u nas do zupełnego uwolnie­
nia miasta. Na podwórzu urzą 
dzili kuchnię połową i stąd do 
wozili jedzenie walczącym na 
Cytadeli. Kiedy zmęczony Wa 
nia wracał z ciężkiej służby, 
kładł się w dwa zestawione fo 
tele nazywając je „lulką”. Czę 
sto gawędził z dziećmi, dla 
których zawsze zdążył zafaso­
wać jakiś przysmak.

Nie ma go już. Poległ — jak 
się dowiedzieliśmy — pod Ny 
są. Ale przecież został wśród 
nas. Mały, dziewiętnastoletni 
Wania.

W te dni wojennej pożogi 
T ujawniały się charakte­

ry ludzkie. Ofiarność, pokony 
wanie lęku w trosce o drugich, 
rodziły się, napawając mie­
szkańców miasta nadzieją w 
zwycięstwo tego co ludzkie i 
sprawiedliwe.

... Maria Winniczak i Julia 
Chorowska mieszkały przy ul. 
Romana Szymańskiego. ‘Lud­
ność tamtych domów już 25 
stycznia została bez dachu nad 
głową. Razem z innymi schro 
niły się w piwnicach przy po­
bliskiej Podgórnej. Było to za 
piecze restauracji z doskonale 
Wyposażoną kuchnią. A lud­
ność okolicznych schronów od 
kilkunastu dni nie miała prze 
cięż niż ciepłego w ustach. Ma 
ria Winniczak rzuciła wtedy 
myśl zorganizowania wspólnej 
kuchni. Znaleźli się chętni do 
pomocy. Przy współudziale Ju 
lii Chorowskiej, pielęgniarki 
Wandy Panek, Edmunda Zgo- 
ły i dwóch braci Szpakow- 
skich zaczęto organizować 
punkt żywieniowy. Żywność 
noszono pod obstrzałem. Zo­
stał wtedy ranny Antoni Szpa 
kowski, ale kuchnia rozpoczę 
ła swą działalność.

A nad Poznaniem nie gasła

Ppłk. M. Baranów, jeden z uczestników walk o Cytadelę 
(wówczas podporucznik saperów) podczas przyjacielskiego 
spotkania z zastępcą dowódcyl2 plutonu II kompanii Cyta- 
delowców — Zbigniewem Posieczkiem, w dniu 13 rocznicy 
wyzwolenia w Poznaniu. Obydwom wręczono wówczas Ho-
worową Odznakę m. Poznania. Fot. (2) — W. Kamiński

Finał obchodów
XV-Iecie wyzwolenia Ziem Zachodnich

Rycerstwo Henryka Pobożnego spod Legnicy! Bo­
haterscy obrońcy Głogowa! Zwycięzcy z Psiego Po­
la! Woje Chrobrego pospołu z żołnierzami II Ar­
mii! Wszyscy oni przeciągną ulicami Wrocławia w 
przeddzień rocznicy zakończenia wojny, a w rocz­
nicę kapitulacji garriionu hitlerowskiego w stolicy 
polskich Ziem Zachodnich. Zespół obchodu XV- 
lecia wyzwolenia Dolnego Śląska i całych Ziem
Zachodnich przygotował już szczegółowy projekt 

z nich przypadnie międzyobchodów: większość 
2 a 15 maja 1960 r.

maja, w sobotę, w Hali 
Ludowej we Wrocławiu

przewidziana jest uroczysta 
akademia, najważniejszy mo­
ment uroczystości, na którą 
gospodarze chcą zaprosić kie­
rownictwo rządu i partii. Na 
widowni ogromnej Hali Ludo­
wej obecnych będzie także 
1000 młodych chłopców i dziew 
cząt, urodzonych w 1945 ro­
ku, przy czym 500 Polaków —

rodowitych wrocławian i 500 
młodych pionierów, urodzonych 
w tymże roku w NRD. Będzie

to więc wielka manifestacja 
przyjaźni młodego pokolenia 
obu narodów, pokolenia, któ­
re wyrosło już w szczęśliwych

Gdy pracownikom „Głosu" płacono Chlebem
Ze wspomnień nestora dziennikarzy poznańskich

Redaktor Franciszek Hryniewicz, 
pisujący także pod pseudonimem 
Henryk Barański, jest nestorem 
poznańskiego świata dziennikarskie­
go. Ten zasłużony człowiek pióra, 
a zarazem aktywny działacz Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, należy do najstarszych redak­
torów prasy polskiej.

W zespole „Głosu Wielkopolskie­
go” red. Franciszek Hryniewicz pra­
cuje niestrudzenie od wielu lat. 
Dzisiaj, w piętnastą rocznicę zało­
żenia naszego pisma, Nestor dzien­
nikarzy poznańskich dzieli się 
wspomnieniami.

Rył początek kwietnia 1945 roku. 
R Dnia 12 tego miesiąca pisałem wc 

wstępnym artykule „Głosu Wielkopol­
skiego” nieco patetycznie: „Wyszczerbi­
ły się węgła domostw... wypalonymi 
oczodołami świecą całe dzielnice, wylud 
niło się miasto”...

Poznań anno 1945
Taki bowiem obraz przedstawiał Po­

znań jeszcze na początku kwietnia 1945 
roku. Tuż obok artykułu wstępnego na 
tejże pierwszej stronie widnieje rados­
ny komunikat Radzieckiego Biura In­
formacyjnego z nagłówkowymi tytuła­
mi: „Dzielnice Wiednia już wolne. Ol­
brzymie straty Niemców w Królewcu. 
Trenczyn (Słowacja) zdobyty”. Trzeba 
było jeszcze miesiąca, aby nadszedł 
ostatni z najpomyślniejszych komunika-
tów o kapitulacji hitlerowskich 
mieć.

Tymczasem wolny, wyzwolony 
nań wracał do życia. W straszliwie

Nie-

Poz- 
spu-

stoszonej dzielnicy Starego Miasta, 
gdzieniegdzie w podwórzach śródmie-
ścia kurzył dym z przygasłych, spopie-
lałych pożarów. Na ścianach domów
widniały ręką saperów radzieckich
wypisane wapnem lub kredą słowa: 
„Min nict” (min nie ma). Gdy stanąłem 
w Poznaniu z końcem marca, komuni­
kacja tramwajowa dopiero się organi­
zowała. Ambitni tramwajarze urucho­
mili pierwszą linię na Łazarzu. Naj­
trudniej było z kupnem żywności. Ryn 
ki były martwe. Sprawa zdobycia bo-

chcnka chleba urastała do problemu 
dnia. Pracowała tylko część piekarń, ma 
jąc ograniczoną ilość mąki. Chlebem 
płacono w niektórych urzędach. Chleb 
stanowił opłatę w początkach redakcji 
„Głosu Wielkopolskiego”. My, podopiecz 
ni PUR-u, dostawaliśmy tam ciepłą 
strawę i porcję chleba. Uważaliśmy sie 
bie za uprzywilejowanych. Dyr. T. Bre 
siński umiał skądś wydostać żywność 
dla tych „co wrócili na ojczyzny łono”.

W połowie kwietnia na Rynku Je­
życkim zjawiła się pierwsza jaskółka: 
chłop z workiem grochu. Co za'radość! 
Obiegły go dziesiątki osób, ale sprze­
dawca był rozsądny: każdemu tylkb da 
wał po pół kila — nie więcej.

Chodziłem od rana do wieczora wśród 
spopielałych zgliszcz domów Starówki. 
Na podwórzach, gdy stosy były więk­
sze, szukałem książek. Były przeważ* 
nie niemieckie hitlerowskie, ale w gor­
liwości dozorcy niebacznie wyrzucali i 
dobre, nieraz cenne książki polskie lub 
francuskie. W ten sposób zdobyłem La- 
roussa i Encyklopedię Małą Trzaski i 
Ewerta. W tym poszukiwaniu książek 
nie byłem jedyny.

Miasto zaczęło się coraz bardziej za­
ludniać. Wracali jego stali mieszkańcy, 
przyjeżdżali noWi. Pospiesznie, gorącz­
kowo organizowało się nowe życie.

Jak witano gazetę...
„Głos Wielkopolski”, jedyne pismo co 

azienne, witany był rano radośnie. Ale 
na ulicach miast wciąż go by^o za ma­
ło. Nie starczyło papieru na szerszy 
kolportaż. Redakcja mieściła się w nie 
co ciemnawym pokoju przy ul. Cheł­
mońskiego 22. Pamiętam, że gdy przy­
niosłem mój pierwszy artykuł pt. „Re­
patrianci” koledzy Lech Susicki, Jaro- 
gniew Kaniasty, Mieczysław Toma­
szewski, spojrzeli na mnie badawczo, 
ale przyjęli. Niebardzo wypytywali dla 
czego podpisuję „Henryk Barański”. 
Mile ujęło mnie, gdy mój artykuł uka 
zał się nazajutrz jako wstępny na 
pierwszej stronic. To dobra zapowiedź 
— pomyślałem. Nic wiedziałem, że w 
tym piśmie rozbiję „lary i penaty” na 
długich 15 lat. Zanim znalazłem się na 
stałe w gronie miłych, jakże serdecz­
nych kolegów wobec repatrianta, zapu-

kałem do „Polskiego Związku Zachodnie 
go”, którego sekretarzem generalnym 
był Czesław Brzóska. Wkrótce dogadaliś 
my się, że będzie wychodził tygodnik 
„Polska Zachodnia” 1 gdzieś na wiosnę 
ukazał się pod moją redakcją pierwszy 
numer. Słuchałem cennych rad i wskazó 
wek kol. kol. Brzóski, Stanisława Ku­
biaka, dzisiejszego redaktora naczelne­
go Polskiego Radia w Poznaniu, dr. Cze 
sława Pilichowskiego i innych.

Na pewno — nie jeden tom
W tygodniku tym pracowałem aż do 

przejścia do „Głosu Wielkopolskiego”, 
pisząc równocześnie co pewien czas ar­
tykuły wT „Głosie”. W piśmie codzien­
nym znalazłem się pierwszego stycz­
nia 1946 r., gdyż w tygodniku tematycz 
nie było mi za ciasno. Rwał mnie i po- 
nosił prąd nowego, rodzącego się życia.

Kiedy znalazłem się w Poznaniu, w 
którym przed wojną redagowałem z od 
dali wileńskich miesięcznik „Informa­
tor dla handlu i przemysłu”, odżyła we 
mnie żyłka do pracy społecznej. Naj­
bliższa wydawała mi się sprawa zorga­
nizowania się moich kolegów w zwią­
zek. Pierwsze zaczątki już były. Dał je 
kierownik „Polpressu” (obecnie PAP) 
Andrzej Stanisławski, młody dzienni­
karz.

Pod koniec 1945 r. odbyło się organi 
zacyjne zebranie reaktywowanego 
Związku Dziennikarzy Polskich w Poz­
naniu, które łaskawie powierzyło mi 
prezesurę. W miarę wracania dzienni­
karzy poznańskich, gdy ich było już 
około 40 nie wypadało, by przewodni­
ctwo znajdowało się w rękach przyby­
sza. Na czele powinien był stanąć 
dziennikarz poznański. Takim okazał 
się kolega Henryk Śmigielski, który 
objął po mnie prezesurę. Z nowym Za 
rządem pracowałem dalej, ale zwolnie-
nie 
liło 
sie

I

mnie z obowiązków prezesa pozwo- 
mi oddać się w pełni pracy w „Gło
Wielkopolskim”.
tak odtąd idą moje artykuły,

nientarze, notatki, sprawozdania z 
godnia na tydzień od długich 15 
Zebrane razem utworzyłyby chyba 
jeden tom.

ko­
ty- 
lat. 
nic

Franciszek Hryniewicz u

latach pokoju. Akademię — po 
części oficjalnej, w czasie któ­
rej udekorowani będą najbar­
dziej zasłużeni obywatele Doi 
nego Śląska — zamknie część 
artystyczna, na którą złoży się 
imponujące widowisko teatral­
no-filmowe.
Af iędzy 3 a 5 maja br. to- 

czyć się będą we Wroc­
ławiu obrady III Zjazdu Pi­
sarzy Ziem Zachodnich. Mię­
dzy 5 a 7 maja projektuje się 
zwołanie do Wrocławia Festi­
walu Studentów Ziem Zachod­
nich, z tym, że następnego dnia 
uczestnicy Festiwalu razem ze
sportowcami delegacjami
wielkich zakładów pracy, nio­
sącymi odpowiednie plansze i 
eksponaty — wezmą udział w 
wymienionym wyżej pocho­
dzie historycznym.

Tegoż dnia na Stadionie O- 
limpijskim odbędzie się wiec 
mieszkańców miasta z udzia­
łem przedstawicieli rządu i 
partii.

I A o poważniejszych imprez 
artystycznych, stanowią­

cych przegląd dorobku arty­
stycznego 15-lccia całych Ziem 
Zachodnich, zaliczyć by trzeba 
ponadto Festiwal Teatrów 
Ziem Zachodnich, przewidzia­
ny we Wrocławiu po 15 maja 
br., a w pierwszej połowie ma-
ja finał ogólnopolskiego
konkursu recytatorskiego z o- 
kazji XV-lecia PRL. W tym 
również czasie (między 2 a 6 
maja) planuje się zwołanie do 
Wrocławia sesji naukowej ar­
cheologów, poświęconej omó­
wieniu stanu badań archeolo­
gicznych nad początkami pań­
stwa polskiego.

[ dziennikarze wrocławscy 
projektują zorganizowa­

nie święta prasy dolnośląskiej. 
Na ratuszu otwarta zostanie 
wystawa książki i czasopism 
Ziem Zachodnich. W podzie­
miach ratusza — po kilkulet­
nim remoncie — po raz pierw 
szy po wojnie otworzy swoje 
podwoje ogromnie popularna 
przed wojną i czynna przez kil 
kaset lat — „Piwnica Świdnic 
ka” urządzona jak w średnio­
wieczu.

W dalszych planach jest mło 
dzieżowy konkurs chopinow­
ski dla grup pianistów, skrzyp 
ków i śpiewaków oraz przegląd 
filmów fabularnych nakręco­
nych we Wrocławskiej Wy­
twórni Filmowej. Towarzystwo 
Miłośników Wrocławia projek 
tuje oryginalny kiermasz na 
placu Solnym.

i > lastycy i fotograficy pro-
Ł jektują utworzenie włas 

nych wystaw w salach Mu­
zeum Śląskiego. Z ciekawszych 
wydawnictw, które zaprojek­
towano z okazji uroczystości 
XV-lecia, wymienić należy 
„Album XV-lecia” i „Stary i 
Nowy Wrocław”, album w czte 
rech językach (nakład „Osso­
lineum”). Przygotowywane są 
także przewodniki, serie pocz­
tówek, serie specjalnych znacz 
ków pocztowych, a nawet no­
wy gatunek papierosów — 
„Wrocławskich”.

Leszek Goliński
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piętnaście lat każda szanująca się rodzina odwiedza foto- 
I my postanowiliśmy z okazji XV-lecia pisma stanąć przed 
Rezultat tej doniosłej decyzji macie możność oglądać po-

Rząd pierwszy od góry, od lewej:
Mieczysław Haliński (dział depesz), Mirosław Idziorek ' (dział sporto­

wy), Janusz Marciszewski (dział techniczny), Piotr Chojnacki (dział 
publicystyki), Michał Łuczak (dział miejski).

Rząd drugi od góry, od lewej:
Bronisław Lisowski (dział miejski), Józef Pieprzyk (kierownik Kro­

niki Wielkopolski), Włodzimierz Ofierski (dział techniczny), Feliks Bi­
łoś (dział depesz), Ludomir Kapczyński (grafik redakcyjny), Tadeusz 

^Paczkowski (dział sportowy), Tadeusz Kaczmarek (kierownik działu 
sportowego), Zbilut Sęk (dział miejski).

Rząd trzeci od góry, od lewej:
Janusz Biniek (kierownik działu kultury), Kazimierz Jaźwiecki 

publicystyki), Mieczysław Skąpski (dział kultury), Jerzy Knapik 
publicystyki), Leonard Wąchalski (redaktor naczelny), Eugeniusz 

(dział 
(dział 
Cofta

(kierownik Kroniki Poznania), Mieczysław Tomaszewski (dział technicz­
ny), Elenryk Kamza (dział listów).

Rząd pierwszy, od lewej:
Wiesław Porzycki i Marian Flejsierowicz (sekretarze redakcji), Fran­

ciszek Hryniewicz (dział publicystyki), Eugeniusz Kitzmann (zastępca 
redaktora naczelnego), Zbigniew Mika (członek kolegium redakcyjnego), 
Zofia Andrzejewska (dział publicystyki), Wanda Chila (dział miejski).

U dołu, obok tablicy:
Maria Kempara (dział terenowy) i Anna Siekierska (dział miejski). 

Fotografuje — oczywiście, Kazimierz Przychódzki.

Ryszard Panecki

Rodzicom

tSfiaaer
1. WSTĘP

Oto następuje chwila zwierzeń: 
czas pomiędzy odłożeniem książki 
a niechętnym włączeniem kontaktu... 
Na wprost u sąsiadów — światło nikle, 
sześć zegara mosiężnych uderzeń 
na Ratuszu ledwie majaczącym — 
przestań oczy wytężać już, matko, 
odłóż na chwilę błyszczącą igłę...

Oto następuje chwila zwierzeń: 
czas pomiędzy dziecięcą prostotą 
a niechętnym włączeniem kontaktu... 
Patrz: pierwsza gwiazda — noc będzie piękna... 
Idziemy? Utrudzonaś robotą, 
a więc siądźmy przy oknie —• o, tak tu: 
to jest Poznań z ostatniego piętra...

Ryszard Danecki, młody poeta poznań­
ski — publikujący obecnie swoje utwory w ca­
łej prasie literackiej i tłumaczony na kilka ję­
zyków obcych, autor zbiorów wierszy ..Witryna” 
oraz „Czarny sześcian ciszy” i współautor ksią­
żek grupowych Wierzbaka „Liść człowieka” oraz 
„Wynikanie”, uczestniczący w kilku ogólnopol­
skich almanachach literackich a ostatnio w an­
tologii współczesnej poezji polskiej, wydanej w 
Niemczech Zachodnich, obejmującej 36 nazwisk 
najwybitniejszych poetów polskich z kraju i 
emigracji — debiutował przed ośmioma latami 
na łamach „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO” stale 
już odtąd współpracując z naszą gazetą. Dziś pu­
blikujemy jego liryczny poemat o Poźnaniu — 
mieście, które nie miało szczęścia być zbyt czę­
sto natchnieniem poetów.

Oto następuje chwila zwierzeń: 
czas pomiędzy odłożeniem igły 
a niechętnym włączeniem kontaktu — 
;guy w smoka rozwija się stos skarpet, 
pełznie u nóg nam baśniowe zwierzę, 
ściany pokoju gdzieś w mroku znikły: 
w pieczarze ciemnej rozmyślam, jak tu 
zabić smoka i zawładnąć skarbem...

Oto następuje chwila zwierzeń: 
czas pomiędzy zwodzeniami baśni 
a niechętnym włączeniem kontaktu... 
Nie widzimy w mroku naszych twarzy, 
ledwie widać ratuszową wieżę — 
o takiej porze najlepiej właśnie 
czynić wyznania tych uczuć, matko 
które w dzień — duma ukrywać każę...

Oto następuje chwila zwierzeń: 
czas pomiędzy wiekiem męskiej klęski 
a niechętnym włączeniem kontaktu... 
Ojciec wyszedł w południe do pracy, 
z czterech synów w Poznaniu ja jeden, 
rzadki gość tu — cóż, żywot nielekki... 
Mogę tylko zabrać ciebie, matko, 
na liryczny po Poznaniu spacer...

2. GARBARY

Olbrzymieje w ciemnym ulicznym wąwozie 
jasno oświetlony tramwaj numer osiem: 

hamuje dokładnie — niczego nie zganisz, 
naprzeciw zegara: Małycha zegarmistrz, 
tuż, tuż przed zakrętem na Plac Bernardyński, 
gdzie w dzień targujących się przekupek krzyki, 

ale jest już wieczór więc cisza na targu, 
tylko wiatr talerzem przed fryzjernią targa —

przez całe Garbaty gna do Cytadel! 
i tam gwiżdże jakby diabeł się weselił...
Tramwaj znów zazgrzytał i ruszył z przystanku — 
lampy zapłonęły — oświetliły tam go, 

ogniki gazowych latarń jak pisklęta 
tłuką łebkiem w szklane skorupki zamknięte, 
cień. dziwny na okno parterowe rzuca 
rucłriiwe kopyto szewca pana Schulza...
Młotek szewca dzwoni —'tacy pewni żeście? 
A może to tramwaj jadący od Rzeźni.
albo też jadący z Zielonych Ogródków — 
Ogródki już puste — w lutym dzień trwa krótko, 

dzieci są po domach prócz tego urwisa, 
który osi wozu z piwem się uwiesza, 
bacznie się rozgląda spod czapki nuż nagle 
w skórzanym fartuchu furman batem smagnie...

Czy pamiętasz: kiedyś spodenki rozdarte 
skrywałem, zrzucony z wozu takim batem, 

nie chciałem ci wyznać, skąd na plecach pręga, 
choć bolało — miną nadrabiałem tęgą...
Oczy tobie łzawią — nie natężaj wzroku, 
niewiele jug dojrzysz w gęstniejącym mroku, 
nawet wypoczęty wzrok z wielkim mozofem 
gmach na Wszystkich Świętych dojrzy teraz szkoły... 

Dziś widziałem — szkoła tynkowana świeżo, 
na rogu tynkują dom, co w gruzach leżał, 
nie zobaczysz szkoły niedługo i za dnia — 
nowy dom widoki wszystkie pozasłania:
zasłoni cl pewnie na Ratuszu zegar, 
na który czy pyrki czas postawić zerkasz

. i dlaczego ojca w domu jeszcze nie ma: 
/ dawno już buczała czternastą syrena,

a stara syrena w gazowni na Grobli 
buczy punktualnie — zawodu nie zrobi,
najstraszniejsze myśli do głowy przychodzą: 
ojca jeszcze nie ma, bo może wpadł pod coś,

teraz najmądrzejszy i pod koła wpadnie — 
tyle aut, 1 tramwaj nie jeździł tu dawniej...
Oczy tobie łzawią — nie natężaj wzroku, 

i niewiele już dojrzysz w gęstniejącym mroku, 
1 nawet wypoczęty wzrok z wielkim mozołem
gmach na Wszystkich Świętych dojrzy teraz szkoły:
skąd moich dziecięcych doświadczeń początek 
i pierwszy w teczce j w głowie nieporządek...
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Notatki n muzyce i mufkach (15) Krzyżówka jubileuszowa .
Sprzed 15 lat...

Jata drutów kolczastych
/ zostały za nami. Roz-, 

sypały się sławne zespoły 
muzyczne „Dobiegniewa'’. 
Orkiestra Józefa Klonow­
skiego i jazz-band Stani­
sława Gajdeczki symbo­
licznie połamawszy instru- 
menta, rozlazły się po Ofla­
gu po całej Polsce. Nasze 
trzy chóry męskie (Lech, 
Harfa i Echo) też powie­
działy sobie uprzejme 
„pa-pa” i na razie bez żalu 
przeszły w ogólnopolski 
„chór odbudowy”. Cały bu­
dynek wcale przyzwoitej 
muzyki w Oflagu runął w 
jedną noc, gdyśmy się do­
wiedzieli, że mamy być 
ewakuowani. Dziś, po wielu 
latach, trochę tęsknię do 
dawnych, codziennych prób 
chóru, mego „Echa” w któ­
rym śpiewało • się takie 
dzieła Wallek-Walewskiego 
o jakich dziś naprawdę nie 
marzy żaden polski męski 
chór. Dziś myśl kieruję w 
inną stronę — do muzycz­
nego Poznania sprzed 15 
lat.

Był maj 1945 roku. W 
operze odbyła się jakaś aka 
demia. Zamontowane na 
słupach przy ocembrowa­
nym stawku głośniki po­
zwoliły słyszeć to, co grano 
wewnątrz. Przystanąłem... 
szły na wysłonecznione 
miasto dźwięki „Fantazji 
f-moll” Fryderyka Chopina. 
Grała ją Gertruda Konat- 
kowska, szczęśliwie „ucho­
wana” w czasie okupacji. 
Jakże się cieszyłem, że tak 
zacną i szczerze kochaną 
pianistkę znowu słyszę w 
mieście, któremu oddala 
swoją młodość i niespoty­
kaną rzetelność te pedago­
gicznym zawodzie (jakże 
często przynoszącym same 
„zawody”). Jeszcze z Oflagu 
pisałem do Pani Gerci 
karteczkę, że się po latach 
znajdziemy wspólnie na 
estradzie w koncercie 
Liszta. Minęło wszakże do­
brych 15 lat, nimeśmy się 
istotnie spotkali na estra­
dzie lecz nie z Lisztem ale 
w radiowym nagrywaniu 
węgierskiego „Ronda” Su- 
gara.

Jedno z najmilszych 
wspomnień muzycznych 
związało mi się z osobą 
M leczy sława Barwickiego. 
Był jakimś urzędnikiem 
„kultury” okazałym bu­
dynku szkolnym na Łaza­

rzu. Już w tych pierwszych 
dniach pokazał mi przygo­
towany do druku zeszyt 
„Monumentów” dawnej 
muzyki polskiej. Już myślał 
o wznowieniu śpiewactwa, 
z radością wspominał o 
Wiechowiczu, że powrócił 
i zamieszkał znowu w Po­
znaniu. Niestety! Wiecho- 
wicz powędrował do Kra­
kowa. Pośród dzielnych mu 
zyków tych dni chciałbym 
przypomnieć Franciszka 
Łukasiewicza. Od lat już 
na cmentarzu — wtedy 
stał się mimo woli bodaj 
czy nie środkową postacią 
w kręgu wykonawców. 
Prawdziwie doskonały pia­
nista o nienagannej tech­
nice i wielkiej pamięci. Sla 
wny z omawianego wszę­
dzie roztargnienia — potra­
fił na swój sposób precy­
zyjnie zorganizować muzy­
kę w radio. Miał wszystko 
zanotowane na stosie pa­
pierków ale rzadko w czym 
się omylił. I ta radiowa mu 
zyka z Marianem Obstem, 
Mieczysławem Giżelskim i 
wielu innymi szła w eter i 
miała wielkie znaczenie. 
Łukasiewicz pracował za 
mnóstwo ludzi i był szcze­
gólnie łubiany dzięki pro­
stocie i brakowi uprzedzeń. 
Oceniał gotowość artystów 
i umiał z nich wykrzesać 
więcej, niżby dać mogli. 
Puścił w ruch skompliko­
waną maszynerię radia a 
choć dawno już spoczywa 
w grobie — pamięć o nim 
trwa w rejonie „Berwiń- 
skiego” w coraz słonecz­
nie js ze j aurze. Wszyscy ma 
my mu wiele do zawdzię­
czenia — słuchacze i wyko­
nawcy. Niewątpliwie — lu­
dzi ze zdolnościami orga­
nizacyjnymi było już wte­
dy w Poznaniu wielu ale 
na fch czele stał Franciszek 
Łukasiewicz. Na uboczu, 
nad wyraz skromny i zaw­
sze bardzo uprzejmy nie 
został jednak za życia na­
leżycie oceniony.

Wspomnień z pierwszych 
dni muzyki w Poznaniu 
sprzed 15 lat jest wiele ale 
bez ludzi kamienieją i mar­
twieją/ Ożywia je dobre 
spojrzenie dawno zgasłych 
oczu. A tak patrzył na 
świat i swe ludzkie oto­
czenie kochany Franciszek 
Łukasieioicz — pianista da 
wnej szkoły. Poeta!

dr Jerzy Młodzicjowski

Poziomo:

IOW 10Ó
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w pojedynkę,
sam przed się, 8. gwałtowna 
wichura, 11. krzewiciel nowej 
myśli, idei, 16. niewielki, pa­
trolowy okręt wojenny, 19. ga 
tunek żyrafy z lasów Afryki 
Środkowej, 21. żołnierz mogą­
cy się tylko raz pomylić; 22.
rolkowy 
25. coś 
nie dla 
nik, 32. 
ści, 35. , 
zdobne i

' cukierek owocowy, 
nietykalnego, 26. nos 
niej. 31. mityczny lot- 
forma spłaty naleźno- 
grunt uprawny, 36. o- 
naczynie do podawania

zupy, 37. surowiec do pieczenia 
ciast, 38. twierdza, warowne 
miasto, 39. tysiąc cm sześcien 
nych, 40. tułów, część ciała, 
42. prywatna korzyść, wzgląd 
osobisty, 44. u Siekiewicza „on 
służyć” Nel i Stasiowi, 45. licz­
ba dodana do innej, nie zmie­
niająca jej wartości. 46. pła­
skodenna łódź, 48. stadium roz 
wojowe niektórych zwierząt, 
50. prąd wody, 51. miejsce po­
stoju statków przed wejściem 
do portu, 53. zmora uczniów,

55. regulaminowe części ubio­
rów żołnierzy, 57. ubiór „lwa 
salonowego”, 58. francuska 
czapka żołnierska, 59. ogon 
zwierząt w gwarze myśliw­
skiej, 60. czar, wdzięk, 61. nie- 
rozwinięte liście, kwiaty, 62. 

(betonowy lub kamienny wał 
służący do spiętrzenia wody? 
63. popularna nazwa wszel­
kich reklam świetlnych; 65. 
atrakcja Sycylii, 67. starożytny 
pieśniarz i poeta; 68. żywe wy­
twórnie mleka, 69. przenośnie 
sława, chwała, 72. opowieść 
staroskandynawska, 73. sku­
tek, wynik, 76. materiał na ba­
lowe suki.nki, 78. cel marzeń 
spragnionych wędrowców na 
pustyni, 79. zdobi skroń zwy-
ciężcy, 81.
strona, 84.
śportowa, 86.
jadłospis, 87. 
duszko, ale w

sąsiednia, bliska 
zespół, drużyna

restauracyjny 
czerwone ser-

kartach,
Mekka sportowców w 1960 
ku, 89. czart, szatan, 90.

•motnie, pojedynczo, 91.

88. 
ro- 
sa- 
gdy

FI MS
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jest młode, musi się wyszu- 
mieć, 92. samochodzik, cel ma­
rzeń nie tylko starszych pa­
nów, 94. okazja do libacji i 
wspomnień, 100. inaczej żaden, 
101. zanikający taniec wirowy, 
102. namiastka słońca, 103. u- 
ciekinier, 104. towarzyszy od­
chodzącym, prowadzi do pew­
nego miejsca, 108. zespół ad­
wokacki, 112. środek łączności 
mający ułatwić i uprzyjemnić 
życie, 113. bezwład, porażenie.

Pionowo: 1. półprzezroczysta 
tkanina lniana lub jedwabna, 
2.mitologiczna żywicielka Zeu­
sa, 3. okres urlopów, 4. blask 
pożaru. 5. zaraz po świcie, 6. 
nęci, przywołuje, 9. oskarżyciel 
publiczny; 10. skamieniałe 
szczątki roślin lub zwierząt, 
12. chodliwy materiał usztyw­
niający wśród niefortunnych 
narciarzy, 13. ciasto „od wiel­
kiego święta”, 14. równoległo- 
bok o równych bokach, 15. 
hełm ochronny, 16. drewniane 
pręty, 17. „gość” niektórych

hoo

3. SZKOŁA

SZKOŁO. SZKOŁO. GDY CIĘ WSPOMINAM 
OCZY MAM PEŁNE ŁEZ — 
nad zadaniami matka się zgina, 
ojciec konduktor w podróży jest...

Po lekcjach — wieczorem na rogu-śmy knuli 
przed koloni alką chłopięce spiski, 
na Za Bramce, najwęższej z poznańskich ulic, 
gdzie pod piątym mieszkaliśmy...
Buldog gospodarz nie znosił bachorów, 
na podwórzu się bawić zabraniał — 
spuszczał białego psa Kędziora, 
łych z dużo dziećmi — wyrzucał z mieszkania... 

SZKOŁO. SZKOT O. GDY CIĘ WSPOMINAM 
OCZY MAM PEŁNE ŁEZ — 
nad zadaniami matka się zgina, 
ojciec konduktor w podróży jest, 

Pioro za długie w atramencie maczam, 
Przez kartki zeszytu rząd liter biegnie — 
dobrze się uczyć przyrzekałem matce, 
b.v nikt nie wiedział, że jesteśmy biedni...
Piłuje smętnie naftowa lampa — 
gazowej w kuchni nie pamiętam nawet, 
Pamiętam; karę nam wlepił, bo zapalniczkę złapał 
zapałczanego monopolu agent...
SZKOŁO. SZKOŁO, GDY CIĘ WSPOMINAM 
oczy mam pełne łez — 
"i^czę kontakt, matko, późna już godzina, 
wspomnieniom mrocznym połóżmy kres...

4. LEGENDY

"racam Wodną przez Stary Rynek — 
W bezwodnej studni Prozerpiny 
r°jno od białych śnieżnych rybek, 
obok — słoneczny zegar niby 

na śnieg cień długi Pręgierz, 
'■siężycowe mierząc godziny...
Cień Pręgierza — Wielkiej dosięga, 
dłoże mostu i Chwaliszewa, 
gdzie dintojra rządziła kiedyś, 
fdoze aż — gdzie Cybina rzeka, 
az grobowca Mieszka w Katedrze, 
Pioże wplątał się w Malty drzewa... 
Lecz przez mury wzrok się nie przedrze — 
głąb Żydów'skiej zamyka horyzon., 
narożnik Kramarskiej widać jeszcze:

kościółek z barokową kryzą, 
co studnię w podziemiach piwnicy 
przed okiem przechodnia ma skrytą — 
mit opisany ńa tablicy
przed drzwiami, że w tej studni hostię 
próżno topili bezbożnicy,
dlatego kościół powstał potem... 
Mit naiwniutki, lecz istnieje, ’ 
bo Poznań nie ma legend kroci, 
w podania biedne miasta dzieje: 
o braciach trzech legendy okruch, 
po bitwie gdzieś zabrnęli w knieje, 
od szczęku mieczów każdy ogłuchł, 
oczy każdego chronił szyszak, 
ucichał W' dali bitwy pomruk — 
tu dźwiękiem stali pęknie cisza, 
podnieśli już na siebie miecze — 
wtem odzew każdy swój usłyszał:

INWOKACJA
O miasto, pozbawione legend, 
Poznaniu, pozbawiony podań: 
notują księgi twe starannie 
tylko, co jadł papieski legat — 
miasto słynne z dobrych gospodyń, 
pozbawione pięknych kochanek!
Magię poezji czynić mam ja 
próżno tu — wzorem antenata? 
Imiennik Berwiński się miotał 
i nie spadła poezji manna: 
nie lira — cóż poradzić na to — 
oznaką najwyższą- tu miotła!

Mój ziomku, nie znający legend 
i poezji przedziwnych doznań, 
gdy nie myśl o groszu serce ściska — 
choć raz w miesiąc nim w łóżku legniesz 
wyjdź na spacer na nocny Poznań,

poznali się. 
postanowili 
legenda tak 
na miejscu,

ku swej uciesze — 
wtedy ponoć, 
pradawna niesie, 
gdzie się mieli poznać —

gdzie poezja ulic 
7.

Dla nas nie było

dzieciństwa...
NAD WARTĄ 

policyjnej godziny —

warowne wybudować miasto
i gród ten nazwać mianem Poznań....
Jeszcze legendy jest namiastka 
o Przemysławie i Ludgardzie, 
duszonej skrycie własnym paskiem 
na rozkaz męża, który gardził 
miłością nie dającą syna — 
dziedzica książę chciał najbardziej...
I więcej podań nie ma chyba — 
Bamberka ciężkie nosi wiadra — 
szyję miedzianą sztywno zgina, 
dzieło Baptista imci Quadro — 
Ratusz smukły pod chmur okapem, 
księżyc wchodzi w kolejne kwadry, 
czas bezbarwnie jak woda kapie: 
północ — trykają się Koziołki, 
nie ma prócz mnie żadnego gapia...

ulica Mostowa żyła swoim prawem, 
niemieckie patrole rzadko tu chodziły: 
ulic nad Wartą jak frontu się bali prawne!
Dzień cały latem na bosaka i w slipach, 
codziennie bójki — zawsze komuś krew ciecze, 
szyby sąsiadom tłukły palant i klipa, 
codziennie z Wierzbową i Strzelecką mecze...

O świcie: Czarną Dróżką, Wioślarską do Rataj, 
po drodze na śliwki — kwaśny sok aż piecze, 
na Ratajach w szkole tłusty pysk schulleitrą, 
ze swastyką w klapie, z cygarem i pejczem!

Zimą — szliśmy przez Wartą, lód pękał skrzypiąc: 
pamiętam, jak Tyka znikł nam nagle w krach gdzieś 
jak pamiętam z „Likwowinu” miodu skrzyń pięć 
— czy patriotyczny wtedy! — pierwszą kradzież...
Chłopięce kłopoty przerwał pracy nakaz: 
palacz a potem dwunastoletni kelner -r 
jednak w czas wolny biegiem nad Wartę zaraz, 
w późne wieczory i południa niedzielne...

świetlic, 18. to samo co 63 po­
ziomo, 20. użytkownik publicz 
nych środków lokomocji, czę­
sto „na gapę”, 21. pies myśliw­
ski, 23. piekielne paliwo, 24. 
drapieżny zwierz o cętkowanej 
skórze, 27. uczta pierwotnych 
chrześcijan, 28. wymarzona 
kraina rarciarzy, 29. trudno 
ją znaleźć w stogu siana; 301 
upieczony księżyc," 33. gry­
masy, 34. „pan inżynier” wśród 
zwierząt, 41. roboczy ubiór 
nurka, 43. ma sto lat, może 
też być młody, 44. naczelna in 
stytucja portów, 47. dajesz go 
na bagaż, albo męczysz się z 
nim sam, 49. forma badania 
za pomocą pytań, 52. wybrań­
cy, doborowa stawka, 53. u- 
liczny punkt sprzedaży gazet, 
drobiazgów; 54. przesadnie o- 
szczędny; 56. gorący wiatr pu­
stynny, 64. rodzaj lekkiej 
przejrzystej tkaniny, 66. dre­
wniany „towarzysz” krawca; 
67. ozdobna poręcz zabezpie­
czająca taras lub schody, 70. 
ozdobne pudło na słodycze, 71. 
człowiek z niezapisaną kartą 
życia, 74. tytuł księcia krajów 
muzułmańskich, 75. torf w do­
pełniaczu, 7G. rodzaj balkonu, 
77. pas ozdobny, rzeźbiony lub 
malowany, nad drzwiami lub 
oknami, 80. zwolnienie od za­
jęć na określony czas, 82. kie­
dyś, niegdyś, 83. nie te, od­
mienne, 85. zespół, grupa, 93. 
wychowanek, 94. angielska 
miara długości, 95. punkt o- 
parcia, podstawa, 96. „noga” 
pospolity, nie znający się na 
czymś, 97. zniżka, zmniejsze­
nie ciężaru, 98. newralgiczny 
punkt prawie przy każdym 
kranie,-99. legendarny potwór, 
105. kolega „po fachu” kaktu­
sa, 106. „koniec” w przenośni, 
107. odłam, stare żelastwo, 109. 
nicpoń, łobuz, 110. osobliwy 
przedmiot, zwierzę wzgl. ro-
ślina, 
Iowy.

operowy utwór so-

Opracował: Alojzy Kowalczyk

Uwaga!
Litery w kratkach zaznaczo­

nych ukośną kreską czytane ko 
lejno' poziomymi rzędami da-
dzą dodatkowe 
rozwiązanie.

aktualne

NAGRODY

Dla Czytelników, którzy 
nadeślą trafne rozwiąza­
nia, przeznaczamy następu 
jące nagrody: piękną no­
woczesną lampę stojącą 
oraz dziesięć ciekawych 
książek.
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INTERPUNKCJA

HONORARIUM — Wynagro­
dzenie autorskie, śmieszne nie 
tylko przy utworach humory­
stycznych.

gólnie nudne materiały. Felie­
tonista: Człowiek, który się w 
Poznaniu jeszcze nie narodził. 
GŁOS — Głos wołającego na 
puszczy o lepsze rozprowadza 
nie „Głosu Wielkopolskiego” 
przez „Ruch”, jego kioski i 
przez pocztę. Głos wola już 
15 lat. Trochę długo.

i organy prasowe. Kogo inte­
resują szczegóły, niech zwróci 
się do specjalistów... Jest już 
noc późna, a autor ma osłabio­
ny organ wzroku.

PENSJA—'Pensja jest świad 
czeniem pobieranym co pierw­
szego i odręcznie przekazywa-

teriałów. Jedne teksty są bo­
wiem za krótkie, inne za dłu­
gie, jedne za mądre, inne za 
głupie, jedne za poważne, in­
ne za wesołe. Do druku mogą 
iść tylko pozostałe (chór współ 
pracowników: Wiemy, wie­
my!).

nych cięć jedynie piórem,

Stawia-

•w ópraanwmiu
nie znaków przestankowych. 
W dziennikarstwie niesłycha­
nie ważna. Brak kropki w od­

nym na cele dobroczynne 
spokojenie bezczelnych 
rzycie! i.

POCHWAŁA — Nie jest

i za- 
wie-

poję

TCHÓRZ — Takiego nie ma 
w redakcji („London Ti­
mes^”).

jego warsztatem jest 
kolano. Chyba, że musi 
wić własne buty. W 
wypadku, bez kopyta 
obejdzie.

ZAKOŃCZENIE — Na 
czenie, pozwól Drogi 
niku, że poinformuję

a
własne 
napra- 
takim 

się nie

zakoń 
Czytel­
nię, iż

Nie ulega wątpliwości, że życie — trudne samo w so­
bie — bez encyklopedii prasowej byłoby nie do znie­
sienia. Ta właśnie okoliczność zadecydowała o jej wy­

daniu.
Warunkiem jednak wyciągnięcia z lektury — teoretycznie 

możliwych korzyści, jest odpowiednie korzystanie z ency­
klopedii.

Przed rozpoczęciem czytania, należy bezwzględnie wyłą­
czyć grzejniki, radia, odkurzacze, froterki, maszynki do go­
lenia, piece elektryczne i mózgi elektronowe, pozostawiając 
u sufitu tylko 1 żarówkę o mocy 15 wat. Następnie należy 
oddać dzieci do teściów, a żonę wysłać do tego pana z trze­
ciego piętra, usiąść w fotelu i ująć encyklopedię oburącz.

Jeżeli, mimo przestrzegania tych zaleceń, Czytelnik nie

powiednim miejscu 
zwichnąć karierę.

może

JĘZYK — Piękny język jest 
jednym z warunków poczyt- 
ności autora. Autor, któremu 
zależy na doczekaniu sławy, 
powinien badać się okresowo 
u laryngologa, a w miarę moż­
liwości, raz w roku prześwie­
tlić płuca.

ciem czysto prasowym, dobrze 
jednak, jeżeli prasa czasem 
pochwali. Przykład pochwały 
prasowej: „W zakładach octo- 
v ych znów nie wykonano 
planu. Maszyny niszczeją, dy­
rekcja śpi. Pochwała należy 
się radzie robotniczej, która 
właśnie się obudziła”.

USTĘP — Inaczej: fragment, 
inaczej: naprawdę nie to, o 
czym ewentualnie myślicie.

YASELINUM Mieszanina
wyższych, płynnych i stałych 
węglowodorów nasyconych; 
biała masa bez zapachu i sma­
ku; pozostałość amerykańskiej 
ropy naftowej (Trzaska, Evert, 
Michalski, str. 1030).

WARSZTAT Dziennikarz

wyniesie z lektury 
podejrzewać go, że 
zdziwi.

Omawiając wiele 
wszystkie pozostałe,

żadnych korzyści, zmuszeni będziemy 
po prostu spał. Osobiście nas to nie

KOLUMNA — Kolumny dzie 
limy na jońskie, doryckie, ko- 
rynckie i 5-tą kolumnę. W re­
dakcji „Głosu” 5-ej kolumny 
nie ma. Szkoda, byłoby o czym 
pisać. Natomiast na 6-tej ko-

PRASA — Według pojęć kla­
sycznych, prasa jest urządze­
niem z dociskiem śrubowym, 
stosowanym w przemyśle prze „ 
twórczo-owocowym. Od tej1 
prasy, odróżnić należy prasę 
— gazetę, której zadaniem nie 
jest ani wywieranie nacisku, 
ani wyciskanie kogokolwiek.

nie potrzebuje narzędzi, ko­
pyta, ani fotela ginekologicz­
nego. Dziennikarz bada, napra 
wia i dokonuje zdecydowa-

powyższą encyklopedię pisa­
łem przeważnie w nocy, gdyż 
we dnie pociąga mnie życie i 
wykonawstwo zadań plano­
wych.

Tym samym, możliwe jest 
że znajdziesz w niej drobne 
błędy, a nawet niedorzeczno­
ści. Jeżeli zechcesz mi wielko­
dusznie wybaczyć, uznam Cię 
za człowieka naprawdę zacne­
go i szlachetnego.

Gdybyś natomiast — w co 
nie mogę uwierzyć — posta­
nowił podzielić się ze mną 
swymi wrażeniami z lektury — 
przybywaj!

Autor postara się wyjść na 
tyle wcześnie, aby go nie za­
stać...

problemów, autor zupełnie pominął 
pozostawiając — również w redakcji —

lumnie drukuje 
ści sportowe.

się wiadomo- RECENZJA To fachowe
omówienie pewnego wydarze­
nia, przy czym ważne jest, aby

Tak, proszę Państwa: kon­
kurs konkursów! Właści-

pewne uczucie niedosytu i zawodu.
Autor jest jednak człowiekiem trudnym, przed czym nie­

jednokrotnie nas ostrzegano, a co wyraźnie wynika z jego

KOREKTA — 
tym dla gazety,

Korekta jest 
czym dla pięk

osobistej wypowiedzi w zakończeniu encyklopedii.

ABONAMENT — jest 
płata, dokonana przez 
ta (przedpłacającego)

to przed 
abonen- 
do rąk

pis pod fotografią żłobka
„Dzieci chętnie idą do żłobu”

listonosza, za dopłatą 2 zło­
tych. Dopłata zapewnia prze­
płacającemu dobrą opinię w 
okolicy.

'ANONIM — Pismo nie podpi­
sane przez autora z tchórzo­
stwa. Przykład anonimu: „Za­
wiadamiam, że obywatelka 
Ryża, to wyjątkowo zacna ko­
bieta i szlachetny człowiek. 
Dlaczego właściwie nie dosta- 
je orderu?” — Anonimów, re­
dakcje nie rozpatrują w ogóle, 
lecz pakują je, ze wstrętem, 
do kosza.

DEBIUT — Każdy piszący mu­
si zadebiutować. Debiutem jest 
dostarczenie materiału redak­
cji, wyrażenie zgody na skró­
ty, zmiany i przeróbki, pod­
pisanie nowotworu własnym 
nazwiskiem i cierpliwe znie­
sienie napaści krytyków, a je­
szcze lepiej, postawienie im 
kawy z pączkiem.

nej pani są zabiegi kosmetycz­
ne, a dla wytwornego pana po­
prawienie krawata przed 
wczołganiem się do pokoju 
zwierzchnika. Dzięki korekcie, 
niedoskonały embrion prze­
kształca się w zupełnie przy­
jemny twór, którego nawet 
można nie czytać. Przykład 
zdania przed korektą: „rzót 
dyskiem”. To samo zdanie po 
korekcie: żut pyskiem.

było to 
ne. Nie 
chowe 
bryczki

wydarzenie kultural- 
jest więc recenzją fa- 
omówienie zderzenia 
z rowerem, ani facho-

we obmówienie bliźniego. Są 
natomiast recenzją refleksje z 
wystawy zdjęć artystycznych, 
poświęconych wypadkom dro­
gowym i szopki satyrycznej, 
obmawiającej określone oso­
by.

BŁĄD — coś, czego nie mo­
żemy się w korekcie pozbyć. 
Operując przykładem, błędem

sensie klasycznym
„rzułf” zamiast 
sensie szerszym,

,rzółw”.
jest 

W
posądzanie

autora, że nie zna ortografii.

BOMBA — nieoczekiwana, na 
gła, zdumiewająca wiadomość, 
łakomy kęsek dla każdej, sza­
nującej się redakcji. Oto przy­
kład bomby: „Podobno będzie 
groch!!!”

CHOCHLIK — Niewinne po­
tknięcie, zmieniające nieznacz 
nie sens wypowiedzi. Np. pod-

wie 
nie 
Nie 
ani 
ko...

udział w tym konkursie 
wymaga żadnego wysiłku, 
potrzeba nic rozwiązać, 

odgadnąć. Wystarczy tyl- 
prawidłowo rozwiązać

DRĘTWA — (Torpedo). Rodzaj 
ryb spodoustnych, wyładowu­
jących elektryczność. Wyłado­
wania bolesne dla człowieka 
i zabójcze dla mniejszych 
zwierząt. Drętwa mowa — wy­
ładowania atitorskie, obojętne 
dla mniejszych zwierząt i za­
bójcze dla człowieka.

DRUKARNIA — To zakład 
produkcyjny, pracujący na 
trzy zmiany i wytwarzający 
prasę. Od drukarni trzeba od­
różniać drukarenkę, w której 
wytwarza się tylko fałszywe 
pieczątki, pozwalające przy­
jemnie przeżyć okres do chwi­
li aresztowania.

EZOP— Był wielkim bajko­
pisarzem greckim. On to jest 
praojcem redaktora N., na 
szczęście, nie z naszej redak­
cji.

FELIETON — Dział przezna­
czony ku rozrywce czytelnika. 
Niektóre redakcje usiłują pod 
tym tytułem przemycać szcze-

Spacer
Warto, Warto, moja wierna powiernico, 
każdy zakręt znam twój aż do Czerwonaka — 
nad Wartę tramwajem i dziś jeżdżę niczym 
mały chłopak, gdy mnie chandra najdzie jakaś...

Milicyjny goniec — czołgałem się tędy 
do Wału Jerzego, kryjąc się po skarpach, 
aż na Wierzbięcice do Miejskiej Komendy, 
niosąc raport pierwszy z wyzwolonych Garbar...

8. GOŁĘBIE PIÓRO
Na Garbarach stał kasztan, spalony w nocy, 
z koroną przetopioną w sczerniałe srebra; 
pióro gołębia, co na czubku siadł suchym — 
spadło z drzewa jak liść zerwany podmuchem, 
kreśląc kręgi — póki wiatr swych sił nie zebrał, 
na jezdnię nie cisnął je w śnieg topniejący...

Liść ten tobie, Poznaniu, we wieniec wplótłbym 
— rękami czasu i wydarzeń splatany — 
aby o twoim wskrzeszeniu opowiedzieć — 
wplótłbym tobie, Poznaniu, ten liść we wieniec, 
ten srebrny liść, który wtedy przed latami
na wyzwoloną ulicę

9.

Ludzie z pierwszego

upadł w lutym...
MOST MARCHLEWSKIEGO

brzegu, kamienie wożąc wytrwale —
ludziom z drugiego brzegu w zapale most budowali; 
ludzie z drugiego brzegu, przęsła montując ze stali — 
ludziom z pierwszego brzegu most budowali w zapale.

Huczał młot elektryczny, wbijając w dno Warty pale 
huczał i grzbiet przetrącał most podrywającej fali... 
Stanęły filary, że żadna ich siła nie zwali — 
daremnie kry topniejące o filar biją w szale!

Czarna toń rzeki łuną elektrospawarek błyska, 
po raz ostatni ciemność siny snop iskier rozgarnął — 
jak księgę Konstytucji rozcięto wstęgę dwubarwną, 

do przedmieści dalekich otwierając drogę bliską: 
pędzą przez most, skrząc w drutach, dzwoniąc, zielone tramwaje. 
Tak rośnie nowy Poznań — tak wielkie miasto powstaje.

KRYMINAŁKI — Zaciszny ką 
cik w tygodniku „Kulisy”. 
Oto przykład kryminałku: 
„Kazio Wesoły podciął gardło 
tatusiowi”. Zachęcamy do lek­
tury dziatwę.

LEKTURA— Czytanie gazety, 
W praktyce: przerzucenie, od­
rzucenie, wołanie: „Lipa, znów 
nic nie ma, oddać 50 groszy!” 
Następnego dnia kupienie no­
wej gazety.

MAKULATURA W osta-
tecznym efekcie gazeta staje 
się makulaturą. Nie znaczy to 
jednak, że zadaniem dzienni­
karza jest tworzenie makula­
tury. Czyż bowiem zadaniem 
lekarza jest tworzenie niebo­
szczyków?

NAGŁÓWEK —Podobnie, jak 
człowiek nie powinien ukazy­
wać się w towarzystwie bez 
głowy, artykuł prasowy nie 
powinien ukazywać się bez na­
główka. Podobnie jak głowie, 
nagłówkowi nie zaszkodzi od­
robina rozsądku.

ORGAN — Rozróżniamy orga 
ny kościelne, organy terenowe 
jednolitej władzy państwowej

REDAKTOR — Ciekawsze od­
miany redaktora, to redaktor 
naczelny i bezczelny. Tym o- 
statnim staje się każdy redak­
tor, poruszający na łamach 
prasy bolesne problemy nad­
użyć, bez ukrywania nazwisk.

RUBRYKA —Rubryka to ką­
cik o charakterze stałym, po­
ruszający ściśle określony krąg 
zagadnień. Rubryką są np. ne­
krologi. Redakcja chciałaby 
zlikwidować tę rubrykę, nie 
poźwala na to jednak szereg 
przyczyn leżących poza redak­
cją. Cześć ich pamięci!

wszystkie cztery konkursy w 
dzisiejszym numerze jubileu­
szowym. Konkurs konkursów 
jest więc swego rodzaju szan­
są do u'"’skania głównych 
premii za prawidłowe rozwią­
zanie czterech zamieszczo­
nych obok konkursów. Oczy­
wiście, kto rozwiąże prawidło­
wo tylko jeden, dwa lub trzy 
konkursy, ten automatycznie 
zostanie wyeliminowany z u- 
działu w losowaniu nagród 
konkursu konkursów.

Przypominamy jednak, że 
każdy z czterech konkursów 
jest niezależny od pozostałych 
i w każdym z nich są osobne 
nagrody! Jeżeli więc zdarzy 
się, że któryś z naszych Czy­
telników rozwiąże prawidło-

RUCH — Państwowe Przed­
siębiorstwo Kolportażu. Jedno 
z nielicznych przedsiębiorstw, 
zaspokajających potrzeby ryn­
ku bez ich znajomości. Mimo |
to, ruch jest w interesie i 
teres w „Ruchu”.

SEKRETARZ REDAKCJI
Pracownik, którym często

in-

się
wysługują. Za tę właśnie wy­
sługę lat, otrzyma kiedyś ren­
tę. Dobre i to.

SELEKCJA — Selekcja mate­
riałów składanych do druku 
jest smutną koniecznością, 
wobec masowego napływu ma

10. ROZMOWY
Musi iść do domu kierowniczka Nina, 
zamknąć musi żłobek — jest czwarta godzina, 
wiem, że dobrze wam tu, ale czas do domu: 
daj mi rączkę, Kubuś — a mamie da Tomek... 
Siadajcie na sanki — prędzej, prędzej, smyki, 
pobiegacie sobie na Placu Asnyka!
Zamknąć buzie teraz — ciastka w domu dam wam... 
Patrzcie: na placyku zabaw stoi bałwan!
Latem — tu huśtawki, piaskownice, zieleń, 
W zimie trochę pusto, ale też jest nieźle, 
zamarznięty basen — dla pożarnej straży, 
szkoda, że nie dla was — kiedy słońce praży, 
do kąpieli trzeba jechać aż na Sołacz — 
na Jeżyckim Rynku w tramwaj się ładować, 
ale teraz mróz jest i śnieżynki lecą, 
noski czerwienieją — przemarzliście nieco — 
do ciepłego domu w takim razie ruszać: 
pan Piekarski dobrze narzuca na ruszta...
Zaraz dostaniecie każdy naleśnika, \ '
a przed snem wam mama poczyta ,,Swierszczyąa”u.
Broniu — Tomek prosi o chleb z marmoladką... I 
Dziś, Kubusiu, późno iść odwiedzić dziadków, , 

, jutro pojedziemy razem na Garbary:
tatuś do swej mamy — synek taki stary 
z małym synkiem kubą — swym jedynym skarbem, 
bo nie jest bogatym ni uczonym sławnym, 
tyle lat się uczył no i nie jest niczym — 
inżynier, adwokat, lekarz —to| się liczy...
To, co tatuś robi — to zajęcie śmieszne: 
nic więcej nie umie tylko pisać wiersze...
Lecz opisać Poznań musi ktoś wam przecie — 
będzie innym miastem, kiedy dorośniecie...
Jak będziecie duzi — wszystko przeczytacie, 
teraz: dobrej nocy — buzi mamie, tacie...

1953—1959 r.

wo tylko jeden konkurs, może 
wygrać drogą losowania na­
grody przewidziane w danym 
konkursie. Może się też zda­
rzyć, że ktoś wylosuje nagro­
dy w każdym z czterech kon­
kursów, a niezależnie od tego 
zdobędzie jeszcze premię w 
konkursie konkursów. Takie­
mu szczęściarzowi — jeżeli się 
trafi — tylko zazdrościć i po­
gratulować! Bo nagrodą w 
konkursie konkursów jest

PRALKA

Wszystkie kupony (wypeł­
nione!) łącznie z kuponem kon 
kursu konkursów prosimy 
przesyłać w jednej kopercie z 
napisem: „Konkurs konkur­
sów” pod adresem: Redakcja 
„Głosu Wielkopolskiego” Poz­
nań 2, ul. Grunwaldzka 19. 
Termin nadsyłania rozwiązań 
— 21 luty 1960 rok (włącznie).

Czy' znacie?
rUen konkurs polega na od- 
A gadnięciu, co przedsta­

wiają zamieszczone zdjęcia 
naszego fotoreportera Kazi­
mierza Przychodzkiego. Gdyby 
na przykład na jednym ze 
zdjęć Czytelnicy rozpoznali 
fragmenty Nowego Ratusza 
(oczywiście takiego zdjęcia 
nie ma w tym konkursie), 
należy w kuponie pod odpo­
wiednim numerem wpisać: 
Nowy Ratusz.

Odgadliście co przedstawia 
zdjęcie nr 1? Wypiszcie więc 
nazwę tego obiektu i wybierz- 
cie osiemnastą literę. Z nazwy 
obiektu na zdjęciu nr 2 wy- 
bierzcie trzecią literę, na zdję­
ciu nr 3 — drugą literę a na 
zdjęciu nr 4 — pierwszą lite­
rę. Wszystkie te litery utwo­
rzą szukane słowo-hasło.

Umyślnie wybraliśmy zdję­
cia przedstawiające fragmen­
ty znanych obiektów, wybu­
dowanych lub odbudowanych 
w powojennym 15-leciu. Nie 
powinny więc zadania tego

konkursu sprawić specjalnego 
kłopotu lub trudności miesz­
kańcom — Czytelnikom „Gło­
su” spoza Poznania.

Celem naszego konkursu 
jest przypomnienie tego, co 
zrobiono w Poznaniu po woj­
nie. Rzecz jasna, nie mogliśmy 
umieścić w konkursie wszyst­
kich chociażby tylko najważ­
niejszych osiągnięć 15-lccia,

By prawidłowo rozwiązać 
konkurs pt. „Czy znacie?” na­
leży wpisać do rubryki kupo­
nów prawidłowe rozwiązanie.

Ale to nie wszystko. Uprze­
dzamy, iż żadna z nazw poka­
zanych tu obiektów nie jest 
jednowyrazoWa! Jeżeli już od­
gadniecie co się znajduje na 
zdjęciach (numerowanych!) 
trzeba jeszczfe ułożyć jedne 
słowo.

A oto nagrody:
I. Walizka plastikowa, 

II. Żelazko elektryczne, 
III. Puderniłczka.

oraz 5 nagród książkowych.

Ile „GIosóiu“?
Ten konkurs jest szczegól­

nie prosty. Mogą wziąć 
w nim udział nawet co rezo- 
lutniejsi obywatele w wieku... 
przedszkolnym. Chodzi o do- 
pomożenie redakcji w odszu­
kaniu ukrytych przez ryso­
wnika na reprodukowanym 
obok obrazku — egzemplarzy 
„Głosu”. Możemy Wam tylko 
zdradzić, że „Głosów” na ry­
sunku jest 5. Tak przynaj­
mniej twierdzi twórca rysun­
ku — Ludomir Kapczyński.

A więc — szukajcie uważ­
nie, centymetr po centymetrze 
sprawdzając obrazek. Odszu­
kane egzemplarze zakreślcie 
kółeczkiem za pomocą atra­
mentu lub kolorowego ołów-

Konkurs
rP ym razem dla odmiany — 

coś zabawnego! Naszemu 
rysownikowi ktoś zrobił ka­
wał: pociął nożycami gotowy 
już rysunek. Pociął tak doku­
mentnie, że z rysunku zostały 
jakieś fragmenty, które nale­
ży złożyć, by znów z nich po­
wstał pierwotny rysunek.

Dla tych, którzy z powodze-

ka. Pamiętajcie: do pięciu ra­
zy sztuka! Komu się poszuki­
wania powiodą, ten ma szanse 
wylosowania którejś z nagród:

I.
II.

III.
oraz

Zegar gabinetowy, 
Bielizna damska,
Neseser do
5 nagród

golenia.
pocieszenia

(książkowych).
Po wykonaniu konkursowe-

go zadania wpiszcie imię, na­
zwisko, adres do kuponu, wy* 
tnijcie cały rysunek i przc- 
ślijcic na adres: „Glos Wiel­
kopolski”, Poznań 2, ul. Grun­
waldzka 19 z dopiskiem: Kon­
kurs konkursów. Termin (de­
cyduje data stempla poczto­
wego) 21. 2. 1960.

składanka
nicm zrekonstruują dzieło na* 
szego rysownika, przeznacza* 
my następujące nagrody:

I. Serwis do kawy, 
II. Makata ludowa, 

III. Komplet do palenia 
oraz 5 nagród książkowych.

Życzymy powodzenia!
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KUPON KONKURSU „CZY ZNACIE”

Imię

nazwisko

adres

Poszczególne zdjęcia przedstawiają:

Zdjęcie 1nr

Zdjęcie nr

Zdjęcie 3nr

Zdjęcie 4nr

Hasło:

KUPON SKŁADANKI

Imię

nazwisko

adres

KUPON GŁOSSONDY

Imię

nazwisko

adres

Imię

nazwisko

adres

KTÓRE Z TYCTT RUBRYK „GŁOS” DRU­
KUJE (DRUKOWAŁ W TYM ROKU)?

KUPON „KONKURSU KONKURSÓW

Zegarek radziecki
Teczka skórzana
Komplet do manicure

nagród pocieszenia (książkowych).

I. 
II. 

III. 
oraz 5

18. „Od leadera do outsidera’
19. „Głos o filmie”
20. „Z zagadnień IV plenum”

Zdjęcie 4

Zdjęcie 1 M

ł/wę I NAZWISKO*

ADRES

N 
r-
o
K/

Czy znacie swoją gazetę? — Oczywiście — 
odpowie większość z Was. Czy i w jakim 
stopniu — o tym przekonacie się najlepiej 
sami, próbując odpowiedzieć na pytania na­
szego „głosowego” ąuizu. Wyniki „Głossondy” 
dadzą zarazem interesujący materiał porów- 
nawczy redakcji.

Nasze pytania nie są zbyt trudne. Jeśli czy­
tacie stale „Głos” (oczywiście, dość uważnie...), 
nie powinniście mieć trudności w sięgnięciu 
po nagrody naszej „Głossondy”. A są one na­
stępujące:

Dokonaliście podkreśleń. Wobec tego wpisz- 
cie do kuponu imię, nazwisko, adres i wyciąw- 
sży część strony z rozwiązanym zadaniem — 
prześlijcie pod adresem: „Głos Wielkopolski”, 
Poznań 2, ul. Grunwaldzka 19, z dopiskiem: 
Konkurs konkursów. Termin (decyduje data 
stempla pocztowego): 21. 2. 1960.

A oto nasze zadania. „Głos” na każdej (pra­
wie) stronie ma stałe, ukazujące się codzien­
nie. albo od czasu do czasu, rubryki. Na przy­
kład przez pewien czas drukowaliśmy (daje- 
my przykład, którego w naszym quizie NIE 
MĄ) komentarze na stronie 2 pod stałym nad- 
tytułem „Opinie i myśli”.

Chodzi o to, abyście „wyłowili” w gąszczu 
rozmaitych nazw — właściwe, istotnie 
przez nas używane. Zaznaczamy, że należy 
wskazać dokładną nazwę rubryki, a nie 
przybliżoną.

A więc — do dzieła! Wystarczy dokonać 
trafnego wyboru pośród podsuwanych Wam 
odpowiedzi — poprzez ich PODKREŚLENIE. 
Zatem:

1
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.
17.

„Krótko o wszystkim”
„Pogoda”
„Sprawy i sprawki Niemiec 
„Kronika morsko-lotnicza” 
„Glos obserwatora”
„My piszemy — oni czytają” 
„Nasze obserwatorium” 
„Proszę o głos”
„Felieton zc złością” 
„Problemy IV plenum” 
„Krótko”
„Nasze miasteczko”
„Alfabet i historia” 
„Felieton z żółcią” 
„Taka pogoda?”
„Głos filmowy” 
„Życic i prawo”
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Z dorobku ąrafików kaliskich

zasem wspominam burzli- 
wy okres roku czterdzie­

stego piątego, gdy przystępo­
wałem ze szczupłym, ale ofiar­
nym zespołem, do tworzenia 
Urzędu Wojewódzkiego w mie 
ście, które było jeszcze prze­
dzielone linią frontu. Najbar­
dziej uderza mnie z tego okre­
su wspomnienie społecznej dy­
scypliny naszej ludności. Znę­
kana długimi walkami uliczny 
mi ludność łaknęła ładu i po­
rządku.

Spontaniczna ofiarność 
społeczeństwa

Samorzutnie tworzyły się 
władze — milicja obywatelska, 
administracja, pomoc społe­
czna dla bezdomnych pogorzel 
ców. Ochotnie przystępowali 
robotnicy do uruchamiania za­
kładów użyteczności publicz­
nej. Jeszcze toczyły się pod 
Cytadelą twarde walki, gdy w 
wyzwolonych dzielnicach mia­
sta pracowano nad przygoto­
waniem do uruchamiania zruj 
nowanych fabryk. Najbardziej 
jednak, jak sobie przypomi­
nam, wzruszyło się społeczeń­
stwo Poznania, gdy w tym 
frontowym wówczas mieście 
ukazało się pierwsze polskie 
pismo.

Już nie pamiętam dziś, kto 
przyniósł do prowizorycznie 
zmontowanego na obecnej uli­
cy Głogowskiej Urzędu Woje­
wódzkiego pierwszy egzem­
plarz codziennej gazety. 
Był nim „Głos Wielkopolski”, 
wydany w niezwykle prymi­
tywnych warunkach, gdy nie 
był czynny ani jeden zakład, 
a maszyny drukarskie obraca­
no ręcznie.

Powiem szczerze, że wzru­
szyła mnie ta pierwsza po sze 
ściu latach polska gazeta w Po 
znaniu. W jakiś sposób okolicz 
ności jej ukazania dowodziły 
dynamiczności tego społeczeń­
stwa, jego żywotności, zdolno­
ści organizacyjnych, nie tylko 
w „łatwych”, pokojowych cza­
sach, lecz także zdolności do 
improwizacji organizacyjnej, 
gdy tego wymaga potrzeba 
chwili.

^Poznań ma własny 
dziennik"

Pamiętam, że z nutą dumy, 
przy okazji rozmowy telefo­
nicznej z tow. Wiesławem, re­
zydującym wówczas przejścio 
wo przy ul. Śnieżnej w War­
szawie zameldowałem, że Po­
znań oprócz uruchomienia 
urządzeń komunalnych posia­
da już własny dziennik. Z 
drugiej strony poza owym 
uczuciem dumy, własna co­
dzienna gazeta stwarzała dla 
władz województwa szybki, 
sprawny instrument oddziały­
wania. Podstawowa masa spo­
łeczeństwa wielkopolskiego o 
Polsce Ludowej wiedziała nie­
wiele, ponieważ była przez 
czas okupacji oderwana od 
źródeł informacji.

Tym bardziej więc masowy 
dziennik w wyzwolonej Wiel­
kopolsce posiadał tak wielkie 
i odpowiedzialne zadanie poli 
tyczne. Trzeba powiedzieć, żę 
„Głos Wielkopolski” wypełniał 
je bardzo dobrze, starając się 
zawsze z konsekwencją, tak­
tem, wytrwałością spokojnego 
przekonywania — służyć jak 
najlepiej sprawie socjalizmu i 
zagospodarowywania Ziemi 
Lubuskiej, która wkrótce po­
tem była częścią naszego wo­
jewództwa. Ale przypominamy 
sobie, jak trudne stały wów­
czas przed całą Wielkopolską 
zadania.

FeUiis WidyWarski
Poseł na Sejm PRL

mi, którzy oczywiście próbowa 
li w przyspieszonym tempie 
„wyrównać ceny”, wywożąc sa 
mochodami i wagonami ziar­
no, kartofle, żywiec — do in­
nych województw. W świetle 
interesów całości państwa le­
żało zaś przede wszystkim do­
starczenie (i to szybkie) żyw­
ności dla Śląska i do portów.

Przemysł tamtejszy nie był 
zniszczony, a gęsto zaludnio­
ny Śląsk niemal głodował. Je­
śli zaś górnicy i hutnicy zdoła 
li tak szybko rozpocząć na Slą 
sku pracę na pełnych obro­
tach, z całą pewnością stało się 
to również dzięki aprowizacyj 
nej pomocy Wielkopolski.

Można by zaryzykować twier 
dżemie, że zasługi Śląska oce­
nione niedawno nadaniem mu 
zasłużonego wyróżnienia „Or­
derem Budowniczy Polski Lu­
dowej” — były możliwe w 
pierwszym poważnym okresie 
głównie dzięki wielkiemu wy­
siłkowi rolnictwa Wielkopol­
ski. Pamiętajmy jednak, że roi 
nictwo to nie jedyny wkład na 
szego regionu do odbudowy 
zniszczeń wojennych i rozbudo 
wy całości gospodarki. Obra­
biarki z HCP, nawozy sztucz­
ne z Lubonia, tabor remonto­
wany w warsztatach kolejo­

wych (Poznań, Ostrów) prze­
mysł spożywczy, pierwsza uda 
na (najlepiej w całej Polsce) 
kampania cukrownicza, uru­
chomienie kompletu fabryk w 
Kaliszu,, Lesznie, Ostrowie, 
Gnieźnie — to tylko cząstki 
ogromnego wkładu pracy, któ 
ry dali z siebie obywatele 
Wielkopolski.

Społeczna troska 
i rozumny patriotyzm
Dodajmy przy tym, że w o- 

kresie powojennej odbudowy 
właśnie Wielkopolska notowa 
ła najniższy wskaźnik prze­
stępczości i najsłabszą aktyw 
ność reakcyjnego podziemia. 
Dowodziło to głęboko zakorze 
nionego w naszym społeczeń­
stwie poczucia obowiązku oby 
watelskiego, gorącego pragnie 
nia konstruktywnej pracy, zro 
zumienia celów ludowego pań 
stwa. Trudne, złożone, skom­
plikowane procesy polityczne 
— przebiegały w Wielkopolsce 
w atmosferze społecznej tros­
ki i rozumnego patriotyzmu, 
nieuchronne starcia były łago 
dniejsze, słabsze. Takie wła­
śnie wrażęnia wyniosłem z o- 
kresu, gdy w latach 1945—1946

sprawowałem urząd Wojewo­
dy.

Pamiętam z tego okresu ka­
pitalne przykłady inicjatywy 
robotniczej, z którą spotyka­
łem się na każdym kroku, a 
którą od początku swego istnie 
nia tak konsekwentnie ukazy­
wał „Głos Wielkopolski”.

Za nami jest ten „bohater­
ski” okres odbudowy. Może 
wiele specyficznych cech Wiel­
kopolski stopiło się już w je­
dność pojęcia całego naszego 
kraju, ale chyba jest jeszcze 
coś w tym, że najwyższa opła­
calność inwestycji jest wła­
śnie przymiotem Wielkopolski, 
że najlepsze w skali kraju 
spółdzielnie produkcyjne istnie 
ją właśnie w naszym woje­
wództwie, że HCP ambitnie 
wybija się na czoło polskiego 
przemysłu maszynowego w po 
dejmowaniu trudnych nowych 
działów produkcji, że budżet 
wojewódzki jest na przodują­
cym miejscu w dziedzinie sa­
mowystarczalności.

W każdym razie — z pewno­
ścią może być Wielkopolska 
dumna z całości swojej 15-let- 
niej pracy. Nie była bume­
lantem — a przodownikiem od­
budowy, a później socjalisty­
cznej rozbudowy Polski Ludo­
wej. W tym wielkim dziele 
jest z pewnością sporo zasług 
„Głosu Wielkopolskiego”, któ­
remu życzę z okazji 15-lecia 
istnienia dalszych dziennikar­
skich i politycznych sukcesów.

DOROTKA Tadeusz Kościelniak

Podróż
/Va ekmla

Przykład powiatu nowotomyskiego pociągnął także rolników z innych okolic Wielkopolski. Chmiel­
niki zakłada się w południowych, a także wschodnich powiatach. Na zdjęciu: selekcja i sadzenie 
karp chmielowych na nowej plantacji w Grzymiszewie, pow. Turek, należącej do tamtejszego

PGR-U. Fot. — K. Przychodzki

po dziejach Kalisza
Bardzo wybrednego czytelnika niewątpliwie zain­

teresuje dzieło „Osiemnaście wieków Kalisza” 
(studia i materiały do dziejów miasta Kalisza i regio­
nu kaliskiego). Niedawno ukazał się tom pierwszy te-
go dużego zamierzenia, podjętego 
chodu XVIII wieków Kalisza.

Trzeba przyznać, że Wydaw 
nictwo Poznańskie dobrze się 
wywiązało ze zlecenia. Książ­
ka zewnętrznie prezentuje się 
dobrze, na pochwałę zasługuje 
dbałość o pozorne drobiazgi; 
między innymi obwoluta i wy 
klejki wykonane zostały we­
dług reprodukcji karty ręko­
pisu i mapy Ptolemeuszowej z 
II wieku naszej ery. Książka 
obejmuje 390 stron większego 
formatu, urozmaica ją 160 ilu­
stracji, rysunków i map. Wi­
nę za wiele pominięć litery 
„ń” złóżmy na linotyp poznań­
skich Zakładów im. M. Ka­
sprzaka.

Na tom pierwszy składa się 
11 prac. Jest to właściwie po­
dróż naukowa, podzielona na

odcinki o 
niach (do

przez Komitet Ob-

różnych zagadnie-

chyba zainteresuje
r. 1660). Najwięcej

rozprawa
Bogdana Kostrzewskiego o 
osadnictwie okolic Kalisza od . 
czasów ńajdawniejszych. Oka- “ 
zuje się, że ludzie mieszkali tu 
już przed 5 i więcej tysiącami 
lat, wtedy, kiedy jeszcze Bał­
tyk był jeziorem słodko-wod- 
nym.

Iwona Dybowska daje pierw 
sze sprawozdanie z prac wyko 
paliskowych na Zawodziu, 
gdzie tak zwane „Szwedzkie 
Góry” okazały się bardzo cen . 
nym skarbcem pamiątek z 
wczesnego średniowiecza. Spra 
wozdanie to jest właściwie za 
kończeniem okresu stuletniego 
badań, które pierwszy podsu­
mował na podstawie swoich po

Nowotomyski rozbójnik i wiklinowy zarost
— Duże jasne, panie starszy! — Kelner stawia na sto- 

liku kufel pieniącego się napoju. Klient macza usta, sma­
kuje z lubością, pociąga jeden łyk i drugi. Ugasiwszy sku­
tecznie pierwsze pragnienie zamyśla się, obserwując biały, 
zanikający powoli kołnierzyk z piany. Czym byłoby piwo, 
gdyby nie pewna roślinka, wydająca skromny proszek?

: Fachowcy nazywają go z ła- 
•cińska lupuliną albo po polsku 
• mączką chmielową. Ten pro- 
Sszek właśnie jest drugim, naj- 
• ważniejszym składnikiem przy 
• wyrobie piwa. Nasze grodzi- 
Sskie osiągnęło światową sławę 
5dzięki jakości nowotomyskie- 
*go... chmielu.

SZYSZKI W HERBIE

Rolnicy nowotomyscy upra-
wiają chmiel od 
nych czasów. Jak 
ward Raczyński 
„Wspomnieniach
skich już za

niepamięt- 
podaje Ed- 
w swoich 
wielkopol- 
panowania

”?szukiwań Ed. Stawecki w ,,A1 
2 bumie kaliskim” w r. 1858.
• Każdy następny artykuł wno
• si również wiele ciekawego i 
; odkrywczego. Wymieńmy Ka-

skiego rozciągały się na obsza- I twórcze i pięć spółdzielczych, 
rze 280 ha. Niemcy podczas [ nie licząc małych warsztatów 
okupacji polecili chmielniki prywatnych. Meble, koszyki,

Pomoc aprowizacyjna 
dla Śląska

Największe — to zagadnie­
nie rolnictwa. Byliśmy rejo­
nem, którego rolnictwo wzglę 
dnie mało ucierpiało od zni­
szczeń wojennych, przede 
wszystkim z racji błyskawicz­
nej ofensywy Armii Radziec­
kiej; Niemcy nie zdołali wy­
wieźć zapasów, co spowodowa 
ło, że ceny płodów rolnych by­
ły o wiele niższe w Wielkopol­
sce niż w reszcie kraju. Je­
dnym z wielkich zadań Urzędu 
Wojewódzkiego było zorgani­
zowanie walki ze spekulanta-

;Jagiellonów plantacje chmielu 
• były tu szeroko rozwinięte. O 
S dochodach z uprawy tej rośli- 
• ny da je niejakie wyobrażenie 
;fakt, że w 1898 roku plantato- 
• rzy uzyskali dwa i pół miliona 
S talarów. Na ówczesne warun- 
ski była to suma olbrzymia.
i

i W XVIII i XIX wieku w No 
•wym Tomyślu odbywały się 
• doroczne targi chmielarskie, 
Sna które przyjeżdżali kupcy 
Iz różnych krajów Europy i 
•Ameryki. Miasteczko wzięło 
Sscbie nawet do herbu wieniec 
Jz liści i szyszek chmielowych.
• Chmiel jest rośliną dwu- 
Jpłciową, o pędach żeńskich i

męskich, co bardzo wysoko 
cenią plantatorzy innych u- 
praw. Dobry chmielarz nato­
miast niszczy bezlitośnie wszel 
kie osobniki rodzaju męskie­
go... Zapylanie powoduje bo­
wiem rozwój nasion, a zaziar- 
nienie szyszek dyskwalifikację 
produktu, gdyż pochodząca z 
niego lupulina wpływa ujem­
nie na smak i aromat piwa.

W starej, obrzędowo-wesel- 
nej piosence, sięgającej za­
mierzchłej przeszłości, druga 
zwrotka zaczyna się od słów: 
„Oj chmielu, chmielu, ty roz­
bójniku!” Pochodzi to stąd, że 
szybki rozwój rośliny, wyra­
stanie pędów na 15 metrów, 
długotrwałość plantacji — wy­
magają dużo składników od­
żywczych, które żarłoczny 
chmiel czerpie z gleby. W je­
go sąsiedztwie ginie wszystko, 
co, słabsze, w świecie roślin­
nym. Jeden z chmielarzy z ze­
garkiem i miarą w ręku obli­
czył, iż chmiel w ciągu 12 go­
dzin posunął się w górę o 30 
centymetrów. Rośnie po pro­
stu w oczach. /

zniszczyć, traktując je jako 
konkurencyjne dla chmielu ba 
warskiego. Po wyzwoleniu 
chmielarze zabrali się do od­
budowy. Zadanie nie było łat­
we, zważywszy, iż koszt zało­
żenia plantacji hektarowej wy 
nosi 150 tysięcy zł. Do tej po­
ry zdołano odnowić zaledwie 
50 ha.

Aby nie importować mączki 
chmielowej dla przemysłu pi­
wowarskiego, państwo nasze 
popiera uprawę chmielu kra­
jowego, udzielając długoter­
minowych kredytów. Zainte­
resowały się uprawą tej roś­
liny PGR-y i spółdzielnie pro­
dukcyjne. Opłacalność bowiem 
jest bardzo wysoka.

torebki damskie i inna galan­
teria oraz wiklina w stanie 
surowym wychodzi stąd na 
eksport do wielu krajów euro­
pejskich m. in. Francji, Anglii, 
Szwajcarii, Belgii, Holandii. 
Ponieważ tak uprawa jak i 
przetwórstwo wikliny wymaga 
kwalifikacji, fachowców z te­
go zakresu przygotowuje spe­
cjalistyczne Technikum Rolni­
cze w Starym Tomyślu.

CHŁOP I CELNICY
Wśród \wielu gatunków wi-

SOJUSZNIK

Drugą specyficzną cechą po­
wiatu nowotdm^skiego jest 
uprawa wikliny! Zajmuje 
ona w tej chwili obszar 300 ha,
a do 1965 r. ma w 
ha. Opłacalność,f

lzrość do 400 
jak przy

KONKURENT BAWARII

W okresie międzywojennym 
plantacje chmielu nowotomy-

chmielu, wysoka, do 20.000 zł 
z hektara, przy jednorazowym 
wydatku na założenie — 25.000 
zł. Wymagania tej rośliny nie­
wielkie — grunty podmokłe^ 
mursze, nieużytki, corocznie 
trochę piasku i nawozów 
sztucznych.

W oparciu o wiklinę pracu­
ją w tym rejonie cztery pań­
stwowe przedsiębiorstwa prze

kliny uprawianej w Nowoto- 
myskiem dominuje jedna z 
najlepszych odmian, zwana 
,,Amerykanką”. Sprowadził ją 
z USA przed 50 laty polski 
chłop, który przechytrzył ame 
rykańskich celników. Sadzo­
nek tego gatunku wikliny nie 
wolno było wywozić ze Sta­
nów Zjednoczonych. Nasz re­
emigrant wziął się więc na 
sposób; uplótł z wikliny kosze 
podróżne, napełnił dobytkiem 
i przywiózł. Na miejscu kosze 
porożbierał, pręty pociął na 
20 cm sadzonki i zaprowadził 
plantację.

Tak uprawa chmielu jak i 
wikliny ma nie tylko w pow. 
nowotomyskim nieograniczone 
możliwości rozwoju, gdyż za­
potrzebowanie przemysłu i 
handlu zagranicznego corocz­
nie wzrasta.

Jan Ryszcwski

lisz na tle wczesnośrednio­
wiecznej sieci drogowej — Tc 
resy Wąsowiczówny, „Proces 
lokaja Kalisza” — Marty Mły 
narskiej, „Bolesława Pobożne­
go statut kaliski w r. 1264 dla 
Żydów” — Józefa Sieradzkie­
go.

Historyków sztuki niewątpli 
wie zajmie sprawa obrazu Ru 
bensa (Anna Dobrzycka) i 
obrazu Droga na Golgotę (Ma 
ria Otto) — jeden i drugi w 
kościele św. Mikołaja. Tad. 
Przypkowski dzieli się rewela 
cjami astronomicznymi Kali­
sza. Osobna rozprawa poświę 
eona jest pieczęciom kaliskim 
— autor Maria Haisig. O Ka­
liszu w okresie najazdu 
szwedzkiego (1655—1660) pisze 
Zofia Libiszowska. (Szkoda, że 
nie uwzględniono walki chło­
pów pańszczyźnianych wsi, bę 
dących własnością miasta i in 
nych okolicznych w okresie po 
przedzającym).

Jerzy Śenkowski i Irena Suł 
kowska w „Archiwum doku­
mentowym” umieścili spis z 
krótkim objaśnieniem 172 do­
kumentów, dotyczących Kali­
sza, od przywileju Bolesława 
Pobożnego, przyznającego mia 
stu prawo pobierania soli od 
przybywających, do r. 1765, kie 
dy to papież Klemens XIII na 
daje odpusty kościołowi św. 
Trójcy.

Dodać trzeba, że nad redak­
cją tych studiów czuwał Pro­
rektor Uniwersytetu Warszaw 
skiego — prof. dr. Al. Giey­
sztor, sekretariat zaś spoczy­
wał w ręku kierownika prac 
wykopaliskowych w Kaliszu 
— mgr. K. Dąbrowskiego.

Józef Pieprzyk
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Z każdym rokiem piękniejszy... Archeologia — nauka wiecznie żywa

Opowieści ziemi ukradzione
W lutym, 15 lat temu, kie j 

dy' załopotały na rui­
nach miasta biało-czerwone 
sztandary, Poznań rozpoczął 
nowe życie. Z zapałem, czer­
piącym* swe siły z wiary w 
jutro — ludzie przywracali 
miastu prawo istnienia. Usu­
wano gruzy, rozbierano do­
my - szkielety, remontowano 
najmniej zniszczone budynki. 
Dniem i nocą pracowano nad 
uruchomieniem elektrowni., 
gazowni, -wodociągów. 4 marca 
1945 roku ruszył pierwszy 
tramwaj na ul. Głogowskiej.

CEGŁĘ PO CEGLE

Aż przyszedł dzień, który za 
początkował historię no 

wego budownictwa. W 1949 
r. Dyrekcja Budowy Osiedli 
Robotniczych przystąpiła do 
budowy pierwszego osiedla 
mieszkaniowego. Na Koman-

5iedzimy w pokoju o ścianach z półek bibliotecz^ 
nych. Z grzbietów sędziwych, pociemniałych już 

foliałów patrzą na nas wielojęzyczne, dostojnie po­
złacane tytuły dzieł w których uczeni dziesiątków 
krajów zamknęli wydarte ziemi tajemnice. Wszyst­
kie te imponujące swą mnogością tomy wydawnictw 
archeologicznych — to podręczna lektura ludzi, 
którzy postanowili wykopać z ziemi, posklejać i zre 
konstruować, a potem opowiedzieć nam wszyst-* 
kim — historię prasłowiańskich przodków.

Te domy powsta ją na ósmym 
z kolei osiedlu mieszkanio­
wym, budowanym przez Dyrek 
cję Budowy Osiedli Robotni­
czych. „Grunwald I”, jest już 
Częściowo zamieszkały.

'dorii, na miejscu wypalonych 
W czasie działań wojennych 
domów, przybywały z każdym 
miesiącem nowe mury. Rok 
później zapoczątkowano budo 
wę największego dotychczas 
w Poznaniu osiedla na Dęb- 
eu. Rosły także mury szkół 
podstawowych, pojedynczych 
budynków w śródmieściu i in 
nych dzielnicach. Z wielką 
pieczołowitością przystąpiono 
do odbudowy poznańskiej Sta 
rowki i szpitali.

Do 1957 r. DBOR odda- 
' wała do użytku rocznie nie

Za tydzień 
bal Operetki

Koło Związku Artystów 
Scen Polskich (ZASP) przy 
Państwowej Operetce Po­
znańskiej organizuje w so­
botę (20 bm.), o godz. 21, w 
kawiarni W-Z (ul. Fredry 
12) „Bal Operetki”, na któ­
ry zaprasza swoich sympa­
tyków. Na balu wystąpią 
artyści Państwowej Operet 
ki Poznańskiej: Wanda Ja­
kubowska, Jerzy Golfert, 
Lucyna Skałbania, Janusz 
Gole, Zygmunt Mariański, 
Marian Pokrzycki, Jan Ro­
wiński, Kazimierz Tomsza 
oraz orkiestra W-Z pod kie­
rownictwem F. Florkow- 
skiego. W programie prze­
widziano również konkurs 
tańca, wybór „Królowej ba­
lu” oraz wiele innych atrak 
cyjnych niespodzianek.

Karty wstępu nabywać 
można w kawiarni W-Z 
oraz w kasie Operetki, (na)

15 lal odbudowy i rozbudowy Poznania

Wyrósł dom... Jeszcze tak niedawno, jadąc „13” w 
stronę Junikowa, widziało się pusty plac. Kiedyś 

. znów znalazłam sięw tamtej okolicy. Robotnicy 
stawliali mury pierwszego piętra. Po pewnym czasie z 
trudnością odnalazłam znajomy dom. Jasny tynk przy­
krył cegły, a w oknach bieliły się firanki.

Takie „znajome” domy mamy prawie na każdej po­
znańskiej ulicy. Rozpanoszyły się w centrum i na pe­
ryferiach. Na tle pięknych, jasnych bloków —■ stare, 
wysłużone budynki wyglądają jak kopciuszki. Nowy 
Poznań rośnie...

co mniej niż 2 tys. izb mie 
szkalnych. Od trzech lat 
liczba ta jest systematycz­
nie przekraczana. Każde 2 
tysiące izb zapewnia miesz 
kania trzem tysiącom osób 
ludności. W 1946 r. stan za 
sobów izb mieszkalnych (no 
wo wybudowanych, rewin­
dykowanych, odbudowa­
nych itp.) wynosił — 
160.463. Do końca 1959 r. 
przybyło 62.267 izb.

Ciasno zrobiło się już w 
Poznaniu. Wolne tereny -wy­
korzystywane są pod budowni 
ctwo miejskie, spółdzielcze, 
zakładowe, indywidualne. 15 
lat temu wydawało się, że 
wieki upłyną, zanim powsta­
nie nowy Poznań. A on już 
jest, istnieje. Rośnie dalej. 
Robotnicy uwijają się przy 
wznoszeniu murów na osie­
dlu Grunwald I, Jeżycach, Dę 
bcu, Łazarzu, Górczynie... W 
różnych częściach miasta, ce 
głę po cegle, układają robot­
nicy pod przyszłe szkoły pod 
stawowe. Za kilka lat 10 tysię 
cy ludzi zamieszka na budu­
jącym sie osiedlu Grunwald 
TI. Projektowana zabudowa 
Winograd i Rataj znów przy 
niesie setki słonecznych mie­
szkań.

PRZEZ MIASTO

Fundamentem” nowego Po 
znania jest na pewno 

budownictwo. Zycie mieszkań 
ców zmieniłoby się jednak w 
koszmar, gdyby nie dbano o 
rozwój urządzeń komunal­
nych. Sieci — gazowa, wodo­
ciągowa i kanalizacyjna, za­
czynają docierać do odległych 
peryferii. W 1946 r. Poznań 
posiadał sieci gazowej 298 
km, wodociągowej — 324, a 
kanalizacyjnej — 310. W ro­
ku bieżącym wiele mieszkań 
otrzyma dalsze podłączenia; 
sieci gazowej będzie 346 km, 
wodociągowej — 396 i kana­
lizacyjnej — 355. W następ­
nym roku z kranów popłynie 
woda w innych dalszych za­
kątkach miasta.

Dziś dojechanie z centrum 
na. którykolwiek kraniec Po­
znania nie jest problemem. 
Tramwaj połączył dalekie o- 
siedla ze śródmieściem. Sta- 
rołęka, Winogrady, Junikowo, 
Zawady, Warszawskie — prze 
stały być nie „do zdobycia”. 

Kiedyś tramwaje jeździły tyl 
ko w obrębie śródmieścia i 
najbliżej położonych ulic, a 
mieszkańcy musieli się zado­
wolić nie zawsze pewną ko­
munikacją trolejbusową, albo 
— szli pieszo. Pierwsza uru­
chomiona linia tramwajowa 
w 1945 r. miała 2.410 m dłu­
gości, a po roku mozolnej pra 
cy MPK już 26 km. W tym 
roku będzie można przeje­
chać Poznań wzdłuż i wszerz 
na przestrzeni 128 km. W 
1946 r. autobusy kursowały w 
obrębie 16 km, a do końca te 
go roku linie obejmą 77 km. 
W 15-leciu tabor MPK „roz­
rósł się” do 329 wo^ów tram 
wajowych i 41 autobusów.

Znane z przepełnienia tram­
waje przewożą rocznie milio­
ny osób. Mimo, że na ulicach 
pojawia się coraz więcej sa­
mochodów — w poczciwych 
tramwajach nie jest wcale lu 
źniej. 65 min. osób skorzysta­
ło w 1946 roku z miejskiej, 
najtańszej lokomocji, w 1955 
— 143 min. a w tym roku 
tramwaje przewiozą 205 min. 
pasażerów.

Nowa trasa Marchlewskiego 
połączyła odlegle dzielnice, po­
łożone na prawym brzegu War 
ty z lewobrzeżnym Poznaniem. 
Każdego dnia, od wczesnego 
rana, zielone tramwaje mkną 
w kierunku Rataj, Starołęki i 
Zawad i z powrotem przez 
centrum — do Winograd, Ju- 
nikowa, Jeżyc...

Fot. (3) — K. Przyehodzkt

W
Nowa szkoła podstawowa na 

Szczepankowie to jeden z 22 
budynków szkolnych oddanych 
do użytku w okresie 15-lecia 
poznańskim dzieciom. W tym 
roku, we wrześniu, znów w kil 
ku nowych szkołach rozpoczną 
naukę setki dzieci. Za lat 6, 
kiedy przybędzie jeszcze wiele 
nowych obiektów i tych budo­
wanych przez państwo i tych 
za pieniądze społeczne — kilku 
zmianowa nauka przestanie 
istnieć.

15 lat temu ulice tonęły 
w ciemnościach. Tlące się 
wtedy lampy gazowe nie 
były w stanie nawet w mi 
nimainym stopniu oświetlić 
miasta. W 1946 r. czynnych 
było na ulicach 2.800 punk­
tów świetlnych, w 1955 — 
6.814, a do końca grudnia 
br. będzie ich — 11.270. O- 
czywiście, nie wszędzie je­
szcze jarzeniówki rozprasza 
ją wieczorną ciemność. Za 
kilka jednak lat i w nad­
granicznych osiedlach Po­
znania zabłysną lampy.

owy Poznań rośnie... Z
każdym rokiem staje się I 

piękniejszy i bogatszy. Gdy I 
nadejdzie piętnasta, wolna [ 
wiosna, zazielenią się parki 
i ogrody. Na rusztowaniach 
pojawi się więcej robotni­
ków.

Anna Siekierska

Kamienne formy odlewnicze 
pochodzące z początków epoki 
żelaza, a znalezione w Karcu, 

pow. Gostyń.
Fot. — Cz. Czub

Dziś wieczorem 
ciekawy koncert

Dziś, o godzinie 19, w Sali 
Kameralnej Filharmonii (na 
przeciw Nowego Ratusza), od­
będzie się koncert muzyki fran 
cuskiej, w wykonaniu młodych 
muzyków i wokalistów poznań 
skich. W programie utwory 
Debussego, Rayela, Revela, 
Duparca, Bozzy i Roussela. 
Wykonawcy: E. Gastychówna 
(flet), K. Włodarczykówna 
(śpiew), J. Jański (fortepian) 
oraz A. Drzewiecki i M. Żmi­
jewski (akompan.) Wstęp bez­
płatny.

Następny koncert młodych 
muzyków Poznania (w marcu) 
poświęcony będzie twórczości 
Szymanowskiego. (b)

Dla krzyżówkowiczów
Wszystkim, którzy będą roz­

wiązywać naszą jubileuszową 
krzyżówkę zamieszczoną na 
str. 9 komunikujemy, że ter­
min nadsyłania rozwiązań u- 
pływa z dniem 21. II 1960 (de­
cyduje data stempla pocztowe­
go). Rozwiązania należy nad­
syłać pod adresem redakcji 
Grunwaldzka 19 z dopiskiem: 
Krzyżówka.

Fot. Z. Wielebski

1Ó lutego 1960 r.
minie 15 lat, od 

chwili gdy pan Fran­
ciszek Wojciechowski 

! (zam. przy ul. Scza- 
nieckiej) po raz pier­
wszy wziął do ręki

.  —V—- ---------g,-............. ■.

Dyrektor Muzeum doc. dr 
Bogdan Kostrzcwski, opowiada 
mi właśnie kilka historii, wy­
kradzionych ziemi Ostrowia 
Lednickiego, Górzycy i Boja- 
nowa Starego.

MOST SPRZED SETEK LAT
IV a Ostrowiu Lednickim zja-

’ wili się któregoś dnia u- 
biegłego roku płetwonurkowie. 
Tak, tak — i ta umiejętność 
także przy archeologii jest nie 
zbędna. Nurkowie zanurzyli się 
w wody otaczające wyspę i za­
częli swoje poszukiwania. Ich 
wysiłki zakończył efekt zgoła 
niespodziewany: zamiast szu­

kanych resztek przystani od­
kryli most, łączący wyspę z 
obu brzegami lądu. Most ma 
długość 600 metrów’, szerokość 
6 metrów i — jak osądzili 
znawcy — jest największym 
tego rodzaju obiektem archeo­
logicznym. pochodzącym z ówT- 
czesnego średniowiecza, w ca­
łej środkowej Europie. Dalsze 
wnioskowanie uczonych przy­
niosło nowe, ciekawe wiado­
mości: ten most służył nie .tyl­
ko ludności miejscowej, lecz 
był częścią dużego szlaku mię­
dzynarodowego, zwanego dziś 
przez archeologów umownie 
Szlakiem Tysiąclecia. Dlacze­
go? Bo — zgodnie z wieloma 
•naukowymi przesłankami — 
tędy właśnie w roku 1000 szedł 
niemiecki cetsarz Otto III z piel 
grzymką do Gniezna.

Ci sami nurkowie wyłowili 
z wody drugą — na skalę 
krajową — sensację, o któ- 

.rej już zresztą pisaliśmy: 
szkielet jeźdźca na koniu. 
Był to prawdopodobnie ongiś 
jeden z obrońców lednickie­
go zamku i kaplicy, które 
jednak — silniejszy widać od 
naszych — Brzetysław czeski 
zniszczył w 1038 roku i spa­
lił. Wkrótce na Ostrów Led­
nicki zjadą filmowcy by krę 
cić obraz oświatowy.

jak Żyli przodkowie?
A co się działo ubiegłego 

roku na rozległym terenie 
wykopalisk w Bojanowie? Ze 
strzępów zmurszałych drewie­
nek, z niepozornych skorup gli 
nianych, sklejano tu z mozo­

„Głos Wielkopolski”. 
Był to pierwszy nu­
mer „Głosu”, który 
ukazał się zanim na­
stąpiło całkowite wy­
zwolenie. Od tamtej 
chwili dziennik ten

jest wiernym przyja­
cielem jednego z naj­
starszych obywateli 
Poznania.

Pan Wojciechowski, 
chociaż urodził się 88 
lat temu w powiecie 
Jarocin, czuje się moc 
no związany z Pozna 
niem — miastem swe 
go dzieciństwa, wieku 
dojrzałego i spokojnej 
starości. W Pozna­
niu zamieszkał 80 lat 
temu i uważa go za 
swój dom rodzinny. 
Mimo swego poważ­
nego wieku czuje się 
zdrowo i nadal intc^e 
suje się życiem poli­
tycznym i społecz­
nym. Właśnie „Głos” 
dostarcza Mu wia­
domości a wydarze­
niach światowych, kra 
jowych. o tym co dzie 
je się w mieście.

Panu Franciszkowi 
Wojciechowskiemu ży

łem i odtwarzano historię sta* 
rej kultury prapolskiej (VII— 
IX w\). Tu właśnie, w Bojano­
wie, znaleźć chcieli uczeni od­
powiedź na pytanie, jak żyli 
w swych nieobronnych osa­
dach nasi przodkowie. Ten typ 
osady jest bowiem dotąd cią 
gle jeszcze najmniej znany; 
Trafiono wreszcie na liczne śla 
dy domostw; niektóre z nich 
miały również piwnice. Cie­
kawe i wprawne oko bada­
jącego potrafiło odróżnić W 
jednej z takich piwnic prze­
chowywane w niej przed­
mioty, a -więc: duży zapas 
zboża w wielkiej skrzyni 
drewnianej oraz prażnicę.

Podobne ślady osadnictwa 
odkrywa się w Górzycy. Znale 
zionę w ziemi wykopaliska 
świadczą o wybitnie rolniczym 
charakterze trybu życia ówcze­
snej ludności. Niezmiernie cie­
kawy. bo pierwszy w Wielko-1 
polsce, ślad rękodzielnictwa, od 
kryto w Karcu (pow. Gostyń); 
Był to grób odlewcy. Jak to 
rozpoznano? Po przedmiotach, 
które — wraz z ciałem umarłe­
go — bliscy mu do grobu 
włożyli. Oprócz przedmiotów 
rytualnych, były tam też dwie 
formy odlewnicze, w których 
zmarły sporządzał siekierki 
oraz sierpy.

A CO W TYM ROKU?

Ąf uzeum pragnie nas wszyst 
kich, zwykłych „ogląda­

czy” archeologicznych gablo­
tek, wciągnąć w ściślejszy krąg 
swych zainteresowań. Dlatego 
na rok bieżący planuje — obok 
normalnych prac naukowo- 
badawczych — zorganizowanie 
kilku wystaw, które by prze­
mówiły do nas jaśniejszym ję­
zykiem zrekonstruowanych już 
i opisanych przedmiotów za­
bytkowych. Późną wiosną z Po 
znania przez Gniezno, szlakiem 
wszystkich miast Wielkopolski, 
Ziemi Lubuskiej i Pomorza Za 
chodniego wyruszy wystawa 
objazdowa pt. „Wielkopolska 
przed 10 wiekami”, jesienią zaś 
w Gnieźnie udostępnione będą 
zwiedzającym efekty najnow­
szych odkryć w Gnieźnie i na 
Ostrowiu Lednickim — na wy­
stawie, której nowoczesną oprą 
wę da poznański plastyk Jó­
zef Skoracki. Do wielu rąk tra­
fi również na pewno wy dawni o 
two albumowe, ilustrujące 
wszystkie archeologiczne z-a- 
bytki Wielkopolski.

Odwiedza)]ąc mroczne sale 
Muzeum Archeologicznego przy 
ul. Lampego nie myślcie — jak 
może zdarzało się Wam to do­
tąd — że archeologia, to dziw­
na mania gromadzenia starych, 
osobliwych przedmiotów. Ar­
cheologia to żywa i pełna cie­
kawych historii nauka, która 
każdego dnia rozjaśnia odległe 
i mroczne jeszcze dzieje nasze­
go kraju i naszych pra-pra­
dziadków. Wanda Chila 

Najstarsi
czymy dalszych, dłu­
gich lat zdrowia i 
przyjemnej lektury w 
czytaniunaszego dzień 
nika.

*

szukając najstar- 
szego obywatela 

Poznania, a zarazem 
związanego z „Gło­
sem”, przekonaliśmy 
się, że niewiele osób 
w naszym mieście 
przekroczyło 88 lat. 
Zaledwie garstka mie 
szkańców doczekała 
się tak sędziwego wie 
ku. M. in. 90-letnia M a 
r i a Z tarnowska 
zam. przy ul. Śniadec 
kich również od 15 lat 
jest naszą stałą Czytel 
niczką. W marcu 1945 
roku wróciła po wo­
jennej tułaczce do Po 
znania i od tej chwili 
„Głos” także towarzy 
szy w Jej życiu, (an)



Str. 14
| „GŁOS" OPOWIADANIE

Droga wiodła mego jeepa'w dół, po zbo­
czu potężnego masywu gór Perca- 
nabo. Betonowa wstęga, w wielu 
miejscach popękana, wyglądała jak 
chudy, łuskowaty płaz, który wijąc 
się i wyginając to w tę, to w tamtą 

Stronę, nie chce wpełznąć do małego kosza. 
Tym koszem była wieś na wybrzeżu: dwa 
tuziny domów i chat, rozsianych na niewiel­
kiej, piaszczystej plaży, między łańcuchem 
gór a Pacyfikiem.

Kiedy zjeżdżałem ostatnią serpentyną 
i kiedy widok morza zasłoniła mi zdziczała 
plantacja kukurydzy, zobaczyłem w pewnej 
chwili na środku drogi starego człowieka, 
leżącego sobie spokojnie w cieniu agawy. 
Zatrzymałem jeepa, lecz ten człowiek ani się 
ruszył. Zatrąbiłem. Wtedy zwrócił twarz 
w moją stronę, podniósł wystrzępione rondo 
•swego słomianego sombrera i zamrugał pó­
łwiekami.
i — Czy panu coś dolega? — zapytałem.
f —- Wszystko — odparł krótko.

— Niech pan mnie przepuści — poprosi­
łem. Stary człowiek wstał, zbliżył się do 
innie i postawił nogę na stopniu jeepa. 
Teraz dopiero zauważyłem, że ten rzekomy 
Staruszek wcale nie jest stary. Twarz jego 
była tylko zeszpecona przez niegolony jasny 
Zarost, zaschnięty brud i dwie ledwie za­
bliźnione, cięte rany na czole. Nie miał chyba 
więcej niż 30 lat, był może w moim wieku.

— Zawracaj pan — powiedział — Niech 
ban zawróci to swoje pudło i zabierze mnie 
ze sobą!

— Proszę spojrzeć — odrzekłem, podciąg­
nąwszy na lewym ramieniu rękaw koszuli aż 
po łokieć.

— Blizna po postrzale — stwierdził mój 
rozmówca fachowo. — Rewolwer. Z bliskiej 
odległości.

— No widzi pan — rzuciłem — To pa­
miątka po spotkaniu z trampem. Od tego 
czasu nikogo już nie zabieram.

— Rozumiem — zgodził się włóczęga, 
przyjrzał się swoim łachmanom, jakby je 
pierwszy raz widział i wykrzywił twarz w 
uśmiechu.

— Tak; rozumiem — powtórzył — Tramp. 
!No, to niech pan zawraca i jedzie sam, beze 
jnnie. Ale tak czy inaczej zwiewaj pan czym 
prędzej w imię Montezumy!

— Pan jest Kanadyjczykiem — powiedzia­
łem — Pochodzi pan skądś z nad rzeki św. 
Wawrzyńca, z okolic między Quebec a Mon­
trealem, zgadza się?

Rys. (3) — L. Kapczyński

— Tak — odparł — A pan jest z Europy, 
tnoźe ze Skandynawii?

-— Mniej więcej, jak pan na to wpadł?
— To się czuje, jak też to, że jest pan 

dziennikarzem.
— No patrzcie, taaak, czymś w tym ro­

dzaju, piszę książki.
— I czego pan tu szuka? — zapytał. — Czy 

fi pana w kraju zabrakło tematów?
' —To nie, tematów małych jest aż zbyt 

wiele. A tematy wielkie... W każdym razie 
od czasu do czasu muszę dokądś wyjechać. 
Kiedy w „Corriere de Santiago” widzę, że się 
wymienia mój kraj w trzywierszowej no­
tatce na piątej stronie, odzyskuję poczucie 
Właściwych proporcji. Rozumie pan?

— Oczywiście — uśmiechnął się Kanadyj­
czyk. — Byłem kiedyś urzędnikiem państwo­
wym. Ale zostawmy to... Czy zabierze mnie 
pan w końcu, czy nie?

— Jadę w dół, do wsi na wybrzeże, a pan 
przecież...

— Wieś jest piękna — stwierdził przery­
wając mi — Czy pan w najbliższym czasie 
chce wracać do Europy?

— Tak, chcę.
— No to musi pan zawracać.
— Kiedy obrzydło mi jeżdżenie — odpar­

łem. — Od pięciu tygodni tkwię w tym jeepie. 
Chcę przez kilka dni odpocząć i wybrać się 
dalej na północ. Może sprzedam tu jeepa 
i popłynę przybrzeżnym trawlerem do Sta­
nów, a stamtąd potem dalej do domu.

— Zawracaj pan! — krzyknął Kanadyj­
czyk. Brzmiało to jak rozkaz. I tym bardziej 
umocniło mnie w zamiarze dojechania do 
wsi. Nie znoszę rozkazów.

— Czy dać panu może coś z moich konserw 
— spytałem zmieniając temat.

— Im więcej pan da, tym lepiej dla pana 
— zawyrokował Kanadyjczyk.

Sięgnąłem za siebie pod brezent, do po­
dróżnego worka, który leżał na tylnym sie­
dzeniu i wyciągnąwszy kilka puszek mięsa 
i do połowy pełny karnister z syropem poma­
rańczowym podałem to wszystko oberwań­
cowi. Potem ruszyłem. Ale zatrzymałem się 
jeszcze raz, włączyłem tylny bieg i wcisną­
łem osobliwemu zawalidrodze do ręki trzy 
wielkie banknoty z wizerunkiem niezwykle 
wojowniczo wyglądającego prezydenta. Te 
pieniądze nie były wiele warte, stanowiły 
raptem równowartość trzech noclegów w 
podrzędnym hotelu.

— Adios — rzuciłem przez ramię.
— A diablo — powiedział Kanadyjczyk. — 

Życzę panu przyjemnego pobytu w Soledad.
Pojechałem do wsi.
Soledad było biedniejsze, niż można było 

przypuszczać, patrząc na nie z wysokości 
ostatniej serpentyny. Domy, a właściwie 
chaty wyglądały - żałośnie, tynk już dawno 
z nich odpadł, odsłaniając plecione z chrqstu 
ściany, obrzucone gliną. Okna straszyły wy­
bitymi lub popękanymi szybami, słomiane 
strzechy pokrywało coś w rodzaju pleśni. 
Dzieci, które mój jeep wywabił na ulicę, były 
jeszcze gorzej ubrane niż mali nędzarze z 
nowojorskich slumsów.

Pojechałem do portu. Ulica prowadziła aż 
na molo, łączyła się z nim i wiodła spory 
kawał w morze. Kończyła się chyba z pół 
mili od brzegu. Był w tym jakiś rozmach, 
który dziwnie kontrastował z nędzą małej 
wsi. Urządzenia portowe mogły się co do 
wielkości i jakości równać z urządzeniami 
wielu znanych portów na zachodnim wybrze­
żu. Ale kto kiedykolwiek słyszał o Soledad? 
Ja sam dowiedziałem się o jego istnieniu do­

piero z przypadkowo nabytej mapy tego 
okręgu.

Zadowolony zawróciłem do wsi. Mimo że 
w danej chwili tylko kilka łodzi rybackich 
kołysało się leniwie przy nadbrzeżu nie ule­
gało dla mnie wątpliwości, że w najbliższym 
czasie zawinie do tego pięknego <portu paro­
wiec i zawiezie mnie na północ. I tak wresz­
cie skończy się uciążliwa podróż starym 
jeepem.

Dom, w którym się zakwaterowałem, nazy­
wał się „El Zapatero”. Ale bynajmniej nie 
należał do szewca — dla większości miesz­
kańców Soledad śłowo „but” było określe­
niem abstrakcyjnym — lecz do sołtysa. Z tym 
urzedem zwyczajowo wiązał się w tamtych 
stronach przywilej odgrywania roli hote­
larza.

— Czekałem na pana, senior — powiedział 
sołtys — nazywam się Arcibaldo Estreban 
i jestem do pańskich usług.

—Pan mnie oczekiwał ? — spytałem zdu­
miony.

— Od dwóch godzin, senior, to jest od 
chwili, g^y widziano pański wóz zjeżdżający 
z gór Percanabo. Czy pan ma zamiar zaba­
wić u nas dłużej?

— Aż do wpłynięcia do portu następnego 
p '.rowca.

— Słuszna decyzja, senior — pochwalił 
Don Arcibaldo — Kazałem już wprowadzić 
pańskiego jeepa do szopy i zaraz przyniosę 
panu rzeczy do pokoju.

Kiedy wniósł wodoszczelny worek podróżny 
do izby i złożył go pod ścianą, na której wi- 
siał wielki i jaskrawy obraz św. Antoniego, 
wręczył mi też z namaszczeniem mój rewol­
wer. Leżał od tygodni pod tylnym siedzeniem 
i w danej chwili zupełnie o nim zapomnia­
łem.

— Trzeba przyznać, że pan bardzo grun­
townie zakrzątnął się koło mego wozu — 
rzuciłem trochę poirytowany.

— Tak, bardzo gruntownie, senior — po­
wiedział Don Arcibaldo z godnością — Mój 
syn, który odbywał służbę wojskową jako 
monter na lotnisku w Xiutenga. robi właśnie 
przegląd wozu. Przyda mu się, motor jest 
sfatygowany, a panu należy sie kąniel. We 
wsi mamy łaźnię z wodą morska. Podobno 
taki słony prysznic wzmacnia i świetnie 
działa na anetyt. Ja tymczasem przygotuję 
panu jedzenie.

Tego wieczoru szybko zasnąłem, ochłodzo­
ny i przyjemnie zmęczony przez kąpiel. Czu­
łem się czysty, najedzony i bezpieczny i nie 
trzeba mi było żadnego innego nasennego 
środka.

To poczucie bezpieczeństwa i sytego spo­
koju zaczęło się podczas następnych dni po­
woli wykruszać. Wprawdzie Don Arcibaldo 
gorliwie dbał o moją wygodę, ale mimo tp 
rósł we mnie niepokój — statek nie przy-" 
jeżdźał i nic też nie zapowiadało jego przy­
bycia. Codziennie kilkakrotnie chodziłem do 
portu, na wielkie puste molo, na rozległe, 
puste nadbrzeża i patrzałem. Niekiedy zda­
wało mi się, że widzę hen na horyzoncie mały 
pióropusz dymu, lecz, zawsze w końcu spo­
tykał mnie zawód. Pióropusz rozmazywał się 
w delikatną chmurkę, która wzbijała się 
ponad błękit wody i ginęła w błękicie nieba. 
Słońce prażyło niemiłosiernie, dal była pusta 
i niemiłosierna, faje biegły równo i niezmą­
cone zza widnokręgu i wyskakiwały na brzeg 
śnieżną pianą. Stalowe konstrukcje i dźwigi 
portowe błyszczące czerwoną farbą, która 
miała je chronić przed rdzą, czekały na to­
wary, na ruch i życie, latarnia morska za­
praszała nocą snopami świateł i przyzywa­
jąco omiatała nimi bezkresne obszary Pacy­
fiku, woda w porcie mlaskała cicho, bijąc 
o beton, ale statek nie nadpływał.

Tymczasem moje pieniądze topniały coraz 
bardziej. Aby nie płacić rachunków za po­
siłki, żywiłem się z własnych puszek. Po 6 ty­
godniach musiałem dawać gospodarzowi, 
sztuka po sztuce, moje rzeczy i w ten sposób 
opłaciłem pokój. Sytuacja stawała się dra­
matyczna.

I wtedy, pewnej nocy, został ukradziony 
mój jeep. Don Arcibaldo zaklinał się na 
wszystkie świętości, że jest niewinny.

— I tak byłby mi pan go sprzedał, może 
za dwa, trzy miesiące. Dlaczego więc miał­
bym obciążać swoje sumienie kradzieżą? 
Niech pan sam powie, senior!

— Kiedy przyjedzie wreszcie ten przeklęty 
statek? — zapytałem cicho.

— Czekamy, senior, czekamy — odparł Don 
Arcibaldo, rozkładając ręce.

No i czekaliśmy. Utrata jeepa była dla 
mnie ostatecznym sygnałem ostrzegawczym. 
Musiałem się za wszelką cenę wydostać 
z Soledad. Powrót przez góry nie wchodził 
w grę. Pozostawała tylko droga na morze, •— 
ale jak ją odbyć? Jak wyruszyć, skoro nie 
było statku?

Ostatni rachunek zapłaciłem rewolwerem.
— Niech pan go weźmie, Don Arcibaldo — 

powiedziałem — To dobra broń i na pewno 
warta z dwieście pesos. A rachunek opiewa 
na 120. Robi pan więc dobry interes. Tym 
bardziej, że magazynek jest pełny. Więc 
zgoda?

Don Arcibaldo wziął rewolwer do ręki, wa­
żył go chwilę, potem odbezpieczył i skierował 
lufę na mnie.

— Zgoda! — rzucił krótko. — A teraz niech 
się pan wynosi z Soledad i to zaraz!

— Czy pan nie sądzi, że pańskie zachowa­
nie się jest tręchę bezczelne? — spytałem. — 
Tygodniami obdzierał mnie pan ze skóry, po­
mału dostały się jfianu wszystkie moje rzeczy, 
a teraz każę mi się pan wynosić.

— Jesteśmy biedni, senior — westchnął 
Don Arcibaldo. — Bardzo biedni, św. Antoni 
świadkiem. Nie może pan przecież żyć na 
koszt wsi, odciętej zupełnie od świata.
j — Odciętej od świata? — zdziwiłem się — 
Przy tym wspaniałym porcid?

— Port jest martwy, senior, tak martwy 
jak moja świętej pamięci małżonka, Panie 
świeć nad jej duszą. Został zbudowany pod­
czas ostatniej wojny, dosłownie w kilka ty­
godni. Na mocy jakiegoś tam układu, nie 

wiem dokładnie. W każdym razie Soledad 
miało być ważną bazą dla floty. Ale wojna 
się skończyła, personel odpłynął i zostaliśmy 
znów sami, sami z naszą biedą.

— A więc od lat nie zawinął tu żaden sta- 
tek?

— Żaden, ani jeden! Bo i po co miałby 
wijać? Tu nie ma nic do załadowania, ani do 
wyładowania, absolutnie nic. Soledad figu­
ruje tylko na mapach sztabowych, które 
podczas wojny były ściśle tajne, a teraz są 
podobno wystawione po miasteczkach na 
sprzedaż wraz z żołnierskimi skarpetkami, 
hełmami stalowymi i innymi niepotrzebnymi 
już dziś przedmiotami z demobilu. Przecież 
w takim miasteczku pan kupił swoją wspa­
niałą mapę, prawda senior?

— Tak, prawda — szepnąłem.
—No to niech pan ją weźmie i pójdzie w, 

góry. Jest pan zdrowy i silny, ma pan solidne 
buty, a wody źródlanej jest w górskich wą­

wozach dość. Najbliższa misja jest oddaloni 
stąd o czternaści dni marszu, tam panu pen 
mogą. . . , . . _

— Jeszcze jedno pytanie — powiedziałem 
— z czego właściwie żyje Soledad?

— Don Arcibaldo zbliżył się do mnW 
o krok, trzymając rewolwer dokładnie wy-* 
mierzony we mnie.

— Z rybołówstwa, senior. Niekiedy się zda'* 
rza, że coś nam wpadnie do sieci. Niestety, 
zbyt rzadko, o wiele za rzadko. Z tego So-< 
ledad musi żyć. Comprensible?

— Tak, pojmuję — odparłem i wsunąwszy 
do kieszeni pogniecioną mapę odszedłem 
kierunku gór tą samą betonową, popękaną 
drogą, która mnie przywiodła do Soledad.

W pobliżu zdziczałego pola kukurydziane-* 
go usłyszałem znajomy warkot. Spod agawy 
rosnącej przy szosie wyjechał wprost na 
mnie mój poczciwy jeep. Za kierownicą sie­
dział uśmiechnięty Kanadyjczyk. Wydał mi 
się teraz mniej brudny.

—Wsiadaj, kolego — zaćwierkał wesoło —* 
gdybym ci nie był ukradł tego grata, byłby 
teraz własnością Don Arcibalda, tak jak inne 
twoje rzeczy. Tu masz go z powrotem.

— Nie zajedziemy daleko — powiedziałeni 
— Benzyny starczy najwyżej do misji. A tam 
nam też nie napełnią baków za darmo. Nie 
mam ani grosza. Don Arcibaldo wycisnął 
mnie jak cytrynę.

— No nie tak zupełnie — Kanadyjczyk 
zrobił filuterną minę i niby karty przy po­
kerze rzucił nagle trzy banknoty z wojowni­
czym prezydentem na rozgrzaną od słońca 
maskę jeepa. — A to co, czy za to nie kupi 
się benzyny? Poza tym — ciągnął dalej 
masz jeszcze w zapasie pod tylnym siedzę-* 
niem kilka konserw mięsnych i pół karniJ 
stra syropu pomarańczowego.

Powiedziawszy to wysiadł, by zrobić ml 
miejsce przy kierownicy. Jej rowkowana sta 
była miła w dotknięciu, jak nigdy przedtem*

— Co to ja chciałem jeszcze powiedzieć 
zastanowił się Kanadyjczyk — aha! Czy 
bierzesz mnie ze sobą?

Soledad w dole kurczyło się za nami coraz 
bardziej i na jakimś^ wirażu zniknęło nam 
zupełnie z oczu. Dziś wydaje mi się m® 
prawdopodobne, że byłem tam kiedykolwieK*

Tłumaczył: Egon Naganowski
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Pracownicy poszukiwani
Inżyniera - zootechnika do Trący w terenie 
(może być absolwent), zatrudnią natychmiast 
Zakłady Mięsne w Gnieźnie. Mieszkania nie
zapewnia się. K492
Kowala - stelmacha lub kowala przyjmie za­
raz PGR Wielkie, poczta Kiekrz, stacja kole­
jowa Kiekrz, pow. Poznań. Mieszkanie za­
pewnione. Wynagrodzenie według UZP. 42822g

KUPIMY

KRAJARKĘ
konfekcyjną ręczną, 

tarczową na prąd 
jednofazową.

Oferty prosimy kiero­
wać pod adresem: 

Spółdz. „Jedność”, 
Poznań, 

ul. Samuela Engla 9.
K868

WOJEWÓDZKA HURTOWNIA 
WYROBÓW PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 

W POZNANIU
STARY RYNEK NR 87/88

Z PRZYJEMNOŚCIĄ SPIESZY ZAWIADOMIĆ 
SWOICH KLIENTÓW, ŻE POSIADA

Kierowników robót, techników budowlanych, 
kalkulatora, st. ekonomistę przyjmie zaraz 
miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budow­
lane nr 2 w Poznaniu, Droga Dębińska 3b. 
Warunki płacy według układu zbiorowego pra-
Cy w budownictwie. K891
Konsfruktora-wcryfikatora zatrudnią Poznań­
skie Zakłady Chemiczne Poznań, Sw. Wojciech 
28. Zgłoszenia z podaniem przebiegu pracy za­
wodowej przyjmują Kadry. K890

Poznańska Fabryka 
Maszyn i Urządzeń 
ul. Sw. Michała 24

POSZUKUJE 
samodzielnego 

POKOJU 
dla inżyniera-kawalera. 
Peryferie wykluczone. 
Oferty prosimy kie­
rować pod adresem 
Fabryki. K877

DO SPRZEDAŻY

POLISTYREN

Przetargi — Komunikaty
Poznańska Spółdzielnia Spożywców, Oddział 
Transportowy, Poznań, ul. Małe Garbary 11, 
ogłasza I przetarg ograniczony na 1 samochód 
furgon marki Skoda 1200. Cena wywoławcza 
42.000,— zł. Przetarg odbędzie się w dniu 
1 marca 1960 r., o godzinie 10, przy ul. Małe 
Garbary 11. Wadium w wysokości 10 proc, 
ceny wywoławczej należy wpłacić najpóźniej 
1 dzień przed rozpoczęciem przetargu w kasie 
Zakładu. W przetargu udział wziąć mogą przed 
siębiorstwa i osoby pąsiadające warunki we­
dług wymagań ogłoszonych w Monitorze Pol­
skim nr 56/57. Pojazd można oglądać na tere­
nie naszego Zakładu codziennie od godziny 
9—14. K843

Głównego księgowego z wyższym lub średnim 
wykształceniem i kilkuletnią praktyką; st. re­
ferenta zaopatrzenia i zbytu ze średnim wy­
kształceniem i odpowiednią praktyką w tym 
kierunku zatrudni zaraz Spółdzielnia Inwali­
dów „Postęp” w Świebodzinie — ul. Kościel­
na nr 10. Warunki uposażenia do omówienia na

Krawcowa kwalifikowana, 
z praktyką, znajomością 
kroju potrzebna do kon­
fekcji dziecięcej, praca 
stała na miejscu. Zgłosze­
nia, ul. Polska 63, telefon
516-95. 42776g

miejscu. K849
Inżyniera budowlanego z uprawnieniami bu­
dowlanymi na stanowisko kierownika technicz­
nego zatrudni zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowlane w Świebodzinie Wlkp., 
ul. Topolowa 9. Mieszkanie zapewnia się po 
okresie próbnym. K855

Fryzjerka dzielna na stałe 
lub dochodząca dorywczo 
potrzebna. Dzierżyńskiego
251. 42806g
Pani inteligentna do 5-let 
niego dziecka na popołud 
nie potrzebna. Hetmańska 
38 m. 8, godz. 18—19.

42807g

PRODUKCJI:

ZAKŁADÓW CHEMICZNYCH „GAMRAT" 
W JAŚLE

W BOGATYM ASORTYMENCIE KOLORÓW.

W związku ze zniesieniem reglamentacji, polistyren sprze- 
dajemy bez ograniczeń przedsiębiorstwom państwowym, 

spółdzielczym i prywatnym.
$884

Na stanowisko kierownika działu mechanizacji 
— absolwenta technikum mechanizacji rolni­
ctwa lub szkoły równorzędnej zatrudni zaraz 
Klucz PGR Piotrowo—Zadory. Reflektujemy 
jedynie na kawalera. Zgłoszenia pisemne lub 
osobiste z życiorysem i odpisami świadectw 
prosimy kierować na adres: PGR Piotrowo 
poczta Modrzę, pow. Kościan. Warunki w/g

Pomoc dochodzącą na 5 
godzin dziennie poszukuje 
bezdzietna pracująca ro­
dzina. Staszica 19 m. 8,
godz. 16—18. 42823g
Poszukuję jakiejkolwiek 
pracy fizycznej. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 42845g.

U.Z.P. w rolnictwie. 42885g
Księgowego-kosztowca z kilkuletnią prakty­
ką zawodową i średnim wykształceniem, che­
mika wzgl. technologa-spożywcę na stanowi­
sko majstra dz. produkcji zatrudnią zaraz 
Poznańskie Zakłady Koncentratów Spożyw­
czych w Poznaniu, ul. Bałtycka 85. Dojazd do 
miejsca pracy zapewniony. Warunki pracy i pła

Pomoc domowa do jednej 
osoby potrzebna. Warun­
ki bardzo dobre. Ka­
sprzak, Orzeszkowo, po­
czta Dominowo, pow. Sro
da. 42876g

cy do omówienia na miejscu. K876
Inżyniera mechanika oznajmionego z organiza­
cją transportu wewnątrz zakładowego, gospo­
darką remontową i narzędziową oraz mgr. eko­
nomii oznajmionego z rachunkiem kosztów i 
planowaniem operatywnym, poszukuje zaraz 
poważny zakład przemysłu ciężkiego na tere­
nie miasta Poznania. Wymagana co najmniej 
trzyletnia praktyka. Wynagrodzenie wg Układu 
Zbiorowego dla Przemysłu Metalowego. Oferty 
prosimy składać do Biura Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla K883.

Języki obce wykłada pro 
fesor Maria Romington, 
Poznań, Sw. Józefa 5 m. 5. 

42826g

Matematyki udzieli pro­
fesor, Szamarzewskiego 16

42827gm. 6.

Kupię tragarze, dźwiga­
ry. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 42946g.

Pomocy domowej przy­
chodnie) poszukuję. Wia­
domość. ul. Kasprzaka 34 
m. 9. tel. 619-475. 42778g

Kupię mały barak miesz­
kalny. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 

42945g

Pomoc do dzieci przed­
szkolnych potrzebna. Po­
znań. Dzierżyńskiego 82 
m. 8. 42854g
Przyjmę ucznia silnego, 
zdrowego, ponad lat 17. 
w naukę ślusarstwa na 
dobrych warunkach. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 42853g.

Potrzebny przedstawiciel 
— Galanteria Papiernicza. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
42955g.

Nowy prostokątny rozsu­
wany stół sprzedam. Ko­
ściuszki 80 m. 11. 42801g

Bieliźniarka na koszule 
męskie potrzebna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 42968g.

Maszynę do szycia gabi­
netową „Singer” sprze­
dam. Gwardii Ludowej 42 
m. 1. 42814g
Sprzedam nowy stabiliza­
tor. Osiedle Warszawskie, 
ul. Czerniejewska 1. Ba-

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
LEŚNEJ PRODUKCJI NIEDRZEWNEJ „LAS” 
Poznań, ul. Słowackiego 13, tel. 37-77, 25-13

ZAKUPI:
1. KIJARKĘ kompletną z motorem (mech, 

toczenie kijów szczotkarskich i miotlar- 
. skich);

2. SILNIK ELEKTRYCZNY 7,5 kW napięcie 
380/660 V.;

3. KRAJALNICĘ DO WARZYW o wydajności 
ca 500 kg/godz.;

4. OCIERACZKĘ DO WARZYW o wydajności 
jak wyżej.

Oferty kierować pod wyżej wymienionym adre-

Września! Domek w śród­
mieściu z wolnym miesz­
kaniem wraz z przylega­
jącą parcelą (domku je­
dnorodzinnego) korzyst­
nie sprzedam.. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 42772g.

sem. K879

OGŁOSZENIA DROBNE

3347 m2 ogrodu, częścio­
wo opłotowanego w Sze- 
lągu 5 minut od przystań 
ku trolejbusowego — 
idealnie nadające się na 
hodowlę drobiu wzgl. 
zwierząt futerkowych 
sprzeda właściciel. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
42940g.

Traktor „Ursus” z krótką 
przyczepą sprzedam. Po­
znań. telefon 658-78.

42756g
Sprzedam garaż blaszany. 
Poznań, 15. Lotnicza 23 
m. 41, DubickL 42886g

Kościarkę i motor 4 kW 
sprzedam okazyjnie. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
42825g.

Samochód P-70 komb. 
prawie nowy sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
42897g.

Sprzedam samochód IFA 
F-8 metalowe nadwozie, 
stan bSrdzo dobry. Wia­
domość: Trzcianka, Ko­
ściuszki 7, tel. 296. 42828g

Na Dębcu willkę jedno­
rodzinną z wygodami, ga­
rażem. ogrodem sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla .42944g.

Sprzedam szczenięta rasy 
doberman z metryczkami 
po najlepszym reproduk­
torze w Polsce i nagro­
dzonej suce. Poznań, Zam

Spacerówkę giętą z bud­
ką mało używaną sprze­
dam Drukarska 3 m. 13.

42837g
Sprzedam rowery — dam­
ski, męski jak nowe.

kowa 7 m. 11. 429i3g
Prz.yczepkę boczną do 
WFM sprzedam. Poznań, 
Tokarska 13a m. 11. 42929g
Samochód Renould 1-to- 
nowy — sanitarkę kupię. 
Pawełkiewicz, Wschowa, 
Mickiewicza. teL 142.

42933g
Odstąpię korzystnie siat­
kę parkanową, ocynko­
waną (znaczną ilość). Po­
znań, Promienista 26a. 
dla 42969g.

Walki Młodych 8 m. 5, 
Betka. 42842g
Sprzedam piec kuchenny 
ha gaz, węgiel z dwoma 
piekarnikami. Leja, Strze

Wzorowe gospodarstwa 
prywatne, dochodowe o 
pełnej kulturze, nadkom- 
pletnymi inwentarzami 32 
ha. 25 ha, 16 ha, 10 ha z 
obszernymi masywnymi 
zabudowaniami, zelektry­
fikowane, podmiejskie i 
wiejskie z powodu staro­
ści podzielone na 2 rodzi­
ny od 150—400.000 zł do 
sprzedania. Zgłoszenia: 
Adamski, Chodzież-Rata- 
je. 43001g

lecka 41 m. 3. 42847g
Samochód osobowy „Mer 
cedes” V-170 4-drzwiowy, 
(stan bardzo dobry), sprze 
dam. Starołęcka 2 m. 4.

42848g
Tokarnię pryzmówkę 750 
mm toczenia spiesznie 
sprzedam. Opolska 59. Jo­
nalik. 42851g

Dom z ogrodem, zabudo­
waniami gospodarczymi 
sprzeda Stanisław Rybic­
ki, Wolsztyn, Cmentarna 
9. 2849p
Sprzedam dom piętrowy 
— wolne mieszkanie. Ra­
wicz, centrum miasta. — 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2848p.
Piekarnię dom jedno-

Pomoc domowa z dobrym 
gotowaniem do małej ro­
dziny bezdzietnej. co­
dziennie na pięć godzin 
potrzebna zaraz. Dobra 
płaca. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 42861g.

Gosposia starsza uczciwa 
do samotnego lekarza na 
prowincji potrzebna od 
1 marca. Bardzo dobre
wynagrodzenie.
Biuro Ogłoszeń.

Oferty 
Swier-

czewskiego 3 dla 42984g.

jon. 42815g

Sprzedaż ;

Samochód „Syrena” z 
PeKaO sprzedam. Oferty 
z podaniem ceny Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 42977g.

Sprzedam spawarkę elek­
tryczną transformatoro­
wą. regulacja 300 Amp. 
Gutowski, Poznań, Swier
kowa 21. 42859g

rodzinny, lokal handlowy 
śródmieście (pow. Czarn­
ków), sprzedam. Wartość 
230.000 zł. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 2858p.

Dnia 12 lutego 1960 r. 
zmarł nagle, w wieku 
59 lat, mój najdroższy
mąż. ukochany
ojciec, dziadek i zięć, 
śp.

Marian Domagała
Pogrzeb odbędzie się 

w poniedziałek, dnia 
15 bm„ o godzinie 10 
w Ruchocicach.

W smutku pogrążoneZona z synem
I RODZINA

■______________43040g

Dnia 12 lutego 1960 r. 
zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami 
św., w wieku lat 75, 
mój najdroższy mąż, 
śp.

Jan Olek
Pogrzeb odbędzie się 

w poniedziałek, dnia 
15 bm., o godz. 11,10 
z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

W smutku pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

43053g

Dnia 11 lutego 1960 r. zasnęła w Bogu, po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa, matka, teścio­
wa i babcia, przeżywszy lat 62, śp.

Zofia Piechowiak
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 15 bm., 

0 godzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Gór­
czynie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA 43024g

Dnia 11 lutego 1960 r. po wieloletniej chorobie 
zakończył swój pracowity żywot, opatrzony Sa­
kramentami' św., mój najukochańszy mąż, nasz 
ukochany ojciec, teść, dziadek, szwagier i wu­
jek, przeżywszy lat 77, śp.

Michał Olejniczak
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 15 bm., 

o godzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA 43017g

Wózki dziecięce dla lalek, 
w dużym wyborze pole­
cają Bracia Chojnaccy,
Wrocławska 25. 40661g
Lisy platynowe garbowa­
ne sprzedam tanio. Gnie­
zno. ul. Cieszkowskiego 16.

2460p

Samochody marki: Skoda, 
Moskwicz, Syrena, Warth 
burg, DKW, Mercedes. 
Hanomag w cenie od 
15.000 zł oraz motocykle 
od 1.000 zł poleca „Biuro 
Handlowe”, Poznań, Czaj­
cza 2, tel. 847-56 . 43059g

Sprzedam korzystnie tchó 
rze (elki) hodowlane. Te-
lefon 29-89. 42865g
Sprzedam tokarnię stoło-
wg nową. Poznań,
Dzierżyńskiego 146 m. 9. 

42872g

Willę komfortową dużym 
ogrodem, Gdańsku-Oliwie 
zamienię na podobny o- 
biekt w Poznaniu, ewen­
tualnie sprzedam. Nie­
dzielska. Gdańsk - Oliwa, 
Podhalańska J5c. 2859p

Maszynę do szycia „Sin­
ger” damską i krawiec­
ką sprzedam. Poznań-So- 
łacz, Wielkopolska 7 m. 3. 

42733g

Sprzedam samochód oso­
bowy. Poznań, ulica Woj­
ska Polskiego 68, błock 4
m. 25. 42875g

Sprzedam różne kaflowe 
kotliny oraz piec prze­
nośny. Szymański, Po­
znań, Sikorskiego 39.

42739g

Samochód osobowy „Sko­
da” po kapitalnym re­
moncie zamienię na sa-
mochód „Warszawa”

Przyjmę na pokój wspól­
ny uczennice szkolną. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
42816g.

Sprzedam połowę domu 
z wolnym mieszkaniem, 
ogrodem, budynkiem pię­
trowym, przy autostra­
dzie, nadającym się na 
garaże, warsztaty, hodow­
lę. Września, Słowackie-
go 29. 286 Ip

wzgl. „Opel-Kapitan” al­
bo sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 42824g.

Wynajmę pokój umeblo­
wany (Jeżyce) dla 2 pa­
nów. Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 42818g.

Dnia 12 lutego 1960 r. zakończyła swój praco­
wity żywot, opatrzona Sakramentami św., moja 
najdroższa żona, nasza najukochańsza i naj­
troskliwsza' matka, teściowa i babunia, prze­
żywszy lat 70, śp.

Maria Krzymińska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 16 bm., o go­

dzinie 11 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W głębokim smutku pogrążeni 

MĄŻ, DZIECI I RODZINA

2 pokoje, kuchnią (insta­
lacja gazowa, świetlna, 
własna) przy Rynku Ła­
zarskim i pokój; kuchnią 
przy Ostroroga, półsutere- 
na zamienię na 3—3’/« 
pokoju, kuchnią. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 42820g.

Sprzedani 15 ha ziemi 
wraz z domem mieszkal­
nym, bez stodoły. Warun 
ki kupna do omówienia. 
Józef Płaczek. Kamie­
niec, poczta Łagiewniki 
Kość., pow. Gniezno.

2863p
Kupię dom cały wolny 
do 100 tys. zł przy Pozna­
niu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 42765g.
Parcelę przy Piloty (Wo­
la) pod budowę sprzedam. 
Dąbrowskiego 147, Auto-

Poznań, Słowackiego 24. 43041g

Pan poszukuje zaraz po­
koju samodzielnego. Do­
brze wynagrodzi. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 42836g.

Service. 42770g

Dnia 13 lutego 1960 r. zmarł, namaszczony Ole­
jami św., przeżywszy lat 69, mój najdroższy mąż, 
nasz ukochany ojciec, dziadek i teść, śp.

Stanisław Myślak
Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 16 bm.. o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w so­

botę, 20 bm.. o godzinie 8 w kościele Matki Bo­
skiej Bolesnej na Łazarzu.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań.

Kupię mieszkanie pokój, 
kuchnią, łazienką (wyłą­
czone). Oferty z podaniem 
ceny Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
42838g.

Parcelę pod zabudowę 
dwurodzinnego domku z 
dużym sadem sprzedam 
we Wrześni. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 42771g.

2 pokoje, kuchnią, 70 m* 
zamienię na 2 mniejsze 
lub pokój, kuchnią. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 42881g.

Morgową parcelę budow­
laną 100 drzew owocowych 
— Szczepankowo — sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 42788g.
Nieruchomość Pozna-

Lokalu około 40 m! muro­
wanego na cichą wytwór­
nię cnemiczno-kosmetycz 
ną (światło, woda), poszu­
kuję. Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 42855g.

niu„ przy ul. Małeckiego 
4-piętrową z oficyną 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 42790g.
Kupię działkę budowlaną 
w Poznaniu lub pow. Po­
znań. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 42796g.

Poznańskie Zakłady Gastronomiczne „Wschód”, 
Przedsiębiorstwo Państwowe w Poznaniu, ul. 
23 Lutego 47/49 ogłasza przetarg na wykopanie 
studni w Krzyżownikach, przy ul. Słupskiej 25, 
według następujących wymiarów i wymogów:
— głębokość — 12—15 m,
— średnica 0 = 90 cm,
— ocembrowanie z materiału wykonawcy, 
— gwarancja zapewniająca napływ wody 1000 

litrów dziennie.
Termin wykonania do dnia 5. III. 1960 r. Oferty 
należy składać zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami w terminie do dnia 20. II. 1960 r. w sek­
cji administracyjnej, która udzielać będzie na 
ten temat wszelkich informacji — tel. 34-65. 
Otwarcie ofert dnia 22. II. o godz. 10.00. Przed­
siębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta. K874

Cukrownia „Gniezno” w Gnieźnie, Gniezno uL 
Wrzesińska 28 ogłasza przetarg nieograniczony 
na prace ziemne związane z oczyszczaniem od- 
stojników błota defekacyjnego i ziemi buracza­
nej. Przewidywana ilość ca 30 000 m’. Szczegó­
łowych informacji udziela Dział techniczny 
Cukrowni. Termin rozpoczęcia prac 1. III. 1960 
roku., zakończenie 31. VIII. 1960 roku. W prze­
targu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe i spółdzielcze. Komisyjne otwarcie 
ofert nastąpi w dniu 20 lutego 1960 roku, o godz 
12.00 w gmachu administracji Cukrowni K889

Zakłady Przetwórstwa Owocowo Warzywnego 
w Kotlinie k/ Jarocina ogłoszą ją przetarg na:
1 wykonanie prac elektrycznych i wodno-ka­

nalizacyjnych w budynku magazynowym 
w Kotlinie,

2. wyasfaltowanie nawierzchni dróg wewnątrz 
zakładowych,

3. wykonanie prac malarskich dwóch hal pro­
dukcyjnych w* Kotlinie i jednej hali w Opa­
tówku k/Kalisza.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze. Bliższych infor­
macji udzieli Dział Głównego Mechanika. Ofer­
ty składać w Dyrekcji Zakładu do dnia 29. II. 
1960 r. K886

Połowę parceli uzbrojo­
nej (ulica Grodziska), od­
stąpię wspólnikowi budo­
wy piętrowego typowego 
domku bliźniaczego. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3 dla 42791 g.
Kupię domek - willkę ca­
ły wolny w Poznaniu przy 
tramwaju od właściciela, 
do 260 tys. zł. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Swierczew’- 
skiego 3 dla 42802g.
Posiadam 57 mórg ziemi 
pszenno-buraczanej w du­
żej wiosce kościelnej, za­
mienię na kamienicę w 
Poznaniu lub willę z wol­
nym mieszkaniem. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 42829g.
Sprzedam parcelę 6100 m\ 
1268 m2 (pozwolenie budo­
wy jednorodzinnego do­
mu), ul. Umółtowska. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
42830g.

Pożyczki 15—20 tys. zł pil­
nie poszukuję. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 42899g.

Pożyczki 10.000 zł poszu­
kuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 43037g.
Murarza do budowy dom 
ku poszukuję. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 43060g.
Przyjmę okrętkę w dom. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
43061g.

Do dobrze zaprowadzone­
go przedsiębiorstwa po­
szukuję wspólnika z go­
tówką 60.000 zł. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 42812g.

Przyjmę szycie w dom 
fartuszków dziecięcych i 
damskich lub biustonoszy. 
Poznań, Szamotulska 39a 
m. 15 (bloki). 42817g

Kołdry przerabiam. Smo­
czyńska, Poznań, ul. Kwia 
towa 8 m. 14. 42831g

Zgubiono świadectwo doj 
rzałości wydane przez 
Państw. Gimnazjum w 
Kępnie w roku 1937, na 
nazwisko Franciszek Moń 
ka, Ryniec, pow. Kępno.
____________ ________ 2845p

Zgubiono kartę rzemieśl 
niczą nr 1100/HI, kartę re­
jestracyjną seria KW nr 
0170930 wydane przez 
PPRN Kalisz na nazwisko 
Maria Biniasz, Winlary k. 
Kalisza. 2862p

Uwaga POM 1 Komitety 
Elektryfikacyjne wyra­
biam liny konopne i dru­
ciane oraz przekręcam 
drut aluminium na cien­
kie przekroje. Kazimierz 
Majkowski, Czerwonek k. 
Poznania. 42857g

ES
Garbowanie — farbowa­
nie i uszlachetnianie skór 
baranich oraz nutrii wy­
konuje E. Makowiecki — 
Poznań - Sołacz, Grudzie- 
niec 66. narożnik Nad 
Wierzbakiem. dojazd tram 
wajem 9 albo 11 do Par­
ku Sołackiego. 4083ig 
Strojenia, naprawy for­
tepianów, przeprowadzam 
ekspertyzy i wyceny rze­
czoznawcy. Drygas, Po­
znań, ul. Chudoby 15, te­
lefon 99-79. 42411g
Radioodbiorniki, telewi­
zory krajowe i zagranicz­
ne naprawia gruntownie 
dypl. mistrz E. Sieradzki, 
Poznań, Głogowska 50, po­
dwórze. 42862g

Dla mej córki wdówki 
z 7-letnią córeczką, miłej, 
ładnej z średnim wykształ 
ceniem na dobrym stano­
wisku materialnie nieza­
leżnej szukam dobrego 
męża i ojca na odpowied­
nim stanowisku do lat 50. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
42917g.

Kawaler, lat 45, rolnik, 
bez nałogów, pozna pan­
nę, wdowę lub pannę z 
dzieckiem, posiadającą 
mniejsze gospodarstwo 
rolne. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2864p.

Panna, miła, dobrego cha 
rakteru wykształcenie śre 
dnie, lat 24. pozna pana 
do lat 33. wyłącznie w 
celu matrymonialnym. O- 
ferty kierować Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­

go 3 dla 42785g.

„GLOS WIELKOPOLSKI” Adres Redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21 łączy wszystkie działy; sekretariat redakcji 657-76 w godz. 8—18; redaktor naczelny 657-76; sekretarze 
redakcji 648-85- dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 629-52. Wydawca: Poznańskie Wyd. Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszeń: RSW „Prasa”, Poznań, ul. Świer­
czewskiego 3 telefon 524-59. Prenumerata „Głosu Wielkopolskiego”: miesięcznie 12,50 zł, kwartalnie — 37,50 zł, półrocznie — 75,— zł, rocznie — 150 zł. Prenumeratę przyjmują oddziały, delegatury 
„Ruch” urzędy pocztowe i listonosze do 15 każdego miesiąca na miesiąc następny. Prenumeratę z wysyłką za granicę przyjmuje PKWZ „Ruch” w Warszawie, ul. Wilcza 46, nr konta PKO 1-6-100024 
Warszawa — na okres kwartalny, półroczny i roczny. Do ceny krajowej dolicza się 40 proc. API — Agencja Publicystyczne - Informacyjna; CAF — Centralna Agencja Fotograficzna; PAP — 

Polska Agencja Prasowa; ZAP — Zachodnia Agencja Prasowa. Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, telefon 519-02. L-7
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Ankieta jubileuszowa na 15-lecie wyzwolenia
POZNANIA I 15-LECIE „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO” Zjazd TKKF

O blaskach i cieniach dotychcza
sowej działalności Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Fizycznej mó 
wiono wczoraj na trzecim miej­
skim zjeździe delegatów organi-

Lech przegrywa z Wybrzeżem! Takie sobie sprawki

zacji. Obecnie w Poznaniu 
jestrowanych jest 10 ognisk 
towych, skupiających 681 
ków. 64 procent tej liczby

zare- 
statu- 
człon- 
stano-

literata, redaktora naczelnego „Tygodnika 
Zachodniego44, posła na Sejm PRL

wi młodzież. Pozyskanie młodych 
ludzi jest największym osiągnię­
ciem TKKF w ub. reku.

Wczorajszy Zjazd wybrał rów­
nież nowe władze Zarządu Miej-
skiego TKKF. Prezesem
Kazimierz Grząślewicz. (ik)

został

— Panie redaktorze, kiedy 
i w jakich okolicznościach 
zainteresował się Pan litera­
turą?

— Kiedy rozpoczynałem na 
ukę (było to w województwie 
krakowskim w roku 1930) 
pierwszoklasiści nie mieli ze­
szytów i ołówków, ale wypa­
lane, czarne tabliczki i rysi­
ki. Na takiej to glinianej ta­
bliczce napisałem rysikiem 
pierwszy w życiu wiersz. Nie 
stety, tekst jego się nie Za­

—. Nie mógłbym mieszkać 
w chaotycznej, bałaganiar- 
skiej i hałaśliwej Warszawie. 
Pociąga mnie Kraków, ale Po 
znania chyba nie opuszczę. 
Zbyt jestem przywiązany do 
wielkopolskich lasów i jezior: 
będąc z powołania włóczęgą, 
myśliwym i „leśnym człe-

Kto tak typował...
W spotkaniach objętych zakłada 

mi Totalizatora Sportowego na 13 
bm. padły następujące wyniki:

kiem”, 
chyba

nie wytrzymałbym 
ciasnym” Podkar-

chował, można 
puszczać, że nie 
dzieło.

jednak przy­
było to arcy

Co uważa Pan w swej
specjalności za szczególnie du 
żc osiągnięcie światowe lub 
krajowe ubiegłego roku?

— Nie znam na tyle lite­
ratury światowej, bym - mógł 
kusić się o ustalanie jakiejś 
hierarchii zjawisk. Taka kla­
syfikacja jest zresztą zawsze 
rzeczą ryzykowną i podejmu­
ją się jej chętnie raczej lu­
dzie pozbawieni poczucia 
skromności. W kraju — jeśli 
już koniecznie coś trzeba wy
różniąc wymieniłbym
„Pierwszy dzień wolności” Le 
ona Kruczkowskiego. Gdybym 
natomiast dysponował jakąś 
nagrodą młodych po­
dzieliłbym ją między Macie­
ja Patkowskiego („Skorpio­
ny”) i Ryszarda Liskowackie- 
go („Lądy bez tajemnic”) 
Na szczęście, żadną nagrodą 
nie dysponuję, nie będzie 
Więc powodu do rozróbek. •

— Czy Pań czytuje „Głos” 
(i jakie inne gazety)? Proszę 
teraz szczerze powiedzieć: co 
się Panu w „Głosie” nie po­
doba?

— „Głos” czytuję stale (nad 
ło z dzienników „Trybunę Lu 
du”, „Życie Warszawy”, ,.Ga-
zetę Poznańską ,Express
Poznański”). „Głosowi” niewie 
le mam do zarzucenia. Może 
pewnego rodzaju indyferen- 
tyzm kul^ualny. Dla przykła­
du o III poznańskim festiwa­
lu młodej poezji „Głos” na­
pisał mniej niż pisma krakow 
skie czy warszawskie. Któż
ma współdziałać 
nicznym ruchem 
rym i literackim 
jak nie prasa?

ze sponta- 
artystycz- 

w mieście

— Gdzie chcialby Pan mie­
szkać poza Poznaniem, lub 
gdzie nie chcialby Pan miesz­
kać i dlaczego? Czy ma Pan 
zamiar przenieść się od innego 
miasta?

Szmery
świata

ZAGUBIONA WIOSKA
W Piemoncie, na wysokości 

przeszło 1300 m leży wioska 
Carcoforo. Liczy tylko 116 
mieszkańców i często bywa 
odcięta od świata. Tym razem 
trwa to już 2 miesiące. Śniegi 
zablokowały jedyną drogę łą­
czącą Carcoforo z sąsiednią 
wioską Ferrate, położoną w tej 
samej dolinie Ermenza. Co ro­
ku o tej porze mieszkańcy wio­
ski muszą sami sprowadzać po 
żywienie, stavi iając przy tym 
czoła gwałtownym burzom 
śnieżnym w ciągu długiej dro­
gi w, głąb doliny.

INDIANIE I TY
M%dzowie 19 plemion indiań 

ykich w USA wysiali do prezy 
denta Eisenhowera protest prze 
ciw programom amerykańskiej 
telewizji. Istotnie, odnosi się 
wrażenie, że instytucja ta szcze 
golną sympatią obdarza tzw. 
Westerny (tj. audycje z Dzikie­
go Zachodu), gdzie Indianie 
przedstawiał.: są z reguły jako 
rozbójnicy i mordercy.

Już trzecią z kolei przykrą niespodziankę w drugiej run 
dzie rozgrywek I ligi sprawili wczoraj koszykarze 

Lecha. Tym razem przegrali z zespołem gdańskiego Wybrze 
ża, zaliczam raczej do outsi derów. Wydaje się, iż decy­
dującą przyczyną ostatnich porażek Lechitów jest brak Ble- 
wąski, który — jak wiadomo — podczas powrotu z Jugo­
sławii pozostał w Wiedniu. Zawodnik ten był przysłowio­
wym „mózgiem zespołu”, tzw. zawodnikiem rozgrywającym.

Thomas 2,13 m
Na lekkoatletycznych zawo­

dach halowych w Filadelfii 
znany amerykański skoczek 
wzLyż, Murzyn John Thomas 
uzyskał w swej specjalności 
wynik 2,13 m. (PAP).

„Społeczna" praca
Działacz społeczny to chybą 

pojęcie, które wykluCZa 
wszelkie niejasne, podwójne intet 

pretacje. Sportowy działacz Sp0. 
łeczny jest tym, który swój Woi. 
ny czas przeznacza bezinteresow. 
nie na pracę w ruchu sportowym 
który znajduje zadowolenie w tym 
że może kierować jakimś odcim 
kiein tego popularnego w nas, Cie 
szącego się dużą sympatią spole. 
czeństwa wycinka życia.

A tymczasem z okazji ostatnich 
kontroli NIK i GKKF tu i ówdzie, 
ujawniły się zjawiska świadczące 
że nastąpiło swego rodzaju niep0, 
rozumienie, że znaleźli się w ru, 
chu sportowym tacy działacze 
którzy swe stanowiska społeczne 
po prostu zetatyzowali.

Jakże bowiem inaczej hazwa6 
fakt, że np. wiceprezes Lecha P02 
nań Alfons Dębicki otrzymywać 
wynagrodzenie w wysokości 1.504 
zł miesięcznie za pomoc prawną 
i prace administracyjno - organi. 
zacyjne, że skarbnik tego klubą 
Tadeusz Marcinkowski otrzymy. 
wał 900 zł za prowadzenie kasy, a 
sekretarz Konrad Wojciechowski 
też 900 zł za prace wykonywane 
w sekretariacie, chociaż pracował 
już tam etatowy kierownik sekre 
cariatu.

Praca społeczna nie polega i nie 
może polegać jedynie na radze, 
niu, na zasiadywaniu na różnego 
rodzaju posiedzeniach. Sekretarz 
klubu (ten społeczny) powinien 
czasem wykonać jakieś konkretne 
biurowe zadania, to samo odnosi 
się do społecznego skarbnika i 
wiceprezesa. Ustalanie w ramach 
zarządu różnych odpłatnych funk. 
cji dla ludzi wybranych, przez

Wybrzeże pokonało Lecha 
czteroma punktami 66:62. Dru 
gą niespodzianką jest porażka 
warszawskiego AZS-u z Gwar 
dią w Wrocławiu 80:87. Przo­
downik tabeli — Legia poko­
nał dość łatwo Wisłę Kraków 
73:61, a Śląsk Wrocław Łódzki 
KS 78:59. AZS Toruń, z któ­
rym dzisiaj będzie grał Lech 
nieznacznie wygrał z Cracovią 
82:78. Mistrz Polski — Polonia 
Warszawa pokonała Spartę No 
wa Huta 80:62.

2:1
2:1

Elackburn—Manchester City
Blackpool — Arsenał
Bolton - Nottingham Forest 
Chelsea - Fulham
Everton - Wolverhampton 
Luton - Scheffield Wednesday 
Manchester United - Preston 
New Castle- Leeds 
Tottenham —Leicester 
Ipswich - Porosmouth 
Leyton Orient - Aston Villa

4:2
0:2
0:2

2:1
1:2

0:1

Fot. — K. Przychodzki

paciu, które zresztą serdecz­
nie kocham jako krainę dzie­
ciństwa, pierwszą ojczyznę.

— Jak Pan sądzi, kiedy lu 
dzie wylądują na innej piane 
cie i co tam znajdą?

— Osobiście miałbym ocho 
tę około roku 1975 urządzić
sobie wycieczkę na 
prawda nie będzie 
wiele atrakcji, nie 
przykład pięknych

Marsa. Co 
tam zbyt 
będzie na

Marsja-
nek, ale i arktyczne krajo­
brazy mają swój urok.

Notował:
Marian Fle jsierowicz

dzącego słońca” (ameryk. 18
HUTNIK — g. 14.30, 16.45 i 19 

śladownictwo wzbronione”; 
niedziałek — nieczynne;

luty 
niedziela 

14 
poniedz.

15

Imieniny
Zenona, 
Faustyna 
Słońce:

wsch.: g. 7.13 
zach.: g. 17.02 MALTA — g. 10—12 „Opowieść 

atlantycka” (polski 7 1.); g. 14—20 
„Rywale przy kierownicy” (niem.

DOM KULTURY MO — g. 11 —. 
seans bajek; g. 15, 17.30, 20 i po­
niedz. o godz. 15 „Bulwar zacho-

Teatry
W POZNANIU: 

(Niedziela)

OPERA — g. 19 „Madame Butter- 
fly”

POLSKI — g. 12 „Lampa Alłady- 
na” (bajka); g. 19 „Śmierć korni 

wojażera”
NOWY — g. 19 „Osioł i cień”

OPERETKA — g. 15 „Fajerwerk” 
(przedst. zamknięte)

MARCINEK — g. 11 i 14 „Tomcio 
Paluszek”; g. 16.30 „Tygrys tań­
czy dla Szu-Hin”.

(Poniedziałek)
OPERA — godz. 17 i 20 koncert ju

bileuszowy z okazji XV 
„Głosu Wielkopolskiego”.

W WOJEWÓDZTWIE:
(Niedziela)

GNIEZNO
KALISZ —

Warszawy
KONIN — ,

lecia

Balik gospodarski'

Opera objazdowa

.Nowe szaty króla’
(Poniedziałek)

KĘPNO — „Balik gospodarski'

Kina

z

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
W POZNANIU I POWIECIE:

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 
20.15; poniedz. od g. 12.30 „Skar 
by króla Salomona” (amer. 10 1.)

BAŁTYK — godz. 15.30, 18 i 20.30 
„Piękna Młynarka” (włoski, pa­
noramiczny 16 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 i 20 „Kłopotliwy wnuczek” 

(USA 16 1.); poniedz. g. 15, 17.30 
i 20 „Malec” (jugosł. 16 1.)

Przedolimpijskie ostatki
W meczach treningowych ho 

kej owa reprezentacja Szwecji 
wygrała w Colorado*Springs z 
drużyną Colorado College 10:3, 
a olimpijska reprezentacja Nie 
mieć zremisowała z tym ze­
społem 6:6. (PAP)

A oto aktualna tabelka I ligi
PO 16 kolejce spotkań:

Powrót poznańskich bokserów
Prezes J. o wyprawie na

XV sobotę po północy wrócili z Łotwy poznańscy pięścia­
rze, którzy rozegrali tam trzy towarzyskie spotkania. 

Oto, co wczoraj powiedział nam o pobycie na Łotwie pre­
zes Poznańskiego Okręgowego Związku Bokserskiego Jó­
zef Knak:

— Przeszło 48 godzinną jaz­
dę koleją czuli moi chłopcy 
mc-cno wt „kościach”. W Ry­
dze walczyli słabiej niż nor­
malnie. Przegraliśmy (6:14) za 
służenie, jednak nieco za wy-

NIEDZIELA, 14 LUTY 
Godz. 10,30 — LECH Ib — POLO­

NIA Leszno. Spotkanie koszyka
rzy o mistrzostwo 
przy ul. Matejki. 

Godz... 11 r- POLONIA
Mecz piłki nożnej.

II ligi. Sala

— WARTA. 
Boisko przy

ul. Harcerskiej (Główna).
Godz. 17 — OLIMPIA — ŁÓDZKI 

KS. Spotkanie koszykarek o 
mistrzostwo I ligi. Sala przy 
ul. Marcelińskiej.

Godz. 19 — LECH — AZS AWF 
Warszawa. Spotkanie koszyka­
rek o mistrzostwo I ligi. Sala 
przy ul. Matejki.
AZS — 
kanie 
stwo II 
skiej.

SPÓJNIA Gdańsk. Spot 
koszykarzy o mistrzo- 
ligi. Sala przy ul. Młyń

12 1.); poniedz. — g. 16—20 
oblicza Nataszy” (radź. 12

MINIATURKA
18 20.15

— g. 13.30, 
„Ffancis-muł,

,Na 
po-

Dwa

mówi”; poniedz. — g. 15.45, 
20.15 „Ostatni akt” (austr. 14

15.45, 
który

18 i

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
„Lunatycy” (polski 16 1.);

i 20 
po-

niedz. — 14—20 „W kręgu podej­
rzeń” (radź. 12 1.)

OSIEDLE — g. 16—20 „Ani widu 
ani słychu” (franc. 12 1.); po­
niedz. — g. 16—20 „Skrzywdzona” 
(węgierski 18 1.)

■PANCERNIAK g. 10 „Słoń i
mrówka” (bajka); g. 11 i poniedz. 
g. 17.30 „Mój przyjaciel Fabian” 
(czeski 12 1.)

PIAST — g. 15 „Opowieść atlan­
tycka” (polski 7 1.); poniedz. — 
nieczynne.

RTALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18 i
20.15 „Wspólny pokój” (polski 
18 1.); poniedz. — 15.30, 18 i 20.15 
„Wspólny pokój”

SCALA — g. 10.30 i 11.30 „Wilk i 
7 koźląt” (bajka): g. 18—20 „Ostat 
nia sprawa Trenta” (ang. 16 1.); 
poniedz. — g. 18—20 „Grzech” 
(jdgosł. 18 1.)

TARGOWE — g. 19 występ Zespołu 
„Brazyliana” z progr. „Karna­
wał w Rio de Janeiro”; poniedz. 
— g. 17 i 19.30 „Meksyk w ogniu” 
(meksyk. 16 1.)

TĘCZA — g. 11 i 12.15 „Czarodziej 
skie dary” (bajki); g. 14—20 „Oj
ciec narzeczonej” (USA 14 1.);
niedz. g. 16—20 „Romans
przedmieściu” (czeski 16 1.)

po 
na

WARTA — g. 10, 11, 12 i 13 „Cu­
downa podróż” (bajka); g. 15, 
17.30 i 20 „Rio Eskondido” (meks. 
14 1.); poniedz. — g. 16 „Marian-

2.
3.
4.
5.
6.

Legia W-wa 
Śląsk 'Wrocław 
Polonia W-wa 
Lech P-ń 
Wisła Krak. 
AZS W-wa

7. AZS Toruń
8.
9.

ic.

12.

Wybrzeże Gd. 
Łódzki KS 
Sparta N. Huta 
Gwardia Wr. 
Cracovia

16
16
16
16
16
16
16
16
16
16
16
16

28
27
27
27
26
26
23
23
22
21
20
18

1170:1041 
1016: 907 
1200:1080 
1246:1164 
1211:1047 
1199:1064
1190:1259 
1060:1150 
1030:1185

974:1076 
1120:1231 
1030:1235

soko. Mecz w Tallinie (także 
6:14), to sprawa sędziów, któ­
rzy pokrzywdzili nas niemi­
łosiernie. Twierdzę, że Marian 
Kaczmarek i Kałużny swych 
walk nie przegrali. Litke pro­
wadził pewnie, lecz wskutek 
rozbicia łuku brwiowego prze­
grał przez tko.

Najciekawiej, co podkreśla­
ła także miejscowa prasa, wy 
padło trzecie spotkanie, (zwy­
ciężyliśmy 10:6) rozegrane w 
Rydze, dała temu wyraz rów­
nież publiczność, wśród któ­
rej było wielu Polaków. Do­
skonale spisał się Pluciński, 
który pokonał znanego Tre- 
tiakowa.

— Jakie było przyjęcie?
— Przeszło nasze najśmiel­

sze oczekiwania. Na dworcu 
w Rydze znaleźli się nawet 
sprawozdawcy telewizji; zo­
staliśmy przyjęci przez prezy­
denta miasta, wręczono nam 
honorowe odznaki Rygi, zor­
ganizowano zwiedzanie stoli­
cy, itd.

Rozm.: T.P.

na moich marzeń” (franc. 16 1. — 
seans zamkn.); g. 19 (seans otwar 
ty z prelekcją)

WOJSKOWE — g. 10 — bajki; g. 
15, 17 i 19.30 „Awantura o Basię” 
(polski 7 L); poniedz. g. 17—19.30 
„Morderca mieszka pod 21” 
(franc. 18 1.)

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 14 „Zi 
mówi goście” (bajka); g. 15—19 
„Niemowlę na manewrach” (ang. 
12 1.); poniedz. — nieczynne

WCZASOWICZ — g. 13.30 „Murzy 
nek Ho Ho” (bajka); poniedz. — 
nieczynne

WRZOS (Mosina) — g. 13 „Giganty 
morza” (austr. dokum. 12 1.); g. 
15, 17.15 i 19.30 „Zbuntowana” 
(ang. 14 1.); poniedz. — nieczynne

W WOJEWÓDZTWIE:

GNIEZNO — Polonia: „Wicehra 
bia de Bragełonne” (franc. 14 1); 
Lech: „Dwudziestu gniewnych lu­
dzi” (USA 16 1.); Stylowe. „Liii” 
(USA 16 1.); Wolność: „Córeczka” 
(ang. 16 1.); poniedz. „Amigo” 
(niem. 18 1.); KALISZ — Syrena: 
„Młodzi przyjaciele” (włoski 10 1.); 
poniedz. — „Godzilla” (jap. 14 1.); 
LESZNO — Panorama: „Truciciei- 
ka” (franc. 18 1.); poniedz. — 
„Gwiazdy” (bułg. 16 1.); OSTRÓW 
— Roma: „Tajemnice alkowy” 
(franc. 18 1.); Słońce: „Zobaczymy 
się w niedzielę” (polski 18/1.); PI­
ŁA — Iskra: „Biały niedźwiedź” 
(polski 14 1.).

Radio
(NIEDZIELA)

PROGRAM II (POZNAŃ)

8 — aud. dla wsi; 8.10 — z pio­
senką i gawędą po Wielkopolsce; 
8.36 — przegl. prasy; 9.25 — kroni­
ka studencka; 9.40 — koncert ży­
czeń; 10,20 — felieton literacki; 
10230 — „Nowe nagrania”; 11 — no 
wele E. Pelina; 11.30 — muzyka; 
12.10 — poranek symfoniczny; 13.10 
— „Bułgaria się zmienia” — fe­
lieton; 13.30 — Radiowa Spółdz. 
Satyr.; 13.50 — koncert życzeń; 15 
— słuch. M. Toneckiego pt. „Win-

Nowy regulamin 
zdobywania „kółek"

Opracowany został nowy re­
gulamin ubiegania się o tzw. 
drugie kółko olimpijskie na 
igrzyska 1964 r. w Tokio i 
Innsbrucku. Przewiduje on, że 
młodzi szermierze, pięcioboi- 
ści, kolarze torowi i żeglarze 
nie będą zdobywać tych kó­
łek bezpośrednio na zawodach. 
W tych czterech dyscyplinach 
sportu przyznane one zostaną 
w końcu roku, na podstawie 
ustalonych, najlepszych osiąg­
nięć, uzyskanych przez zawód 
ników w określonym wieku.

członków klubu charakterze
działaczy społecznych świadczy o 
głębokim niezrozumieniu swych 
zadań j odpowiedzialności, świat} 
czy również o słabej pracy ko.
misji 
klubu.

Na

rewizyjnej poznańskiego

szczęście,
przedstawiliśmy

zjawisko któro 
nie jest obja.

wem powszechnym w naszym ru« 
chu sportowym. Ale pokazujemy 
je dla przestrogi, gdyż nie było 
ono wydarzeniem absolutnie wy, 
jątkowym. (w. g.)

Za „Trybuną Ludu”,

Od 21 marca puchar PZHT
W roku bieżącym przed Olimpiadą — jak już pisaliśmy 

— zespoły I i II ligi hokeja na trawie wezmą udział w roz­
grywkach o puchar Polskiego Związku Hokeja na Trawie,

Jak się dowiadujemy spot­
kania pucharowe odbędą się w 
jednej rundzie od 27 marca 
do 30 czerwca br. W I lidze 
jako jedenasta drużyna grać 
będzie zespół kadry narodo­
wej z tym, że wyniki kadry 
nie będą brane pod uwagę.

netou”; 16 — wiersze o Poznaniu; 
16.30 — koncert chopinowski; 17.20 
— „Podwieczorek przy mikrofo­
nie”; 18.50 — melodie tan.; 19.05 — 
„Nim poranek świta” — słuch. Że 
romskiego; 20 — grają orkiestry 
tan.; 20.30 wyniki „Koziołków”; 
20.35 — Pozn. 15-ka Radiowa; 21.26
— sport; 21.30 
sport; 22.40 — 
miczny; 23 —

Wiadomości:

— „Parnasik"; 22 — 
Wrocł. Kwintet Ryt 
muzyka.
6.30, 7.30, 8.30, 12.04,

17, 19, 21, 23.50.

(PONIEDZIAŁEK)

PROGRAM II (Poznań)
6.50 — Gimnastyka, 7 — Radio- 

Reklama, 7.15 — „Błękitna sztafe­
ta”, 7.52 — muzyka, 3.36 — Prze­
gląd prasy, 8.45 — Fragmenty ope-
rowe, 9.10 Gra Zespół „Alba-
tros” 9.50 — Muzyka, 10 — Konc.
kameralny, 
górę”, 11

10.30 „Kurtyna w
Kalejdoskop muz.,

15.10 — Fala 56, 15.20 — Gawęda 
M. Walentynowicza z cyklu: 
„Obrazki ze świata”, 15.30 — Me­
lodie operetkowe, 16. — Radiowa
wycieczka muz., 17
pozn.
17.45

szkół muz.

„Śląsk",
sport, 
18.05

17.50

— Uczniowie 
przed mikr..

Śpiewa
„Śmierć komi-

wojażera’1 — mont. teatr., 18.35 — 
Muz. i aktualn., 19.35 Mel. tan., 
19.45 — Konc. ork. Rozgł. Łódzk.
PR p. dyr. H. Debicha. 
„Od A do Z” Encyklop.
20.40 — Chór P.R. Wrocł., 
Sport. 21.40 — Muz. tan.,

Puchar zdobędzie najlepsza 
drużyna I ligi.

W ten sposób zawodnie^ 
kadry mają uzyskać możli* 
wość zgrania się w zespole re- 
prezentacyjnym, a kluby I li­
gi możliwość wprowadzenia 
rezerw do pierwszych zespo­
łów. (m)

,Film krótkom., 18 — „Wszystko 
o Chopinie"; 18.15 — Film krót-
kom.; 
pytań'
20.15

18.30 — Teleturniej — .,29 
; 19.30 — Dziennik telew.;

„Zdrada” film lab,
prod. czesk. od 1. 18;

(PONIEDZIAŁEK)

18.10 — Magazyn pop. nauk, 
ręka’’; 18.40 — Felieton telew. 
sty od Sędziów”; 19.10 —

„EU 
„Li- 

Film
krótkometr.; 19.30 — Dzień, i reki.
20 — 
okazje" 
Telew.

Report. telew.
cz. II; 20.30

„Stracone
— Teatr

Warsz.
Arbuzowa pt.

21.30 Ostatnie wiadomości;

Wystany

tragikomedia 
..Godzina 12’%

CBWA (Odwach) — g. 10—17 Wy1 
stawa Prac Plastyków Wrocł.

SALA POZN. TOW. FOTOGRAFI­
KÓW — ul. Paderewskiego 7 —• 
II Wystawa J. Myszkowskiego 
od g. 10—13 i od 16—19.

BIBLIOTEKA RACZYŃSKICH -* 
g. 10—14, Wystawa miniatur An-
ny Chamiec (niedziela — po 
ostatni).

PAŁAC DZIAŁYŃSKICH - 
10—18, wystawa kórnickich 
sunków Janiny Szczepskiej.

Xt, p?JżurM pełnią
21.27 —
22 — Z

cyklu ,,Mity a nauka o kosmosie”, 
22.45 — Gra ork. Eroci Jupp'a.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30 
12.04, 15, 17.25, 19, 21, i 23.50.

Telewizja
POZNAŃSKA:

(NIEDZIELA)

11

raz

g.
ry­

SZPITAL MIEJSKI im. J. STRU­
SIA (chir. i wewn.) — ul. Walki 
Młodych 7, tel. 98-56.

8.30,

Sprawozdanie z meczu
boks. Bratysława-Warszawa; 14 — 
Felieton ,(Rzecz o naiwnych"; 
14.15 — Film fabularny prod. radź. 
„Gdy kwitną pierwiosnki”; 17 — 
„Baśń o Kalifie Bocianie”; 17.45 —

SPÓŁDZIELCZE DYŻURY LE­
KARSKIE 1 dentystyczne: 
ul. Głogowska 16 tel. 620-00, co-
dziennie od g. 
święta od g. 15.

;(PO NIE D Z

18—6 rano, *

I A Ł E K)

SZPITAL KLIN. im. 
(chir. i wewn.) ul. 
tel. 40-04.

PAWŁOWA
Długa V2>

niedziela i poniedz.
— 23 Lutego 18, Dzierżyńskiego 
144, Głogowska 72, Dąbrowskie­
go 76, Ostroroga 6. Rynek Sró- 
decki lt Główna 53. (opr.: bs)


